za l kwarts 


al 195i roku 


W I półroczu nastąpił poważny wzrost 


produkcji przemystawej, rolnictwa i inwestycji 


Zadania Narodowego Planu Gospodarczego na r. 1951 w II kwartale br. zostały pomy- 


Slnie wykonane. Zobowiązania produkcyjne, 


podjęte przez masy pracujace dla uczczenia 


Święta 1 Maja. dały gospodarce narodowej poważną dodatkową produkcję i przyczyniły 


się do wykonania z nadwyżka planu II kwartału. W II kwartale 1951 r 
ważne wyniki w walce o obniżenie kosztów własnych i wzrost akumulacji 


osiągnięto po- 
socjalistycz- 


nej oraz uruchomiono szereg nowych, wielkich obiektów przemysłowych o nowej tech- 


nice. 
Według tymczasowych danych, wykonanie Na- 


Przy wykonaniu planu produkcji budowlanej 


rodowego Planu Gospodarczego w II kwartale | jako całości następujące ministerstwa nie wyko- 


1951 r. przedstawiało się jak następuje: 


L WZROST PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ 


Plan produkcji przemysłu socjalistycznego na 
MI kwartał 1951 r. wg wartości w cenach nie- 
zmiennych został wykonany w 102,3 proc., a war- 
tość produkcji tego przemysłu wzrosła w porów- 
naniu z KI kwartałem ub. r. o ok 29 procent. 
„Plan na okres I półrocza 1951 r. został wykona- 
my łącznie w 102,0 procent. 

Przedsiębiorstwa przemysłowe, podległe po- 
szczególnym ministerstwom, wykonały plan pro- 
dukcji na II kwartał 1951 r. jak następuje: 
(pierwsza kolumna cyfr: %h wykonania planu na II kwar 
tal 1951 r., druga kolumna: w porównaniu z II kwartałem 
1950 r. w %%) 


Ministerstwo Górnictwa 104 119 
Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego 102 121 
Ministerstwo Przemysłu 

Chemicznego 106 128 
Ministerstwo Przemysłu Lekkiego 105 127 
Ministerstwo Przemysłu Rolnego 

i Spożywczego 103 134 
Ministerstwo Przemysłu Drobnego 

i Rzemiosła 108 195 
Przedsiębiorstwa przemysłowe 

Ministerstwa Handlu Wewnętrz- 

nego 93 124 
Przedsiębiorstwa przemysłowe 

Ministerstwa Leśnictwa 103 126 
Przedsiębiorstwa przemysłowe 

Ministerstwa Kolei 104 168 
Przedsiębiorstwa przemysłowe 

Ministerstwa Transportu Drogo- 

wego i Lotniczego 78 104 
Przedsiębiorstwa przemysłowe 

Ministerstwa Zdrowia 117 135 
Przedsiębiorstwa przemysłowe 

Ministerstwa Żeglugi 77 95 


Wykonanie planu produkcji ważniejszych ar- 
tykułów w przemyśle wielkim i średnim kształ- 
towało się, jak następuje: 

(pierwsza kolumna cyfr: % wykonania plant na II kwar- 
tał 1951 r. druga kolumna: w porównaniu z II kwartałem 
1950 r. w %%) , 


Węgiel kamienny 103 110 
Przerób ropy naftowej 109 149 
Gaz ziemny 151 158 
Energia elektryczna (Centralny 

Zarząd Energetyki) 100 116 
Rudy żelaza 105 119 
Rudy cynku surowe 106 117 
Surówka ) 108 110 
Stal surowa i AG Skil 
Wyroby walcowane 108 119 
Cynk 102 104 
Samochody ciężarowe 102 289 
Motocykle 103 181 
Rowery 104 111 
Urządzenia i maszyny dla budow- 

nictwa 113 229 
Maszyny i narzędzia rolnicze 113 130 
Aparatura rozdzielcza i zabezpie- - - 

czeniowa niskiego napięcia 103 aal 
Aparatura rozdzielcza i zabezpie- 

czeniowa wysokiego napięcia 111 358 
Przewody gołe 101 117 
Kable słabo-prądowe 133 152 
Odbiorniki radiowe lampowe 125 183 
Penicylina 114 131 
Garbniki syntetyczne ale) 286 
Przędza sztucznego jedwabiu 104 116 
Włókno cięte 104 105 
Papier 103 115 
Tkaniny bawełniane 112 121 
"Tkaniny wełniane 103 115 
Tkaniny jedwabne 111 132 
Skóry twarde 105 107 
Skóry miękkie * 109 IGI 
Obuwie skórzane wytwarzane 

mechanicznie 120 160 ~ 
Meble 113 138 
Zapałki 100 119 
Porcelana stołowa 103 110 
Porcelana elektrotechniczna 111 138 
Olej rešsowany 112 130 
Papierosy 105 126 
Cukierki 104 131 
Wina 116 168 
Masło 117 158 


Mimo wykonania planu jako całości w zakre- 
sie niektórych artykułów plan produkcji nie 
został w pełni wykonany. Ministerstwo Górnic- 
twa wykonało plan produkcji węgla brunatnego 
w 98 proc. koksu w 96 proc., ropy naftowej w 87 
proc. Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego wyko- 
nało plan produkcji obrabiarek do metali i drze- 
wa w 99 proc, łożysk kułkowych w 95 proc, pa- 
rowozów w 96 proc., wagonów towarowych kry- 
tych i platform w 91 proc., kabli silno-prądo- 
wych w 92 proc. Ministerstwo Przemysłu Che- 
micznego wykonało plan produkcji sody kal- 
cynowanej w 92 proc, sody kaustycznej w 99 
proc., elektrod węglowych w 99 proc., tworzyw 
sztucznych w 87 proc., celulozy w 99 proc. Mini- 
sterstwo Przemysłu Rolnego i Spożywczego wy- 
konało plan produkcji piwa w 88 proc. 

Mimo niewykonania w pełni planu produkcji 
w zakresie tych artykułów, produkcja węgla bru- 
natnego wzrosła w porównaniu z II kwartałem 
1950 r. o 4 proc., koksu o 4 proc., ropy naftowej 
o 3 próc., obrabiarek do metali i drzewa o 14 
proc., łożysk kulkowych o 154 proc. parowozów 
o 17 proc, wagonów towarowych krytych i piat- 
form o 258 proc., kabli silno-prądowych o 16 
proc. sody kalcynowanej o 24 proc.. sody kaus- 
tycznej o 8 proc., elektrod węgowych o 26 proc., 
tworzyw sztucznych o 94 proc., celulozy o 10 
proc., piwa o 11 proc. 


II. WZROST INWESTYCJI I BUDOWNICTWA 


W II kwartale br. poważnie wzrosły w porów- 
naniu z II kwartałem ub. r. rozmiary inwestycji 
dokonanych w gospodarce narodowej. Tempo 
realizacji planu inwestycyjnego było szybsze niż 
w roku ubiegłym. Nakłady środków finanso- 
wych z planu inwestycyjnego na rok 1951 w I 
półroczu tego roku wzrosły w cenach porówny- 
walnych o 72 proc. w porównaniu z I półroczem 
1950 roku. Szczególnie silny wzrost nakładów 
miał miejsce w ministerstwach przemysłowych. 

Operatywny plan produkcji uspołecznionych 
przedsiębiorstw budowlano-moniażowych na „U 
kwartał 1951 r. został wykonany wg. wartości 
w około 104 proc:, przy czym wartość produkcji 
budowianej wzrosła ogółem w porównaniu z II 
kwartałem 1950 r. o około 53 proc. 

Przedsiębiorstwa budowlano-montażowe, pod- 
ległe poszczególnym ministerstwom, wykonały 
plan produkcji budowlanej na II kwartał 1951 r. 
jak następuje: 

(pierwsza kołumna cyfr: % wykonania planu na II kwar 
tat 195ł r.. druga kolumna: w porównaniu z I1 Kwartałem 
1350 r w %%)} 

Ministerstwo Budownictwa Prze- 


mysłowego 111 179. 
Ministerstwo Budownictwa Miast 

i Osiedli 104 124 
Ministerstwo Górnictwa 101 158 
Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego 102 115 
Ministerstwo Kolei 104 156 


nały planu produkcji budowlanej: Ministerstwo 
Transportu Drogowego i Lotniczego (93 proc. 
planu) oraz Ministerstwo Poczt i Telegrafów 
(83 proc.). Mimo niepełnego wykonania planu 
wartość produkcji budowlanej i przedsiębiorstw 
podległych Ministerstwu Transportu Drogowego 
i Lotniczego wzrosła w porównaniu z II kwarta- 
łem 1950 r. o 78 proc, a przedsiębiorstw pod- 
ległych Ministerstwu Poczt.i Telegrafów o 88 
proc. 


HI. ROZWÓJ ROLNICTWA 


Wiosenna akcja siewna miała przebieg pomyśl- 
ny w całym rolnictwie. 

W Państwowych Gospodarstwach Rolnych plan 
zasiewów został wykonany ogółem w 106 proc. 
przy czym wykonanie planu zasiewów w zakresie 
ważniejszych upraw przedstawiało się następu- 
jąco: 


(pierwsza kolumna cyfr: % wykonania planu, druga: w 
porównaniu z e. ub. w %%) 

pszenice jara 111 M2 
jęczmień jary 104 119 
ziemniaki 101 122 
buraki cukrowe 103 118 


Obszar zasiewów wiosennych w Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych wzrósł w porównaniu 
z wiosenną akcją siewną 1950 r. o 139,3 tys. ha. 

W HI kwartale 1951 r. nastąpiło dalsze umoc- 
nienie spółdzielni produkcyjnych, a liczba ich 
U CA wg stanu na dzień 30 czerwca br. 
3.054. 

W okresie wiosennej kampanii siewnej dostar- 
czono wsi ogółem około 51 tys. ton zbóż siew- 
nych, co stanowi 100,4 proc. planu i wzrost o 110 
proc. w porównaniu z r. ub. oraz około 89 tys. 
ton ziemniaków sadzeniaków co stanowi 85,7 
proc. planu i wzrost o 87 proc. w porównaniu 
z r. ub. Plan zaopatrzenia rolnictwa w nawozy 
sztuczne został wykonany w 116 proc. 

Liczba traktorów w całym rolnictwie w prze- 
liczeniu na traktory o mocy 15 KM osiągnęła 
wg. stanu na dzień 30.V1.1951 r. około 30,4 tys. 
traktorów, tj. wzrosła o około 43 proc. w porów- 
naniu ze stanem na dzień 30.VI.1950 r. 

Park  traktorowy Państwowych  Ośroe ków 
Maszynowych wg stanu na dzień 306.1991 r. 
wzrósł w porównaniu z odpowiednim okresem 
ub. r. o 188 proc. 

Wykonanie rocznego planu kontraktacji po- 
szczególnych upraw przemysłowych wg stanu 
na dzień 30.6.1951 r. przedstawiało się jak na- 
stępuje: 

(pierwsza kolumna cyfr: % „wykonania planu rocznego, dru- 
ga: w porównaniu ze stanem na 30.VI.1950 r.) 


Buraki cukrowe 101 112 
Ziemniaki dla krochmalni 102 131 
Ziemniaki dla gorzelni 1 100 165 
Jęczmień browarny 103 155 
Rzepak jary 95 110 
Len—słoma 94 134 
Cykoria 91 103 
Tytoń 101 149 
Chmiel 97 124 


IV. ROZWÓJ TRANSPORTU I ŁĄCZNOŚCI 


Plan przewozów towarowych wszystkimi 
środkami transportu (kolejowego, wodnego i sa- 
mochodowego) został wykonany w II kwartale 
1951 r. w 101 proc., a przewozy towarowe wzro- 
sły o 19 proc. w porównaniu z II kwartałem 
uh. r. 

Koleje normalnotorowe wykonały kwartalny 
plan przewozów towarowych w '103 proc. co 
stanowi wzrost o 13 proc. w porównaniu z II 
kwartałem 1950 r. 

Plan przewozów osobowych na kolejach nor- 
malnotorowych wykvnany został jedynie w 96 
proc., jednakże przewozy te wzrosły o 14 proc. 
w porównaniu z II kwartałem ub. r. 

Przewozy towarowe Państwowej Komunika- 
cji Samochodowej przekroczyły o 84 proc. po- 
ziom II kwartału ub.r. Przewozy osobowe wzro- 
sły o 64 proc w porównaniu z odpowiednim 
okresem 1950 r. 

Przewozy towarowe w żegludze śródlądowej 
wzrosły o 36 proc. w porównaniu z odpowied- 
nim okresem ub. r. 4 

Żegluga morską wykonała kwartalny plan 
pizewozów towarowych w 124 proc. przy wzro- 
ście o 69 proc. w porównaniu z II kwartałem 
1950 r. s 

Plan przeładunku portów morskich został wy- 
konany w 91 proc., przy czym przeładunek w 
portach ogółem wzrósł w porównaniu z IF 
kwartałem ub.r. o 20 proc, w tym węgla o 26 
proc., rud i innych masowych ładunków o 9 proc. 

W II kwartale 1951 r. wartość usług pocz- 
ty i telekomunikacji wzrosła o 12 proc. w po- 
równaniu z odpowiednim okresem ub. r. 


V. WZROST OBROTU TOWAROWEGO 


Całość obrotów handlu detalicznego (państwo- 
wego, spółdzielczego i prywatnego) w cenach 
bieżących wzrosła o około 13 proc. w porówna- 
niu z odpowiednim okresem ub. r. 

W II kwartale 1951 r. nastąpił dalszy rozwój 
handlu uspołecznionego. Obroty uspołecznione- 
go handlu detalicznego (państwowego i spół- 
dzielczego) wzrosły w porównaniu z II kwarta- 
łem ub. r. o około 29 proc. 

Zwicększyło się zaopatrzenie sieci detalicznej 
przez apavat uspołeczniony. Aparat uspołecz- 
niony dostarczył w II kwartale 1951 r. do sieci 
detalicznej artykułów żywnościowych o około 
11 proc. więcej w porównaniu z II kwartałem 
r. ub. i artykułów przemysłowych o około 35 
proc. 

W końcu II kwartału br. czynnych było o 37 
proc. więcej placówek detalicznego handlu uspo- 
łecznionego, niż w tym samym okresie r.ub. 

W II kwartale 1951 r. nastąpił poważny wzrost 
sieci i obrotów aparatu żywienia zbiorowego. 
Sieć placówek żywienia zbiorowego wzrosła o 
72 proc. w porównaniu z II kwartałem 1950 r., 
a obroty w cenach bieżących o ponad 90 proc, 

Skup artykułów rolnych w II kwartale br 
wzrósł w porównaniu z II kwartałem ub.r. 
W szczególności skup mleka wzrósł o około 42 
proc., warzyw o około 36 proc., owoców o oko- 
ło 18 proc. 


VI. WZROST ZATRUDNIENIA, 
WYDAJNOŚCI PRACY I PŁAC 


Wg wstępnych danych w I półroczu 1951 r. 
liczba pracowników grupy przemysłowej zatrud- 
nionych w przemyśle podległym ministerstwom 
przemysłowym wzrosła w porównaniu z odpo- 
wiednim okresem ub.r. o około 7 proc. 

W I półroczu rb. wydajność pracy w przemy- 
śle podległym  ministerstwor. przen'ysłowym 
wzrosła na pracownika grupy przemysłowej o- 
gółem o około 14 proc. w porównaniu z odpo- 
wiednim okresem ub. r. 

Średnie płace miesieczne pracowników grupy 
przemysłowej zatrudnionych w przemyśle podle- 
głym ministerstwom przemysłowym wzrosły w 
II kwartale 1951 r. o około 6 proc. w porówna- 
nin z Ii kwartałem 1950 r. 


Warszawa, czwartek 19 lipca 1951 r. 


Poza województwami szczecińskim, gdańskim i koszalińskim, 


Nr 170 (378) B 


Cena 15 gr 


2 


Po sprawnym sprzęcić”zhoża 
chłopi przeprowadzają podorywki 
oraz siewy poplonów 


gdzie zboża zwykle 


później dojrzewają, do zbiorów żyta przystąpili już rolnicy wszystkich pozostałych wo- 


jewództw. Sprzęt zboża przebiega wszędzie szybko i sprawnie. 


W wielu powiatach 


przystąpiono do pierwszych omłotów, które potwierdziły przewidywania, że tegoroczne 


zbiory są większe niż w r. ub. 


gromady woj. war- 
sząwskiego zakończyły już 
sprzęt żyta i przystąpiły do 
podorywek oraz siewu poplo- 
pułtuskim 


Liczne 


nów. Np. w pow. 
żyto zebrały gromady: Huta 
Podgórna, Wielęcin, Stanisla- 
wowo, Izbica i Nowa Wieś. W 
gminie Szelków, pow. mław- 
skiego, chłopi skosili przy po- 
mocy maszyn SOM — 288 ha 
żyta. 

w woj. poznańskim  sprząt- 

obszaru 100 -tys. 
woj. poznańskiego 
wykonali już podorywki na 
obszarze 1.500 ha. Najwięcej 
podorywek wykonali chłopi po 
wiatów Kalisz, Turek i Kościan. 

Szczególnie sprawnie prze- 
biega sprzęt żyta w spółdziel- 
niach produkcyjnych. Członko- 
wie spółdzielni w Wierzbicy w 
pow. pułtuskim nie tylko 
sprawnie i szybko sprzątają 
własne zboże, lecz również po- 
magają w żniwach swoim są- 
siado.a, gospodarującym jesz- 
cze indywidualnie, 

W wielu gospodarstwach pań 
stwowych żniwa odbywają się 
systemem potokowym. W PGR- 
ach woj. poznańskiego po snopu 
wiązałkach stosuje się natych- 
miast grabiarki, a nastepnie 
pługi, brony talerzowe i siew- 
niki z nasionami poplonów. 


nięto żyto z 
ha. Chłopi 


Jednocześnie ze sprzętem ży- 
ta przeprowadzone są omłoty 
rzepaku i jęczmienia. W PGR- 
ach woj. łódzkiego wymłócono 
przeciętnie o 15 do 20 proc. 
więcej rzepaku z 1 ha niż w 


* 


r. ub. W PGR Dobiesin, w pow. 
piort cowskim, z 1 ha rzepaku 
uzyskano 20 q ziarna. W PGR 
Gniewskie Pole, w woj gdań- 
skim, pierwsze omłoty jęczmie- 
nia dały 38 q ziarna z 1 ha. 


W odpowiedzi na apel ZG ZMP 
Młodzież z obozu w Powsinię 
pomoze w zniwach 


Przed kilkoma dniami uka- 
zał się na łamach prasy apel 
Zarządu Głównego ZMP wzy- 
wający całą młodzież p 
pomocy w szybkim i sp «* 
przeprowadzeniu żniw. - 

Już nazajutrz zgłosiła „* 
naszej redakcji delegacja ohu- 
zu młodzieżowego w.Powsinie 
w osobach kol. kol. Danuty 
Kuśmierskiej, Bożeny Dą- 
browskiej i Hanny Głowackiej, 
która przedłożyła nam rezolu- 
cję podjętą w odpowiedzi na 
apel ZG ZMP przez młodzież 
obozu w Powsinie. A oto treść 
rezolucji: 

„Dla uczczenia święta 22 Lipca 
my, uczestnicy obozu młodzie- 
żowego chcąc dać wkład w 
przyśpieszenia wykonania Pla- 
nu 6-letniego i pokojowe bu- 
downictwo zobowiązujemy się: 


Aktyw krajowy ZSCh 


obraduje w 


17 bm. rozpoczęła się w War- 
szawie dwudniowa narada pre- 
zesów, sekretarzy i kierowników 
wydziałów organizacyjno - rol- 
nych oraz propagandy, kultury 
i sportu ze wszystkich oddzia- 
łów wojewódzkich ZSCh. Nara- 
da, której przewodniczy ` se- 
kretarz generalny ZSCh — pos. 


Warszawie 
Marian Jaworski, poświęcona 
jest przede wszystkim ocenie 


metod pracy ZSCh w terenie. 

W czasie narady działacze sa- 
mopomocowi omawiają również 
aktualne zadania, stojące przed 
Związkiem, a zwłaszcza zagad- 
nienia dotyczące kampanii żniw 
no-omłotowej, 


Naród niemiecki 
domaga się traklalu pokojowego 
zapewniającego jedność narodową i niezależność Niemiec 


Oświadczenie Ministra Dertingera 
W związku z deklaracją trzech mocarstw zachodnich w spra- 


wie „zakończenia stanu wojny 
zagranicznych NRD Dertinger 


z Niemcami“ minister 
złożył w imieniu rządu 


spraw 
NRD 


oświadczenie w którym czytamy m. inn. 


Sens tej deklaracji polega na 
tym, że ma ona usunąć ostatnie 
formalne przeszkody, by jak 
najszybciej wciągnąć Niemcy 
zachodnie w ramy agresywnego 
bloku  północno-atlantyckiego. 
by przekształcić je w arsenał 
zbrojeniowy i w bazę wypado- 
wą dla planowanej wojny prze- 
ciw ZSRR, krajom demokracji 
ludowej i NRD. 


Rząd NRD, oświadcza uro- 
czyście, że ostatni krok mo- 
carstw zachodnich jest sprzecz- 
ny z żywotnymi interesami ca- 
łego narodu niemieckiego, gwał- 
ci zasady porozumienia pocz- 
damskiego, a więc tym samym 
nie posiada żadnej mocy praw- 
nej i żadnego znaczenia między- 
narodowego. 


Główną odpowiedzialność 
przed narodem niemieckim za 
ten stan rzeczy — stwierdza de- 
klaracja Dertingera — ponoszą 
politycy z Bong z Adenauerem 
na czele. 

Naród 


niemiecki pragnie 


Amerykańscy 


pokoju. Posiada on pełne pra- 
wo domagać się, aby podpisa- 
ny został z Niemcami traktat 
pokojowy, zapewniający całko- 
witą jedność narodową i nie- 
zależność całych Niemiec 

Rząd NRD domaga się, aby 
sojusznicy porozurnieli się w 
sprawie Niemiec zgodnie z u- 
chwałami poczdamskimi — jak 
to Związek Radziecki niejedno- 
krotnie proponował oraz 
zgodnie ze wskazaniami war- 
szawskiej i praskiej konferencji 
ministrów spraw zagranicznych 
w następujących sprawach: 


1. Porozumienie czterech mo- - 


carstw w sprawie całkowitej 
demilitaryzacji Niemiec. 

2. Utworzenie tymczasowego, 
demokratycznego, miłującego 
pokój, ogólnoniemieckiego rzą- 
du. 

3. Zawarcie zgodnie z uchwa- 
jami poczdamskimi traktatu po- 
kojowego z tym, by wszystkie 
wojska okupacyjne zostały z 
Niemiec wycofane w ciągu ro- 
ku. 


jeńcy wojenni 


domagają się 


jak najszybszego rozejmu w Korei 


Przedstawiciele obu stron walczących w Korei na wtorkowym 
posiedzeniu, odbytym w KAESONGU, omawiali w daszym cią- 


Eu Sprawę porządku dziennego. 
dziny. 


Posiedzenie trwało blisko 4 go- 


Następne posiedzenie wyznaczone zostało na środę, godz. 9 


czasu koreańskiego. 


Prasa koreańska opublikowa- 
ła deklarację Komitetu Obroń- 
ców Pokoju, utworzonego wśród 
jeńców wojennych wziętych do 
niewoli przez oddziały Koreań- 
skiej Armii Ludowej i ochotni- 
ków chińskich. 

W deklaracji tej. przedyskuto- 
wanej i uchwalonej we wszyst- 
kich obozach jenieckich, a skie- 
rowanej do Światowej Rady Po 
koju i ONZ, jeńcy wojenni 
stwierdzają, że wojna w Korei 
została sprowokowana przez 
klikę Li Syn-mana na rozkaz 
imperialistów amerykańskich. 

93 proc, jeńców  amerykań- 
skich — głosi deklaracja — do- 


wiceieli Chin Ludowych do ONZ 
i potępia wysyłanie amerykań- 
skich wojsk na Taiwan, uważa- 
jąc to za akt agresji. 

Jeńcy wojenni żądają jak naj 
szybszego zawarcia rozejmu i 
protestują przeciw dalszemu roz 
szerzaniu agresji. 


Dowództwo naczelne Koreań- 
skiej Armii Ludowej w komu- 
nikacie ogłoszonym 17 bm. po- 
dało, że na wszystkich odcin- 
kach frontu oddziały armii lu- 
dowej w ścisłym współdziałaniu 
z ochotnikami chińskimi w dal- 
szym ciągu zadawały nieprzyja- 
cielowi straty w ludziach i 


maga się dopuszczenia przedsta- ! sprzęcie. 


1. Przepracować dodatkowo 
w ramach akcji żniwnej po 15 
godzin do końca turnusu co w 
<zmie da 1.059 roboczogodzin 

ve=czędzając państwu 8 tys. 

ch. 

. Pogłębiać swą wiedzę ideo- 
„ogiczną poprzez systematyczne 
szkolenie. 

3. Nauczyć czytać i pisać 2 
analfabetów na terenie groma- 


dy Powsin*. 

Pożyteczna jest inicjatywa 
młodzieży z Powsina. Wiemy 
wszyscy, że zebrać w termi- 


nie zboże to znaczy Wwy- 
grać wielką bitwę o chleb dla 
naszego kraju. Żniwa to naj- 
bardziej pilna i niecierpiąca 
zwłoki sprawa. W walce o ter- 
minowe zakończenie żniw każ- 
da dodatkowa para rąk odgry- 
wa poważną rolę. 


Zespół Pieśni i Tańca 
Armii Radzieckiej 
im. Aleksandrowa 


przybył do Warszawy 


= 17 bm. przybył do Warszawy 
znakomity Zespół Pieśni I Tań- 
ca Armii Radzieckiej im. Alek- 
sandrowa, pod kierownictwem 
syna założyciela Zespołu 
Borysa Aleksandrowa, Zasłu® 
żonego Artysty RFSRR, laurea- 
ta Nagrody Stalinowskiej. 


Zespołowi towarzyszyła od 
granicy Państwa delegacja pol- 
ska złożona z przedstawicieli 
Komitetu Współpracy Kultural- 
nej z Zagranicą, Domu Wojska 
Polskiego oraz TPP-R. 

Na powitanie gości radziec- 
kich przybyli na dworzec: wi- 
ceminister Kultury i Sztuki W. 
Sokorski, sekretarz generalny 
Kom. Współpr. Kult. z Zagrani- 
cą amb. K. Wende, wiceprezes 
TPP-R min. S. Matuszewski, 
przedstawiciel Wojska Polskiego 
gen. L. Krzemień. 

Wszystkim członkom : Zespołu 
wręczono kwiaty, a delegacje 
zgromadzone na Dworcu, mani- 
festując na rzecz przyjaźni pol- 
sko-radzieckiej. zgotowały dro- 
gim gościom burzliwą owację. 


lepiej pracować, u 


wanana 


' +< 
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Nazwaliśmy brygadę Jego í 


aby pamięć o Nim pomogła nam 


Brygada młodzieżowa im. 


się Lubelskiej Fabryce Samochodów Cieżarowych studiuje ży” 


wszystkich krajów. Szczególnie bliskie jest ono polskiej kła- 


sie robotniczej. wśród której ż 


sza Dzierżyńskiego, otrzymaliśmy od nowopowstałej młodzie- 


żowej brygady ślusarskiej im. 
belskicj Fabryki 
tym 9 młodych budowniczych 


Samochodów 


a a a 
imieniem, ? 
czyć się i walczyć 
"— 
t 
Feliksa Dzierzyńskiego w budującej 
ciorys wielkiego przywódcy klasy robotniczej. 
Imię Feliksa Dzierżyńskiego żyje w masach pracujących 
yl i dzialał. 
W związku ze zbliżającą się 25 rocznicą Śmierci towarzy- 
Feliksa Dzierżyńskiego z Lu- 
Cieżarowych list. W liście 
fabryki pisze m. in.: 
ruchomienia potężnej budowli 


„20 czerwca 1951 roku w nowo 
wybudowanej hali jednego z 
czołowych obiektów Planu 6-et 
niego, Lubelskiej Fabryki Sa- 
mochodów Ciężarowych, zosta- 
ła założona młodzieżowa 9-oso- 
bowa brygada slusarska im. Fe- 


liksa Dzierżyńskiego. Brygadę 
naszą nazwaliśmy imieniem 
wielkiego przywódcy polskiej 


klasy robotniczej, bohatera Re- 
wolucji Październikowej, aby 
pamięć o Nim pomogła nam le- 
piej pracować, uczyć się i wal- 
czyć, pomogła wzorować się na 
Jego wielkim życiu. 

Brygada nasza powstała nie- 
dawno, ale ma już za sobą wie- 
le poważnych osiągnięć. Każdy 
z nas osiąga przeciętnie po 130 
proc. normy. Dla uczczenia 22 
lipca i Światowego Zlotu Mło- 
dych Bojowników o Pokój zobo- 
wiązalismy się skrócić o 15 proc 
czas wykonania zleconych nam 
robót przy montowaniu maszyn 
i sprzętu budującej się fabrvki 
Chcemy w ten sposób przyczy- 
nić się do przedterminowego u- 


socjalistycznej — naszej Lubel- 
skiej Fabryki Samochodów Cię- 
żarowych 


W związku ze zblizającą się 
25 rocznicą śmierci Feliksa 
Dzierżyńskiego. brygada nasza 
postanowiła codziennie w prze- 
rwach lub po pracy dokładnie 
zapoznawać się z życiem i dzia- 
łalnością wielkiego  rewolucjo- 


nistv, którego imię nosi nasza 
brygada. 
Postanowiliśmy również w 


dniu 20 lipea zaciągnąć Warty 
Pokoju i pracować w strojach 
organizacyjnych. 


MŁODZIEŻOWA BRYGADA ŚLUSAR= 
SKA IM FELIKSA DZIERŻYŃSKIE=. 
GO w Lubelskiej Fabryce Samocho- 
dów Cteżarowych 

Stelan KOLAK Gustaw 
ŁA. Jan PŁAZNIAK. Bogdan MU- 
CZEK Alfred CZECHOWSKI Je- 
rza PUDEŁKO. Czesław MIELNI- 
CZUK, łerzy BOGUSZEWSKI, Zy“ 
gmunt ROCIAN. 


KOSTY- 


Odsłonięcie tablic pamiątkowych, 
otwarcie wielkiej wystawy 
nąstąpi w dniu 
25 rocznicy Smierci 
Feliksa Dzierżyńskiego 


Na setkach zebrań, które od- 
bywają się w całym kraju, lud- 
ność składa hołd pamięci gorą- 
cego patrioty i internacjonałlistv 
— Feliksa Dzierżyńskiego. 

W rocznicę śmierci Feliksa 
Dzierżyńskiego nastąpi w War- 
szawie odsłoniecie tablic pamiat 
kowych w domu, gdzie mieściła 
się nielegalna drukarnia pisma 
SDKPiL — „Czerwonego Sztan- 
daru" oraz na ścianie domu. 
przed którym w r. 1905 Dzier- 
żynski przemawiał podczas wiel 
kiej manifestacji ludu Warsza- 
wy. Również w Żyrardowic, Za- 


głębiu Dąbrowskim. Łodzi I in- 
nych miejscowościach gdzie 
przebywał i walczył Feliks Dzier 
żvński zostaną odsłonięte tabli- 
ce pamiątkowe 


Wielka wystawa o  Feliksie 
Dzierżyńskim otwarta zostanie 
w stolicy w b. pałacu Radziwił- 
łow. 


2] bm na Placu Bankowym 
w Warszawie. tam. gdzie Dzier- 
żyński przemawiał do 30-tvsięcz 
nej rzeszy manifestantów 1 ma- 
ja 1905 r będzie odsłonięty Je- 
go pomnik. 
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Mój druhu. 


EUGENIUSZ DOŁMATOWSKI 


OCZY LUDU 


(Z poematu „Feliks Dzierżyński“) 


Dostrzega nagle w oczach panny. 
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— Tu zapamiętano, 
Jak rozpoczynał się ów rok — 
Stał Itjicz pod kremlowską ścianą, 
Wyprężał dłoń, wytężał wzrok. 
Na wieżach orły zardzewiałe 
Zatopić chcą swe szpony w gród. 
Z karabinami — mieniem całym — 
Podchodzi armia, biedny ind. 
Mokną ich łapcie w kałuż wodzie; 
Krzywe szeregi widać stąd, 
Jak stoją i słuchają wodza, 
Zanim wyruszą znów na front. 


Front Dzierżyńskiego jest na tyłach 
Do jego biurka przynosiła 

Ulica wieści wciąż od nowa. 

Gdzie kryje się zdradziecki zwierz, 
Musisz ich zdobyć, zrewidować, 
Ojczyzny strzeż! 


Kiedyś ulicą wyludnioeną, 

Gdy dzień się ku schyłkowi miał, 
Szła panna smukła. wystrojona, 
Po drodze jakiś człowiek stał. 
Panna go mija. 

Krótka chwila. 

Coś gubi. 

Człowiek się pochyla. 
Człowiek w baszłyku |, szynelu, 
Nieogolony = 

Jeden z wielu. 


Podniósł. spojrzał. W oczach się troją 


Cyfry, linie.. Kto by to pojął? 


A panna szła wciąż niemal biegła. 
Na trzecim rogu już za węgłem 
Dopadł ją wreszcie żołnierz. 

Lęk 


Ponatrzył jeszcze raz na plany 


I krzyknął: — „Za mną! Z prawej strony 


WV Czeka zostaną już sprawdzone 
Te wasze cyfry. Marsz! Idziemy“. 


W jej oczach kłamstwo drży i gniew: 


„Ja spóźnie się do akademii!“ 
A z twarzy jej ucieka krew. 


Analizując planów szyfr 


Dzierżyński nie spał przez picć nocy. 


Aż na wykresie kruchym zoczył 
Bunt, co wyglada? spośród cyfr 
Aresztowany ojciec wkroczył. 
Stary generał. 

Tając trwoge 

Siedział nadety niby paw. 
Arkusze przerzucając spraw 
Dzierżyński z nim rozmawiał — 


* 


z wrogiem 


Badany rzucił mo ponuro: 
„Przypadek. ślepy traf tak chciał 
Gdyby nie wypadł córce rulon. 
O, z pyszna byś się wtedy miał! 
Wtedy 
Byłoby z wami źle”. 
Odpowie na to 
Feliks: 

— „Nie: 
Przypadkiem pannie wypadł plan. 
Ale zatrzymał ją — wiesz sam — 
Czerwonoarmista! 
On zgadł 
To nie przypadek jego wiódł ! 
Trafimy zawsze na wasz Ślad — 
Miliony oczu ma nasz lud!*. 


Przełożył ANATOL STERN 
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sesso 


* Przewodniczącym 


Zarządu 
Zakładowego ZMP przy Z'eq- 


noczeniu Budownictwa Miej- 
skiego Warszawa - 2 bvł sd 
kwietnia 1950 r kol. Stani- 
sław Ruszczyński. 

Prace organizacyjna zastał 


bardzo zaniedbaną Kó! bvło 
rzekomo osiem. Niektóre nie 
miały zarządów. a inne nie 
przejawiałv żadnej działalno- 
ści. Składek prawie nikt nie 
płacił Brygad młodzieżowych 
pracowało w ZBMW-2 zale- 
dwie 13 i to często bardzo sła- 
bo, a młodzieży było przecież 
ponad 1.600. 

Niełatwo było dobrze prowa 
dzić pracę. Kol. Ruszczyński 
jednak dwoił się i troił. 

Główny wysiłek skoncen- 
trował na pracy produkcyjnej. 
Stale przebywał miedzy robot- 
nikami na budowach Siedze- 
nia za biurkiem nie znosił. Po 
wprowadzeniu nowvch norm 
w budownictwie. przez wvia- 
Śnienie ich celu i znaczenia. 
pomógł brygadzie kol. Mąko- 
sy w wykonaniu tvch norm 
w 216 proc., co z kolei zmobi- 
lizowało warszawskich mura- 
rzy do nowych osiągnieć Po- 
mógł w organizowaniu bu- 
dowli młodzieżowych. Z koń- 
cem 1950 r. w ZBMW-2 pra- 
cowały już 32 brygady mło- 
dzieżowe. 


Uporczywie podnosił. polep- 
szał pracę produkcyjną na bu- 
dowach. ale... 


Szkolenie w większości kół 
nadal nie odbywało sie, a w 
kilku kołach było prowadzo- 
ne bardzo słabo  Interwenio- 
wał on w sprawach bytowych 
robotników — ZMF-owców i 
niezorganizowanych, wyrabia 
jąc tym duży autorytet orga- 
nizacji — ale nie zrozumiał że 


sukcesy produkcyjne sa tyl- 


ko wówczas trwałe. jeżeli lu- 
dzie wiedzą dla czego i po co 
pracują. Nie doceniał pracv 
propagandowo - wyjaśniają- 
cej. 


Zdawało mu się, że starczv 
samemu dobrze pracować. 
Nie chciał krytykować kol. 
Skórzyńskiego. wiceprzewod- 
niczącego i kol Plocha, kic- 
rownika agitacji i propagan- 
dy widząc, że zaniedbują szko 
lenie, bo myślał. że straci u 
ludzi autorytet. że koledzy 
odwrócą się od niego. Nie do- 
strzegał w swej pracy no- 


wych, nie 


ludzi. 
przyciągał do pracv szerokie- 
go kolektywu, toteż. gdy kil- 
ku kolegów z zarządu odesz- 
ło. nie mógł sam podołać pra- 
cy. 


rosnących 


Przebywając stale na budo- 
wach nie kierowai frstrcznie 
crganizacją. uważał. że starczy 
być stale w terenie a organi- 
zacja już jakoś sama pójdzie 
Uważał że plan pracy — to 
tiurokracja. a kontroła wyko- 
nzasa poleceń — to zwykła 
formalność, bez której można 
się obejść. 

Skutki tvch zaniedbań nie 
dały na siabie długo czekać 
W styczniu br frekwencja na 
zebraniach ZMP-owskich za- 
częła spadać, zebrania odbywa 
łv się nieregularnie. Kbledzy 
przyzwyczajali się, że Zarząd 
ZMP wymagał od nich dobrej 
prac: produkcyjnej — osiaga- 
li więc jeden sukces za dru- 
gim. Bv dobrze murować nie 
potrzebowali przecież przycho 
dzić na zebranie organizacyj- 
ne — od tego były kursv za- 
wodowe. Coraz mniej czuli po- 
trzebę ścisłego związania z or- 
ganizacją. Ale i w pracy pro- 
dukcyjnej pojawiły się niedo- 
ciągnięcia nieusprawiedliwio- 
ne bynajmniej nasileniem pra. 
cy w okresie zimowym. 


Kol. Ruszczyński jeszcze po- 
dwoił swoje wysiłki — nie to 
jednak nie pomagało. Praca 
rwała się na wszystkich od- 
cinkach. Koledzy z niektórych 
zarządów kół nie wykonywali 
poleceń, odprawy z brygadzi- 
stami i zarządami kół stawały 
się coraz rzadsze. 


Z końcem marca br odbyło 
sie w ZBMW-2 plenum, na 
którym przeniesiono uchwały 
VII Plenum ZG ZMP. 


I wówczas koledzy wysuneli 
słuszne pytania pod adresem 
swego przewodniczącego. Dla- 
czego zaniedbał pracę po- 
lityczną? — Dlaczego nie 
zwracał uwagi na pracę orga- 
nizacyjną? — jak pracują po- 
szczególni członkowie, jak ko- 
ła; dlaczego nie kontrolował 
wykonania wydanych poleceń, 
dlaczego nie kontrolował ko- 
legów nie wykonujących po- 
leceń? Dlaczego nie wciągał 
do pracy szerokiego aktywu— 
przecież sam nie mógł podo- 
łać całej pracy? Dlaczego nie 


ustalono planu pracy, a pro- 
wadzono ią bardzo chaotycz- 
nie.. Tych „dlaczego“ było 
wiecej. 


Ostra była krytyka. „Po- 
mogłeś podnieść pracę pro- 
dukcyjna, nrawda, — mówili 
koledzy. DPhaleś o nasze wa- 
runki hytowe — prawda. Ale 
politycznie — tośmy przy to- 
bie nie nie urosii“. 


Cieżki to był dzień dla kol 
Ruszezvňskiego. Zdawało mu 
się, że koledzy niesłusznie go 
krytykują — przecież osiąs- 
nięcia produkcyjne były bar- 
dze duże. Czyż nie pracował 
od rana do wieczora, czyż nie 
poświęcał każdej wolnej chwi- 
li na pracę dla organizacji? 
Ale fakty pozostały faktami 
— w organizacji ZBMW-2 
działo się źle. 


Kol. Ruszczyński jeszcze raz 
głęboko samokrytycznie prze- 
myślał swoją dotychczasową 
pracę T wówczas zrozumiał, 
że popełnił wiele błędów. Za- 
nalizował dokładnie krytykę, 
której nie skąpili mu koledzy. 
Odrzucił precz fałszywy 


wstyd. że „jak to się teraz lu- 
dziom na oczy pokazać”, skora 
jego, przewodniczącego Za- 
rządu Zakładowego. skrytvka- 
wano publicznie. Był wdzięcz- 
ny kołegom. Nie obraził się 
na organizację gdy wyciąg- 
nieto w stosunku do niego 
konsekwencje i zwolniono 7 
samodzielnego stanowiska 
przewodniczącego Zarządu Za 
kładowego przy dużym zakła- 
kładzie pracy, a przeniesiono 
do nracy w Zarządzie Dzielni- 
cowym. 


Organizacia dała mu moż- 
ność naprawienia popełnionych 
błędów, a kol.  Ruszczyński 
zaufania nie zawiódł. 


Wytrwale pracuje nad sobą, 
często prosi kolegów o kryty- 
ke po to, by znowu nie popel- 
nić błędów, po to, by jak naj- 
lepiej pracować dla organiza- 
cji I praca ta daje wyniki — 
w ZWAA T-ll zainicjował za- 
łożenie 2 Szkół Stachanow- 
skich, w P.L. „Lot* pomógł w 
usprawnieniu pracy organiza- 
cyjnej, a obecnie pracuje nad 
usunięciem wielu niedociąg- 
nięć w pracy organizacji ZMP 


VASKI 


w Miejskim Przedsiębiorstwie 
Wodociągów i Kanalizacji. 


„Tylko dzięki szczerej samo- 
krytyce — mówi kol. Rusz- 
«czyński — moglem naprawić 
dotychczasowe błedy“ 


„Najlepszą ochrona prze- 
ciwka hledom w pracy or- 
gan'zacji ZMP-owskiei jest 
szczere przysiuchiwanie się 
krytyce i rzetelne naprawie: 
nie ujawnionych przez nią 
braków. Dobry 7MP-owiec 
nie boi się nigdy patrzeć 
prawdzie w oczy, jest szcze- 
rze wdzięczny tym. którzy 
krytyka pomagają mu w 
pracy, Chętnie zwraca się on 
do biiższych i dalszych ko- 
legów i sam prosi, aby oce- 
nili jego pracę i postępe- 
wanie...“ — czytamy w li- 
ście Zarządu Głównego ZMP 
do wszystkich członków or- 
ganizacji i dalej: ....Kaz- 
da krytyka, nawet najbar- 
dziej ostra, jest cenna i po- 
żyteczna, jeżeli tylko poma- 
ga w polepszeniu naszej 
pracy”. 


Z. MIKOŁAJCZAK 


Pomoc i przykład 
sportowców radzieckich 


W ubiegłym tygodniu wy- 
jechała do Moskwy — na za- 
proszenie Wszechzwiązkowego 
Komitetu dla Spraw Kultu- 
ry Fizycznej i Sportu — liczna 
ekipa polskich lekkoatletów. 


Zaproszenie naszych spor - 
towców do Moskwy to jesz- 
cze jeden z wielu przykładów 
pomocy, jaką niesie naszemu 
ludowemu sportowi — przo - 
dujący w świecie, socjalistycz- 
ny sport radziecki Już kil- 
kakrotnie przyjeżdżali do na- 
szego kraju sportowcy ra- 
dzieccy, kilkakrotnie też prze- 
bywali nasi sportowcy w Związ 
ku Radzieckim. 


W 1947 r. gościmy piłkarzy 
moskiewskiego „Torpedo“; re- 
misują oni z reprezentacją ów 
czesnego PZPN 1:1 w Warsza- 
wie i wygrywają 3:1 w Łodzi. 
Piłkarze radzieccy pokazali no 
woczesny styl gry, oparty na 
szybkości i zespołowości. Je- 


Młodzież Paryża zbiera pieniądze 


ma koszty podróży delegatów 


W krajach kapitalistycznych „rządy zdrady narodo- 
wej“ robią wszystko, aby nie wypuścić młodzieżowych 


delegatów do Berlina. 


a- Poniższy artykuł 


naszej 


francuskiej koleżanki 


LOUISE BADESSI mówi o tym, jak młodzież francuska 
pokonuje trudności, związane z pokryciem kosztów prze- 


jazdu delegatów. 


Paryż wysyła na Zlot do 
Berlina swoich najlepszych sy- 
nów i córki. W tej chwili 
wśród młodzieży trwa wielkie 
współzawodnictwo w akcji 
zbierania podpisów pod Ape- 
lem Światowej Rady Pokoju 
Każdy z delegatów zbierze 
przynajmniej 500 podpisów. 


Na wiecach lokalnych mło- 
dzez wybrała już 31 delega- 
tów, ktorzy bedą reprezento- 
wać paryską młodzież na Zlo- 
cie w Berlinie. 


Wysłanie do Niemiec 31 
delegatów — to wielki 
koszt. Ale młodzież pary- 
ska potrafi zdobyć na to 
fundusze. Delegaci młodzieży 
paryskiej muszą być na Zlo- 
cie. Trzeba więc wytężyć cała 
pomysłowość — a tej nam nie 
/brak. Np. w dniu 30 czerwca 
"Komitet Młodzieżowy zorgani- 
zował wielki bal w sali Mathu- 
rin Moreau. Jeden bal nie wy- 
starcza. Dlatego też postano- 


Rarbarzyństwo 
przeciw sztuce 


Wybitny rzeźbiarz nie- 
miecki, Fritz Cremer. który 
za swe antyfaszystowskie 
przekonania osadzony był 
przez hitlerowców w obo- 
zie koncentracyjnym jest 
twórca wielu potężnych 
dzieł, między innymi pom- 
nika dla uczczenia ofiar o- 
bozu w  Mauthansen, W 
końcu maja br. otwarta 
została w zachodnim Ber- 
linie wystawa  powolen- 
nych prac Cremera. Uro- 
czystegn otwarcia dokonał 
prezes Akademii Sztuki 
pisarz Arnold Zwmg 

Gdy Zweig rozvoczał o- 
mawianie twórczości Cre- 
mera na sale wtraczvta po- 
licja adenaurrn'v=sa Ftpra 
usunęła pubtrzność i zam- 
kneła wvstawe. 

Ten brutalny atak na 
szłuke antvyfaszystnu ska 
przypomina dn złudzenia no 
dobne załścier w Rzymie 
kiedy to policja włoska 
zamkneła wystawe nnd ha- 
słem „Sztuka przeciwko 
hs ""arzyństwu" 

Nie trvdno sie domyśleć 
że zarówno za *'duvm łak i 
-a drnnim wynvdsiem Lrvje 
Sie reka amerykańskich mn 
codawców, którzy zamiast 
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wiliśmy jeszcze zorganizować 
wielka loterię fantowa. Do tej 
pory zostało sprzedanych już 
ponad 7000 losów. Sprzedaż lo- 
sów trwa nadal. 

I tu pojawił się nowy pro- 
shlem. Potrzeba wygranych. a 


zwłaszcza wielkiej wygranej 
A myśmy przecież nic nie 
mieli. 


Jak rozwiązaliśmy ten pro- 
blem? Poiniormowaliśmy o na- 
szyct planach Kongres Zwią- 
zków Zawodowych. Członko- 
wie Kongresu oddali nam po- 
lowe swoich diet. W ten spo- 
sób zebraliśmy. ponad 15 tys. 
franków. Za te 15 tys. franków 
kupiliśmy rower. 


Rower jest naszą wielką 
wygraną! 
Towarzysze z rad zakłado- 


wych przyszli nam również z 
pomocą. I tak np. w Trousseau 
zrobiono wielką lalkę warto- 
ści przynajmniej 5 tys. fran- 
ków. 


hasła  „sztnka przeciwko 
barbarzyństwu' wolą i pro- 
pazują inne: barbarzyństwo 
przeciwko sztuce. 

(Hak) 


Historia nie da się 
ocenzurować 


W paryskim kinie „AI- 
hambra'* wyświetlany jest 
z olbrzymim powodzeniem 
wspaniały fiim radziecki 
„Wpadek Berlina". Publiez- 
ność paryska stwierdziła 
jednak ze zdumieniem, że w 
„Upadku Berlina“ brak jest 
. upadku Rerlina. Postara- 
ła się o to cenzura francus- 
k, której nie wolna pozwo- 
lić (w myśl zaleceń z USA), 
aby Francuzi widzieli. jak 
Berlin został wyzwolony 
przez bohaterską Armie Ra 
dziecką, jak Churchill przez 
dwa lata odmawiał utwo- 
renia druziego frontu jak 
w'eżninwie w obozach hit- 
erowskieh umierali w øo- 
urntnych meczarniach. Te 
sceny zostały z 
tilmu usuniete. 


wsrystkie 


Trreba przerież żyć w 
zgodzie z tymi z Waszyng 
tonu į z tymi z Bonn któ 
rych moga urazić wspom- 
nienia niedawnej przeszłoś- 
ci 


Gdyby tak można byin 
ocenmirowa” historie iak 
się cenzuruje film. — co? 

(RAK) 


mW RZEZ UTA DAKAR 073%%% 


Jeden z kolegów ofiarował 
nam komplet kieliszków likie- 
rowych oraz szklanek. Wszyst- 
ko wartości około 25 tys. fran- 
ków. 

Potem przyłączyli się jeszcze 
inni. We wszystkich zakładach 
pracy młodzież organizuje 
wieczory świetlicowe, wystę- 
py artystyczne itp. 

W miejscowości Ivory odby- 
ło się zebranie młodzieży, na 
którym był obecny przedsta- 
wiciel rady zakładowej. Po 
dyskusji o Złocie w Berlinie 
zorganizowaliśmy zbiórkę pie- 
niężną, na której zebraliśmy 
prawie 40 tys. franków. W 
tym samym zakładzie pracy 
sprzedałiśmy ponad 1090 losów 
naszej loterii. Robotnicy za- 
powiedzieli, że kupią dalsze 
500 losów. 

W jednym z małych zakła- 


dów w miejscowości Roche- 
foucault sprzedano ponad 5% 
losów. 


W Saint Antoine. Cochin, 
Necker są również sprzedawa- 
ne losy. 

W Claude Bernard, Tenon, 
Laenec trwają dalsze przygo- 
towania. Wszyscy razem zbie- 
rzemy odpowiednią sumę na 
wysłanie naszych delegatów na 
Zlot do Berlina! 


tłum. K.K. 


sienią 1947 r. przyjeżdżają bo- 
kserzy radzieccy. Ponorvnie po 
dziwiamy ich klasę w r. 1950, 
kiedy na jubileuszu PZB zaj- 
mują oni pierwsze miejsce w 
punktacji zespołowej, zdoby - 
wając większość tytułów mi- 
strzowskich i  wicemistrzow- 
skich. 

W ramach Miesiąca Pogłę - 
bienia Przyjaźni Polsko - Ra- 
dzieckiej w 1948 r. przybywa 
do nas liczna ekipa radziec - 
kich lekkoatletów. Urządzane 
z ich udziałem zawody w 
Warszawie, Gdańsku, Wrocła- 
wiu i Zabrzu, stają się mani- 
festacją ludności stolicy, Wy- 
brzeża i Śląska na cześć nie- 
rozerwalnej przyjaźni naszych 
naro Aw. 

W 'rok później udają się 
na trening do ZSRR polscy 
hokeiści. Po kilkutygodnio - 
wy: pobycie wracają stam - 
tąd bogatsi w nowe doświad- 
czenia i wzory, uzyskane dzie 
ki radzieckim towarzyszom. 
Wyjeżdżają potem tenisiści 
polscy i w r. 1951 ponownie 
hokeiści. Poprzednio siatka- 
rze i koszykarze polscy mają 
możność poznania gry spor - 
towców radzieckich, podczas 
udziału jubileuszowego turnie- 
iu AZS-u w Warszawie. 


Wszystkie te wzajemne kon- 


takty, jak również wspólne 
starty lekkoatletów, pływa - 
ków i gimnastyczek polskich 


z radzieckimi w r. 1950 w 
Niemieckiej Republice Demo- 
kratycznej — przynoszą  oł- 
wrzymie korzyści naszym sper 
towcom. Wyrażają się one nie 
tylko w osiąganiu coraz wyż- 
szej formy sportowej. Przyk- 
ład sportowców radzieckich. 
prawdziwych przyjaciół. kole- 
gów, gorących patriotów swej 
Ojczyzny, pozwala sportow - 
com polskim szybciej ukształto 
wać nowy typ zawcdnika — 
nie bezduszna maszynę do bi- 
cia rekordów. ale świadomego 
sportowca Ludowej Polski. 

'Tę pomoc niosą radzieccy 
sportowcy zawodnikom wszyv- 
stkich krajów demokracji lu - 
dowej. [Lekkoatleci Węgier i 
Czechosłowacji przebywają na 
wspólnych treningach i roz- 
grywa.ą mecze z zawodnikami 
radzieckimi: pływacy węgier- 
scy po kilkutygodniowym po- 
bycie w Moskwie ustanawia- 
ja wiełe cennych rekordów 
swego kraju oraz rekord świa 
ta (E. Szekely na 200 m st. 
klas.); lekkoatleci rumuńscy 
goszczą u siebie zawodników 
radzieckich, biją przy nich 
swoje rekordy i podziwiają 
Andrejewę, która na ich zie- 
mi ustanawia rekord świata w 


rzucie kulą — 15,02 m; pił- 
karze albańscy i bułgarscy u- 
czą się w bezpośrednich kon- 
taktach z zawodnikami ra- 
dzieckimi. Ostatnia grupa 
wybitnych trenerów radziec- 
kich przybywa do NRD, aby 
pomóc młodemu, demokra - 
tyvcznemu, niemieckiemu rucho 
wi sportowemu. 

Wszystkie te kontakty — 
to wspólna praca sportowców 
radzieckich ze sportowcami 
krajów demokracji ludowej, 
nad podniesieniem ludowego 
sportu i rozpowszechnieniem 
wzajemnych doświadczeń. I 
to jest dowód głębokiego in- 
ternacjonalizmu ludzi radziec- 
kich. 

Obecny pobyt polskich lek- 
koatletów w ZSRR zbiega się 
z bliskim już terminem Zlotu 
Berlińskiego. Jakże charak- 
terystyczne jest to zaproszenie 
i jakie zasadniczo różne od sto 
sunków, panujących w spor- 
cie kapitalistycznym! Taka po- 
moc przed wszelkimi zawodami 
jest na zachodzie nie do po- 
myślenia. Tam  burżuazyjni 
, działacze“ sportowi i wyho- 
dowane przez nich „asy“ zaz- 
drośnie strzegą tajemnicy tre- 
ningu, w ukryciu przygoto - 
wują się do startu, starając 
się zaskoczyć przeciwnika. Te 
metodv sprzyjają szerzeniu 
nacjonalizmu i szowinizmu w 
sporcie. A to służy interesom 
kapitalistycznej klasy. rzadzą- 
cej w krajach zachodnich. 

A u nas? Radzieccy towa- 
rzysze nie mają tajemnic przed 
polskimi sportowcami. I dla 
tego zaprosili naszych zawod - 
ników, aby podciągnać ich na 
wyższy poziom, abyśmy pod- 
czas wspaniałej manifestacji 
pokojowej, jaką będzie Zlot, 
morli osiągnąć jeszcze lepsze 
wyniki i bić rekordy. Każdy 
nasz sukces, to wspólne osiąg- 
nięcia, to zwycięstwo sportu 
ludowego, służącego narpodo- 
wi. służącego sprawie zocjaliz 
mu i pokoju. 

Rozumieją to zawodnicy pol- 
scy, przebywający obecnie w 
Związku Radzieckim. Rozu- 
mieją tym lepiej, że olbrzy - 
mią większość ekipv stanowi 
młodzież. Słuszne było po- 
ciągnięcie naszych władz spor- 
towych, które śmiało wysunęły 
na wyjazd młodych, wybija - 
jących się sportowców. 

Ich pobyt w Związku Ra- 
dzieckim, wspólne starty i tre 
ningi z przodującymi sportow= 
cami świata — będą wielką 
pomocą dla naszego ludowego 
sportu. 


ST. RZESZOT 


Z PRASY: 
Dziennik ..Avantt" donosi z Geriewy, że Amerykanie rtworzyŃ nad Jeziorem Genewskim szkołę dla 
do której uczęszcza 


wokatorów i dywersantów, 
SS-owcy I faszyści włoscy 


okoła 50 osób 


agentów-pro* 


Większa cześć „uczniów“ tej szkoły — to byli 


„A oto, mi kochani — tematy wypracowań na dzisiaj... 


„Pisma Wybrane” Feliksa Dzierżyńskiego 


Testa! 


ent Wielkiego Polaka 


i Rewoiucjonisty 


„Pisma Wybrane” *) wydane przez Wydział Historii Partii KC PZPR w 25 rocznicę śmierci 
Feliksa Dzierżyńskiego, zawierają poważną część jego spuścizny pisarskiej. Zamieszczone w nich 
prace Dzierżyńskiego obejmują cały niemal okres jego rewolucyjnej działalności: od listów pisa- 
nych z zesłania na Syberii w 1896 r. — aż po ostatnie, przedśmiertne przemówienie na Plenum 


KC WKP(b) w 1926 r. 


Na „Pisma Wybrane“ skła- 
dają się prace o bardzo różno- 
rodnym charakterze. Są tam 
listy do rodziny pisane z ze- 
słań i więzień, są i wspom- 
nienia Dzierżyńskiego („Antek 
Rosół* i „Ucieczka'*'); kores- 
pondencja partyjna z Komite- 
tem Zagranicznym SDKPiL, 
— i przemówienia, referaty z 
okresu powstania i utrwala- 
nia się władzy radzieckiej w 
Rosji. 

I dlatego „Pisma Wybrane“ 
stanowią najlepszy materiał 
dla bliższego poznania postaci 
tego Wielkiego Polaka i Re- 
wolucjonisty — niezwykłego 
stopu najszlachetniejszych u- 
czuć i niezwykłych zdolności. 


Siła i piękno biją z każdej 
stronicy tej książki. Z każde- 
go wprost zdania wyłania się 
postać niezłomnego rewolucjo- 
nisty. który całe swe życie od- 
dał sprawie mas pracujących 
i walce o zwycięstwo socjaliz- 
mu. Dzierżyński piszący w 
1898 r. (gdy miał lat 21) do 
siostry Aldony Nasza spra- 
wą niedawno się narodziła, 
lecz rozwój jej jest nieskoń- 
czony. a ona jest nieśmiertel- 
na“; Dzierżyński piszący w 
„Pamiętniku więźnia” ,,..Tu w 
więzieniu żle jest, nieraz by- 


wa strasznie. A jednak... Gdy- 
bym na nowo miał rozpocząć 
życie — rozpocząłbym tak sa- 
mo“... Dzierżyński, odwołują- 
cy sie w referatach swoich do 
ofiarności i bohaterstwa wla- 
sy robotniczej i sam dający 
przykład największego samo- 
zaparcia i poświęcenia w imię 
zwycięstwa socjalizmu — to 
jedna i ta sama osoba, jedna 
i ta sama idea. 


$ 


Z każdej stronicy książki bi- 
je głęboka wiara w słuszność 
prowadzonej walki, w zwypię- 
stwo socjalizmu. I równocze- 
śnie — uczucie pogardy i nie- 
nawiści dla katów i wyzyski- 
waczy łączy się z ogromnym 
umiłowaniem ludzi pracy, pro- 
stego człowieka, dzieci. 

I znów widzimy tu głęboką 
łączność pomiędzy listem z 
1898 r., w którym Dzierżyński 
wypowiada swoje myśli o wy- 
chowywaniu dzieci — a 
odezwami przewodniczącego 
WCzK, wzywającymi całe spo- 
łeczeństwo do pomocy siero- 
tom i dzieciom bezdomnym. 

Dzierżyński mało pisze o so- 
bie. Wielki w swej skromno- 
ści i skromny w swej wielko- 


, 


Dzierżyński przemawia do robotników w Warszawie (rysunek 
Jana Zamojskiego) 


Z lasu rusztowań 
wyłamia sie wielka siłownia 


Siedząc na wysokich kon- 
strukcjach stalowych, spawacz 
Kazimierz Łagan dobrze widzi 
mały wycinek „gigantycznego 
placu budowy”, jakim stała się 
Polska. Gdy pracuje się tak 
wysoko, wtedy widać jak na 
dłoni rozległy, zamknięty ra- 
mą lasów teren, na którym 
powstaje jedna z najwięk- 
szych budów Sześciolatki — 
wielka siłownia cieplna w Ja- 
worznie. 

Niżej od Łagana, tam gdzie 
widoczny jest las rusztowań i 
czerwieni się nową cegłą ścia- 
na strzełającego w górę mu- 
ru, uwija się brygada Bzow- 
skiego. I tam, gdzie spotkaliś- 
my Łagana i tu, gdzie pracu- 
je murarz Stanisław Bzowski 
ze swą 5-osobową brygadą. 
budowa posuwa się wszybkim 
tempie naprzód Jesteśmy bo- 
wiem — poinformował nas 
kierownik robót inż. Hoffman. 
jeden z najstarszych. a zara- 
zem najmłodszych budowni- 
czych siłowni — w samym 
„Sercu“ budowy elektrowni. 


Serce budowy 


Główny budynek — wielka 
konstrukcja ze stali, betonu i 
cegły jest teraz budową naj- 
pilniejszą. Pochłania ona po- 
za wagonami cementu. cegły. 
żelaza i drzewa prace wiek- 
szości brygad W tym szarym 
kolosie znajdzie m. in. pomie- 
szczenie hala maszyn, główna 
kotłownia. łamacz węgla i ol- 


brzymia, sięgająca ramionami 
potężnych transporterów do 


głównego budynku, estakada 
wyładunkowa węgla. 
Z każdym dniem rozszerza 


się zakres prac, podnoszą się 
kwalifikacje robotników. Nie- 
dawno szkołeni na specjalnie 
organizowanych kursach mu- 
rarze, dziś zbliżają się wy- 
nikami pracy do osiągnięć przo 
dujących — Bzowskiego. Du- 
biela i innych. 

A nazwisko takiego np. Bzow 
skiego spotkać można nie tyl- 
ko w wykazach współzawod- 
niczących, gdzie widnieje koło 
cyfry 200 proc przekroczonej 
normy Znają go na budowie 
wszyscy Wszędzie, gdzie no- 
we mury wychodzą naprzeciw 
promieniom lipcowego słońca, 
pracują uczniowie Bzowskiego 

Ten „rekordzista“ silowni 
jaworznickiej stanął swego 
czasu do wsnółzawodnictwa z 
murarzem Musiałem. który 
przybył do Jaworzna z War- 
szawy. aby podzielić się me- 
todami swej pracy Okazało 
się jednak. że brygada Bzow- 
skiego „pobiła“ warszawiaków 
juz w pierwszych 15 minutach 
roboty zostawiając ich daleko 
w tyle. 


Ambicja Bzowskiego jest, 
aby robotę, którą powierzono 
brvgadzie. wykonać zawsze 


przed wvznaczonym terminem. 
Ostatnio podpisułac Narodo- 
wą Poażvczke. oprócz zadekla- 
rowania i2-dniowego zarobku. 
zobowiązał się ukończyć budo- 


wę. na której obecnie pracuje 
o 10 dni wcześniej. 


Filtry walczą z wodą 


Ziemia, na którą wdarli się 
budowniczowie siłowni wraz 
z potężnymi maszynami, kryje 
w sobie rozliczne niespodzian- 
ki. Stawia przed ludźmi, któ- 
rzy zmieniają jej wygląd zew- 
nętrzny coraz to nowe trud- 
ności. Jedną z nich jest piasz- 
czysty teren i występująca na 
głębokości zaledwie kilku me- 
trów woda. 


Jaworzniccy ludzie nauczyli 
się łamać trudności I wodzie 
nie pozwalają sobą rządzić. 
Musi ona ustąpić z miejsca, 
gdzie według planów powsta- 
ją nowe obiekty. 

Tak dzieje się ostatnio przy 
budowie olbrzymiej estakady 
wyładunkowej węgla. Kiedy 
potężny bagier zagłębiać za- 
czął się w piaszczysty grunt. 
na 4 metrze „wyszła* woda. 
Wyglądało na to, że zamiast 
estakady powstać w tym miej- 
scu powinien basen kąpielo- 
wy Wydano jednak walkę 
wodzie. Zmontowano specjal- 
ne filtry. za pomocą których 
rozpocznie się pompowanie wo 
dv. 


Nowi ludzie 
w nowych domach 


W budownictwie naszym tro 
sce o rozwój gospodarczy kra- 


ju towarzyszy troska o czło- 
wieka. 

W Jaworznie, w letni, słone- 
czny dzień od ciemnej ściany 
lasu odcinają się białe plamy 
domów robotniczych. Mieszka- 
ją w nich budowniczowie si- 
łowni. Właściwe jednak osie- 
dle dla przyszłej załogi elek- 
trowni znajduje się po przeciw 
nej stronie lasu, przy drodze 
łączącej Kraków z Katowica- 
mi. 6 błoków mieszkalnych. 
czyli 400 izb oddanych zostanie 
do użytku jeszcze w bieżącym 
roku. Przy końcu Planu 6-let- 
niego zamieszka na osiedlu 
ponad 6 tysięcy osób. 

Szybko dźwigające się w gó- 
rę mury domów to zasługa ta- 
kich brygad murarskich, jak 
młodzieżowy zespół Jana Du- 
biela, uzyskujący 676 proc. nor 
my. Wysokie osiągnięcia tego 
10-osobowego zespołu są wy- 
nikiem dobrej organizacji pra- 
cy, troski o nieprzerwany ciąg 
roboty w czasie całej dniówki. 
O zapewnienie ciągłości dosta- 
wy materiałów na budowę, o 
dobrą cegłę, stale „bije sie“ na 
naradach produkcyjnych nie 
tylko kierownik robót inż. Przą 
da, ale również brygadzista 
Jan Dubiel. On właśnie podo- 
bnie jak Bzowski, jest przy- 
kładem dla młodych kadr mu- 
rarskich. które pracują nad 
szybszym zapełnieniem wspa- 
niałymi obiektami naszego“ gi- 
gantvcznego placu budowy“ — 
polskiej ziemi. 

TERESA ŚWIEŻAWSKA 


ści — myśli zawsze o spra- 
wie, o innych. 
I dlatego tak charaktery- 


styczne i prawdziwe są słowa 
o sobie samym, wypowiedzia- 
ne przez Dzierżyńskiego w 
ostatnim, przedśmiertnym prze 
mówieniu na Plenum KC 
WKP(b) w 1926 r., w którym 
z całą pasją swego wielkiego 
serca gromił trockistów i wro- 
gów ludu: „Wiecie doskonale 
na czym polega moja siła. Ni- 
gdy siebie nie oszczędzam. Lu- 
bicie tu mnie wszyscy dlatego. 
że mi ufacie. Nigdy nie jestem 
obłudny i jeśli widzę u nas 
nieporządki — zwalczam je z 
całą siłą". 

Dzierżyński nigdy siebie nie 
oszczędzał. Wszędzie i zawsze 
był na czołowych pozycjach 
walki, na tych odcinkach. xtó- 
re wróg najsilniej atakował. 
I dlatego powiedział o nim 
Wielki STALIN, że „spłonął 
w pracy dla dobra proletaria- 
tu". 


* 


Z każdej stronicy „Pism Wy- 
branych* bije niezłomna posta- 
wa rewolucyjnego internacjo- 
nalisty i patrioty. 

Dzierżyński. zdający sobie 
bardziej niż inni sprawę z o- 
gromnego. decydującego zna- 
czenia rewolucji rosyjskiej dla 
sprawy niepodległości Polski: 
Dzierżyński „Bohater Paź- 
dziernika“ i czołowy budowni- 
czy Państwa Radzieckiego — 
wielokrotnie w pracach swvch 
kieruje myśli ku Polsce. ku 
walce polskiego proletariaru. 

Dzierżyński troszczy się o 
przyszłość Polski. analizuje 
biędy popełnione przez polsk! 
ruch rewolucviny. udzieła bez- 
cennych wskazówek na przy- 
szłość. „A dla Polski, dla jej 


„losów — pisze w liście „Do 
robotników Dołbysza* — de- 
eydująca jest sprawa sojuszu 
robotnika i włościanina, pod 
kierownictwem  komunistycz- 
nej Partii"... 

Dzierżyński uczy polską 
klasę robotniczą miłości do 
pierwszego w świecie państwa 
socjalistycznego — wyjaśnia 
narodowi polskiemu, że „je- 
żeli sprawie wolności i niepo- 
dległości Polski może w przy- 
szłości grozić niebezpieczeń- 
stwo, to nie ze strony państwa 
robotniczo -  włościańskiego, 
które w konstytucji swej wele- 
liło zasade wołności i brater- 
stwa narodów*.*) 

„Pisma Wybrane“ zawierają 
szereg prac niezwykle aktual- 
nych również i dziś dła bu- 
downictwa socjalistycznego w 
naszym kraju — Dzierżyński 
był jednym z naiwvbitniej- 
szych budowniczych Zwiazku 
Radzieckiego odbudował tran- 
sport radziecki. 2 i pół roku 
kierował całą gosnodarką pań- 
stwa socialistycznego 

Szkolenie kadr i ich roz- 
mieszczanie. stosunek do sta- 
rej integjgencii. zagadnienia 
wydajn pracy, oszczedza- 
nia i racjonalnej gospodarki 
— omówione są z gruntowną 
znajomością tych spraw w wie- 
lu artykułach i  referatach 
Dzierżyńskiego Należy przy 
tym zaznaczyć. że Dzierżyński 
nie ogranicza się nigdv jedy- 
nie do opracowania jakiegoś 
szczegółu, jakiegoś odosobnio- 
nego zagadnienia. ale zawsze 
daży do powiązania go z pers- 
pektywami podniesienia dobro- 


bytu mas pracujących i zwy- 
zwycięstwa ustroju socjali- 
stycznego. 


„Pisma Wybrane“ dają nam 
wspaniałą charakterystykę Fe- 
liksa Dzierżyńskiego. ucznia i 
towarzysza walki Lenina i 
Stalina, płomiennego, bezkom- 
oromisowego rewolucjonisty i 
wybitnego działacza partyjne- 
go. 


* 
Prezydent Rolesław BIERUT 
mówił na VI Plenum KC 


PZPR o naszych postępowych 
tradycjach i wielkich synach 
narodu polskiego, „Da przy- 
kładzie których sami winniś- 
my sie nuczyć | uczyć naszą 
młodzież” — słowa te w całej 
pełni zastosować można do ty- 
tanicznej postaci Feliksa Dzier- 
żyńskiego. 1 dla naszej mło- 
dzieży, kroczącej dziś w pierw- 
szych szeregach ozólnonarodo- 
wej walki o utrwalenie Po- 
koju i realizacie Planu 6-let- 
niego — pnstąć Feliksa DZIER- 
ZYNSKIEGO stać się powinna 
przykładem natchnieniem. 

Aby była tak wytrwała i 
offarna w walce n zwycię- 
stwo sociałizmu — iak On. 

Ahy kochała swój naród, 
swoją ojczyzne : tud pracu- 
jący tak złeboka — jak On. 

Aby była czułna i bez- 
kompromisowa wobec kno- 
wań imperialistów i wrogów 
łudu — jak On. 

Aby była tak szlachetna, 
uczciwa i gleboko ideowa — 
jak On. 

Aby miłość do 
nmiała pawiązać 2»  poczu- 
ciem nierczerwalnej więzi 
łączącej masy pracujące ca- 
łego świata umiała powią- 
zać z miłością do pierwszego 
w świecie państwa socjali- 
stycznego — Związku Ra- 
dzieckiego — tak jak uczył 
Feliks Dzierżyński. 

Studiując „Pisma Wybra- 
ne" Feliksa Dzierżyńskiego 
— uczymy się historii pol- 
skiego ruch: robotniczego, 
uczymy się naśladować 
wiełkie życie Bohatera Paź- 
dziernika. 


ojczyzny 


STANISŁAW ORLIK 


»* Feliks Dzierżyński — „Pisma 


wybrane" — Książka | Wiedza, — 
Warszawa. 1931 r. 

*” z listu „Do robotników Dol- 
bysza'. 


Podczas postoju naszego statku polarnego w porcie Ustie 
przybył na pokład astronom. Na wodzie, równie pomarańczo- 
wej jak zachodzące słońce, pokazała się motorówka. Płynęła 
od strony mglistej smugi na horyzoncie. 


— Nowi pasażerowie: wyprawa astronomiczna — usłyszałem. 
Wyprawa astronomiczna? Czyżby w Arktyce lepiej było wi- 
dać gwiazdy? g 


Motorówka podpłynęła i po opuszczonym trapie weszli na 
pokład trzej ludzie. Pierwszy z nich był niski, barczysty, ale 
niezbyt tęgi. Na muskularnej, opalonej twarzy nosił okulary 
w rogowej oprawie. Ukłonił mi się jeszcze z daleka, podszedł 
i przedstawił się: 


— Krymow, Eugeniusz Aleksiejewicz. Astronom ekspedycji 
polarnej. 


Na pokładzie znajdowali się już paleontolog Nizowski i geo- 
grat Wasiliew. Korzystając z postoju w porcie wyspy Dickson 
kapitan postanowił uczcić spotkanie z uczonymi. 


Stewardessa Katia przyniosła koniak, 


zapytałem Krymowa: 


— Czy możecie mi wyjaśnić cel waszej wyprawy astrono- 
micznej? 


Krymow, nabierając widelcem sardynkę, odparł: 
= Chcemy ustalić fakt istnienia życia na Marsie. 


— Na Marsie? —o mało nie skoczyłem z miejsca. — Czyż 
można stąd obserwować Marsa? 


— Nie, teraz Mars jest w ogóle słabo widoczny. 


— Astronom i botanik badają Marsa w Arktyce, nie patrząc 
na niebo? — rozłożyłem bezradnie ręce. 


— Marsa obserwujemy w naszym obserwatorium, w Ałma- 
Ata — uśmiechnął się astronom —a tu. szukamy dowodów 
istnienia życia na Marsie. 

Nizowski wstrząsnął swoją dużą, ładną głową i odrzucił włosy 
do tyłu. — Jeszcze w dzieciństwie interesowałem się kanałami 
mą Marsie. Sciaparelli, Lovell... 
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Na wodzie pokazała się motorówka... 


| — Tichow — dorzucił z przekonaniem Krymow. — Gabriel 
Adrianowicz Tichow... 

— Twórca nowej nauki — astrobotaniki — dodała dziewczyna, 
współpracownica Krymowa, która po odpoczynku ożywiła się 
i przysłuchiwała się z zainteresowaniem rozmowie. 


— Astrobotanika? — powtórzyłem. — Astra — gwiazda... i na- 
gle botanika.. Co to może mieć ze sobą wspólnego? Nie ro- 
zumiem. 

— Oczywiście, botanika gwiazd! — odpowiedziała. — Nauka 
o roślinności na innych planetach. í 

— Na Marsie — dodał Krymow. i 

— U nas przy Akademii Nauk Kazachskiej SRR stworzono 
dział astrobotaniki, nowej nauki radzieckiej — wypaliła Na- 
tasza. 


— Więc jakto: astronomowie i nagle znaleźliście się w Ark- 
tyce? — zapytał kapitan. 


— Wiecie — rzekł Krymow — musimy szukać na ziemi wa- 
runków zbliżonych do tych, jakie istnieją na Marsie. Znajduje 
się on półtora raza dalej od Słońca, niż Ziemia. Atmosłerę 
ma tak rozrzedzoną, jak u nas na wysokości piętnastu kilo- 
metrów. Klimat tam ostry i surowy. Na równiku w dzień 
--20, a w nocy —70* 

— Solidnie — zauważył kapitan. 

— W strefie umiarkowanej — ciągnął Krymow — zimą — 
a pory roku na Marsie są podobne do ziemskich — w dzień 
i w nocy panuje temperatura —80'. 

— Jak w kraju Turuchańskim — dodał milczący dotąd geograf. 

— Tak, klimat Marsa jest surowy, ałe czy w Arktyce nie 
zdarzają się takie temperatury? 


— Teraz rozumiem, dlaczego przyjechaliście tu — 
dział kapitan. 


powie- 


— I życie w Arktyce istnieje — mówił dalej Krymow. — 
A na Marsie trafiają się nawet całkiem korzystne warunki. 
Przy kołach polarnych, gdzie słońce nie zachodzi przez wiele 
miesięcy, dniem i nocą utrzymuje się temperatura około +-15'. 
Znakomite warunki dla roślinności. 


— A czy na Marsie istnieje roślinność? — zapytał geograf. 


— Bezpośrednich dowodów jeszcze nie mamy... — odparł wy- 
mijająco Krymow. 

Kapitan nalał wszystkim koniaku i zwróciwszy się do Kry- 
mowa poprosił, by ten opowiedział, jak został astronomem. 

— Dobrze, opowiem — zgodził się ten. — Jestem Ewenkiem, 
urodziłem się w plemieniu starego Luczetkana w tym roku, 
kiedy w tajdze.. Słyszeliście chyba wszyscy o tunguskim me- 
teorycie, który upadł w tajdze? To było niesłychane zjawi- 
sko — Krymow ożywił się. — Tysiące naocznych świadków wi- 
działy, jak nad tajgą pojawiła się ognista kula, świecąca jaśniej 


od słońca. Ognisty słup opierał się o jasne niebo. Rozległ się, 


huk, którego nie można z niczym porównać, Echo rozniosło 
się po całej ziemi. Było je słychać w odległości tysięcy kilo- 
metrów od miejsca katastrofy.. Stwierdzono fakt zatrzymania 
pociągu koło Kańska, w odległości ośmiuset kilometrów. Ma- 
Szyniście wydało się, że jakiś wybuch nastąpił w pociągu. Nad 
ziemią przeleciał niezwykły huragan. W odległości czterystu 
kilometrów od miejsca wybuchu zrywał dachy, walił na zic- 
mię ploty. W miejscowościach dalej położonych dźwięczały 
w mieszkaniach naczynia, zatrzymywały się zegary, jak w cza- 
sie trzęsienia ziemi. Wstrząs został zanotowany przez wiele 
stacji sejsmologicznych, zwłaszcza przez Irkucką, która też 
zebrała dane o wypadku od naocznych świadków. 


Jeszcze w trzy dni po katastrofie w tajdze obserwowano na 
całym świecie dziwne zjawiska. Wysoko na niebie pojawiły 
się świecące obłoki, które sprawiły, że noce w całej Europie 
a nawet w Algerze były tak jasne, iż można było czytać ga- 
zetę, jak w Leningradzie podczas białych nocy. 


— Kiedy to było? — zapytał kapitan. 


— W roku mojego przyjścia na świat — odparł Krymow — 
w 1908 roku. Nad tajgą przeleciał wtedy ognisty huragan. 
W odległości sześćdziesięciu kilometrów, w faktorii Wano- 
wana, ludzie tracili przytomność, czując, że zaczyna tlić się 
na nich odzież.. Drzewa w tajdzę — wierzcie mi, pochodzę prze- 
cież z tych okolic i wiele lat brałem udział w poszukiwaniach 
meteorytu — wszystkie drzewa w promieniu trzydziestu kilo- 
metrów zostały wyrwane z korzeniami, wszystkie do jednego. 
W promieniu sześćdziesięciu kilometrów runęły drzewa na 
wszystkich wzniesieniach... Huragan wywołał niesłychane spu- 
stoszenie.. Ewenkowie rzucili się do zniszczonej tajgi w po- 
szukiwaniu swoich renów i dobytku... Znajdowali tylko zwę- 
glone ciała. Nieszczęście dotknęło i nasze plemię... Syn staregc 
Luczetkana, mój ojciec, który chodził do powalonej tajgi i wi- 
dział tam vugromny słup wody. bijącej z ziemi, umarł po kilku 
dniach w strasznych męczarniach, jakgdyby od poparzeń. 
A na skórze nie miał żadnych śladów. Starcy przerazili się. 
Zabroni Ewenkum chodzić do strasznej tajgi Nazwali ją prze- 
klętym miejscem Szamani powiadali, że na ziemię zszedł Ogdy, 
bóg ognia | gromu.. Pali on niewidzialnym ogniem każdego. 
kto się przybliży.. 


Na początku lat dwudziestych przyjechał do faktorii Wano- 
wąna rosyjski uczony Kulik Pragnął om znaleźć meteoryt 
Ewenkowie nie chcieli mu towarzyszyć. Znalazł sobie dwóch 
myśliwych z nad Angary. Przyłączyłem się do nich. Byłem 
młody znałem dobrze język rosyjski, umiałem coś niecoś po 
nauce w faktorii i niczego na świecie nie bałem się, . 


Latem 1908 roku upadł w tajdze syberyjskiej w pobliżu rzeki Podkamienna Tunguska niezwykły meteoryt. Wywołał 
on ogromne spustoszenia na przestrzeni wielu setek kilometrów kwadratowych, spowodował wybuch, słyszany w odle- 


głych nawet miastach i osiedlach. 


Upadkowi metorytu towarzyszyły zjawiska, niespotykane przy podobnego rodzaju katastrofach. Uczeni, którzy poszu- 
kiwali w tajdze odłamków meteorytu — nie mogli natrafić nawet na najmniejszy jego ślad. Długoletnie badania nie przy- 
niosły żadnych danych, które by pozwoliły określić charakter tego niespotykanego wydarzenia. Niektórzy badacze przy- 
puszczają, że był to meteoryt uranowy, który wybuchł nad ziemią, jednakże fizycy wykazali, że tego rodzaju ciało eksplo- 
dowałoby znacznie wcześniej. Jak wynika z wywiadu przeprowadzonego z prof. Michajłowem członkiem - koresponden- 
tem Akademii Nauk ZSRR opublikowanego w 157 nr pisma „Wolność”, istnieje również koncepcja, że meteoryt tunguski 


był wielką kometą, której jądro eksplodowało z wielką siłą. 


Niezwykle ciekawą teorię o charakterze tunguskiego mete orytu stworzył A. Kazancew, autor poniższego opowiadania 
Należy zaznaczyć, że wszystkie fakty, o których autor wspo mina, miały rzeczywiście miejsce, wszystkie natomiast hipo- 


tezy naukowe są jego wlasnym przypuszczeniem. 


OR H ZD E 


Razem z Kulikiem dotarliśmy do centrum katastrofy Stwier- 
dziliśmy, że miliony obalonych pni skierowane są korze- 
niami w jedno miejsce — do centrum katastrofy. W samym 
jednak środku, gdzie zniszczenia po upadłym meteorycie winny 
były być największe, las nie był powałony. Było to rzeczą nie- 
wytłumaczoną nie tylko dla mnie, ale i dla rosyjskiego uczo- 
nego... Poznałem to po jego twarzy... Drzewa stały, ale były to 
tylko martwe szkielety, bez gałęzi i wrierzchołków. Przypo- 
minały słupy wkopane w ziemię... W środku lasu widniała 
woda — jezioro lub bagno. 


Kulik przypuszczał, że to jest właśnie krater meteorytu. 

Opowiedział mi, że gdzieś w Ameryce, w pustyni Arizona, 
istnieje ogromny krater o średnicy półtorakilometrowej i o głę- 
bokości dwustu metrów. Powstał on przed tysiącami lat po 
upadku równie gigantycznego meteorytu, jak ten, który upadł 
tu, w tajdze. 


Zapragnałem pomóc tosyjskiemu profesorowi w poszukiwa- 
niach naszego, tunguskiego meteorytu. 


W następnym roku Kulik wrócił do tajgi na czele dużej 
ekspedycji. Pierwszym spośród wynajętych przez niego robot- 
ników byłem ja. Osuszyliśmy centralne bagno w martwym 
lesie, ałe nie natrafiliśmy ną żaden ślad ani samego meteory- 
tu, ani utworzonego przezeń leja. Dziesięć razy wracał Kulik 
na to samo miejsce, w ciągu dziesięciu lat brałem udział w bcz- 
skutecznych poszukiwaniach: metecryt znikł. 


Powstało przypuszczenie, że wpadł w bagno, które wypeł- 
niło z czasem lej. Ale po przekopaniu gleby natrafiliśmy na 
nieuszkodzoną warstwę wiecznej marzliny, spod której tryskała 
fontanną woda. Gdyby meteoryt przebił lub stopił warstwę 
wiecznej marzliny, to ta nie mogłaby powstać znów; ziemia 
nie zamarza teraz zimą głębiej, niż do dwóch metrów. 


Po drugim roku badań w tajdze pojechałem razem z Kuli- 
kiem do Moskwy i zacząłem tam uczyć się. Latem każdego 
roku wracałem znów w rodzinne strony na poszukiwania me- 


teorytu. 


Prace Kulika trwały. Towarzyszyłem mu stale. Nie byłem 
już ciemnym myśliwym z tajgi; byłem studentem, dużo czyta- 
łem, rozmyślałem, marzyłem... Ale nie zwierzałem się nauczy- 
cielowi z moich myśli. Widziałem, z jaką żelazną wolą, z jakim 
zapałem i poświęceniem szukał on meteorytu, dedykował mu 
nawet wiersze... Jakże mógłbym mu powiedzieć, że według mo- 
jego przekonania meteoryt nigdy nie istniał?... 


— Jak to — nie istniał? — zawołał Nizowski. — A ślady ka- 
tastrofy, a zwalone drzewa? 


— Tak, katastrofa miała miejsce, a meteorytu nie było, — 


odparł Krymow. — Co powoduje wybuch przy upadku me- 
teorytu? Meteoryt wlatuje w atmosferę ziemską z kosmiczną 
szybkością — od trzydziestu do sześćdziesięciu kilometrów na 


sekundę. Posiadając poważną masę i gigantyczną szybkość, me- 
teoryt niesie ogromną energię ruchu. W chwili zatrzymania się 
meteorytu, przy zderzeniu z ziemią, cała jego energia prze- 
kształca się w ciepło, powodując wybuch o potwornej sile. Ale 
w naszym wypadku nie mogło to mieć miejsca... Nie było spot- 
kania meteorytu z ziemią... Istnienie martwego lasu naprowa- 
dziło mnie na myśl, że wybuch wydarzył się w powietrzu, na 
wysokości kilkuset metrów nad ziemią, właśnie nad martwym 
lasem. 


Powietrzna fala wybuchu rozeszła się we wszystkich kierun- 
kach. W tym miejscu, gdzie drzewa były prostopadłe do jej 
czoła, to znaczy pod miejscem wybuchu, fala nie powaliła 
drzew, lecz tylko oderwała wierzchołki i wszystkie gałęzie. 
Tam, gdzie nastąpiło uderzenie pod kątem, wszystkie drzewa 
w promieniu trzydziestu — sześćdziesięciu kilometrów zostały 
powalone, Wybuch mógł mieć miejsce tylko w powietrzu. 


Nad tajga pojawiła się kula ognista świecąca jaśniej od słońca... 


— Rzeczywiście... to brzmi całkiem dorzecznie! — rzekł Ni- 
zowski. 


— Ale jaki wybuch mógł się wydarzyć w powietrzu? Prze- 
cież nie było i nie mogło być mowy o przejściu energii ruchu 
w ciepło. Ten problem nie dawał mi spokoju. Na uniwersyte- 
cie było u nas kółko studiowania podróży międzyplanetarnych. 
Zachwycałem się Ciołkowskim, jego rakietą międzypłanetarną 
z zapasem ciekłego tlenu i wodoru. I pewnego razu przyszła 
mi do głowy myśl... Jeśliby Kulik był ze mną, opowiedziałbym 
rau to, ale.. wybuchła wojna. Mimo dość poważnego wieku 


"Leonid Aleksiejewicz Kulik zgłosił się jako ochotnik na front 


i zginął śmiercią bohatera. ` 

Ja walczyłem na innym odcinku frontu... Obserwując wy- 
buchy ciężkich pocisków w powietrzu, utwierdzałem sie 
w przekonaniu, że wybuch w tajdze nastąpił w powietrzu... przy 
czym mógł to być jedynie wybuch w rakiecie międzyplanetar- 
nej, która usiłowała lądować na ziemi. 


Nizowski podskoczył na miejscu, geograf oparł się o poręcz fo- 
tela. Kapitan chrząknął i wychylił kieliszek koniaku. 


-— Tak.. gość z kosmosu... rakieta z innej planety... i to naj- 
prawdopodobniej z Marsa... tylko na tej planecie zachodzi praw- 
dopodobieństwo istnienia życia... 


Po wojnie zacząłem poważnie studiować problemy Marsa; zo- 
stałem uczniem Tichowa... 


I oto znalazłem się tutaj z ekspedycją, która ma zbadać po- 
chłanianie promieniowania cieplnego przez rośliny dalekiej 
północy 


— A co można przez to udowodnić? 


— Jeszcze w ubiegłym stuleciu Timiriazew zaproponował 
uczonym, by spróbowali znaleźć chlorofil na Marsie. To dało 
by pewność, że zielone plamy na . Marsie, zmieniające swoją 
barwę z nadejściem nowej pory roku dokładnie tak samo, jak 
ją zmienia roślinność na Ziemi — są obszarami pokrytymi roe 
ślinnością. 

— I cóż, czy udało się odkryć chlorofil? 

— Niestety, nie udało się. W widmie Marsa nie występują 
linie, charakterystyczne dlə chlorofilu, I to nie wszystko. Jeśli 
sfotografować zielony płamy Marsa w promieniowaniu podczer- 
wonym, to nie stają się one białe, jax rośliny Ziemi. Wszystko 
wskazywało na to, że roślinności na Marsie nie ma. Ale Gabriel 
Adrianowicz Tichow wysunął niezwykle interesującą hipotezę: 
dlaczego właściwie roślinność ziemska wychody na takich fo- 
tografiach biała? Dlatego, że odbija promienie cieplne, które 
gą jej niepotrzebne. Ale na Marsie słońce Świeci słabo. Tam 
rośliny muszą się starać o wykorzystanie całego ciepła, możli- 
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wego do osiągnięcia. Czy przypadkiem nie dlatego zielione pla- 
my nie stają się białe w promieniowaniu podczerwonym? I oto 
jesteśmy tu.. Eadamy. czy rośliny dalekiej północy odbijają 
promienie cieplne, 


— No i co? — zapytali wszyscy chórem. 


— Nie odbijaja! Nie odbijają! Pochłaniają je tak samo, jak 
rośliny na Marsie! — zawołała Natasza i oczy jej zabłysły. — 
Tu właśnie udowodniliśmy, że na Marsie istnieje życie, że 
zielone plamy — to nieprzerwane pasm. «rzew iglastych. I że 
słynne kanały Marsa — to strefy roślinności, szerokości od stu 
do sześciuset kilometrów. 


— Poczekaj, Natasza, — wstrzymał astronom swoją po- 


mocnicę. 


) 
— A więc kanały jednak istnieją? — zapytał Nizowski. — 
A przecież niedawno twierdzono, że to złudzenie optyczne... 


— Klisze fotograficzne nie mogą kłamać. Kanały fotografo- 
wano tysiąc razy. Są dokładnie zbadane. Udowodniono, że wy- 
dłużają się one stopniowo od biegunów do równika, w miarę te- 
go, jak topnieją lody połarne na Marsie. 


— Strefy roślinności wydłużają się z szybkością 3,5 kilome- 
tra na godzinę, — wtrąciła Natasza. 


— Tak, — potwierdził astronom. — Wydaje się rzeczą zdumie- 
wającą, że cała ta sieć stref roślinności składa się z idealnie 
prostych linii, z których główne, tak jak arterie, ciągną się od 
topniejących lodów polarnych do równika. 


— A więc jest to potężna sieć irygacyjna, zbudowana przez 
Marsjan dla nawodnienia pól. Być może, że to nie kanały, lecz 


umieszczone w ziemi rury, — mówił z przekonaniem Nizow- 
ski. 

— Założone nie w ziemi, ale w Marsie, — poprawił go Kry- 
mow. 


— A więc życie na Marsie istnieje! — zadecydował Nizowski. 


— Narazie można z pewnością powiedzieć tylko tyle, że ży- 
cie na Marsie nie jest wykluczone. 


— Wobec tego Marsjanie mogli rzeczywiście przylecieć na zie- 
mię w 1908 roku, — rzekł kapitan. 


— Mogli, — zgodził sie spokojnie Krymow. 


— Czyżby to było możliwe! — zawołał Nizowski. — Ale po co 
mieli lecieć? 3 


— Mars jest planeta, na której warunki bytowania stale się 
pogarszają. Ze względu na mniejsze rozmiary i mniejszą siłę 
przyciągania niż ma Ziemia, Mars nie mógł utrzymać wokół 
siebie swojej atmosfery. Cząstki jej odrywały się od planety 
i ulatywały w przestrzeń kosmiczną. Powietrze na Marsie sta- 
wało się coraz rzadsze, morza parowały i pary znikały w prze- 
strzeniach kosmosu... Na Marsie pozostało tak mało wody, że 
mogłaby się ona zmieścić cała w naszym jeziorze Bajkalskim. 


— A więc lecieli oni do nas po to, by zająć naszą ziemię! — 
wywnioskował Nizowski. — Potrzebna jest im nasza kwitnąca 
planeta. 


— Sądzę. że się mylicie. Pisarze burżuazyjni, zastanawiając 
się nad kontaktami między dwoma światami, myśleli wyłącznie 
o napadach i wojnach. Tak już mają na Zachodzie skonstruo- 
wane mózgi. Swoje zwierzęce prawa kapitalizmu chcą rozprze- 
strzenić na wszystkie płanety. Moim zdaniem, biorąc pod uwa- 
gę sytuację z wodą na Marsie i widząc ich wspaniałe urządze- 
nia irygacyjne, powinniśmy mieć inny pogląd na ich ustrój spo- 
łeczny, który pozwala im prowadzić gospodarkę planową w skali 
całej planety. 


— Chcecie powiedzieć, że istnieje tam jakiś idealny ustrój 
społeczny? — zawołał Nizowski. 


— Rozwój życia społecznego istot rozumnych nie może do 
niczego innego doprowadzić, — rzekł z przekonaniem geograf. 


— Niewątpliwie, — potwierdził Krymow. — Osiągnąwszy wy- 
soki poziom kultury i doskonałość w ustroju społecznym Mar- 
sjanie być może znają wojny wyłącznie na podstawie badań hi- 
storycznych, Przybędą oni do nas na Ziemię tylko w charak- 
terze przyjaciół Stałą komunikację pasażerską między naszymi 
planetami będzie można zorganizować przy pomocy rakiet mię- 
dzyplanetarnych, pracujących na paliwie atomowym... 


— Atomowe paliwo, — przerwał geograf. — A więc jesteście 
przekonani, że w tunguskiej tajdze nastąpił wybuch paliwa 
atomowego? 


— Jestem o tym głęboko przekonany. Jest na to mnóstwo do- 
wodów. Oprócz tych, które wymieniłem, mogę dodać jeszcze: 
świecące obłoki. Pamiętacie je? Świecenie ich nie było zwykłym 
odbiciem białcgo światła słonecznego. W owe noce można było 
obserwować światło zielonkawe i różowe, przenikające nawet 
przez chmury. Niewątpliwie było ono wywołane świeceniem po- 
wietrza. W chwili wybuchu rakiety cała materia zmieniła się 
w parę i uniosła do góry, gdzie rozpad resztek substancji ra- 
dioaktywnej trwał w dalszym ciągu, powodując z kolei .świece- 
nie powietrza. Przypomnijcie sobie zmarłego syna Luczetkana, 
brak śladów oparzenia na jego ciele. Nie było to niczym innym, 
jak wtórnym działaniem ciał radioaktywnych, które jest nor- 
malnym zjawiskiem w krótkim czasie po wybuchu atomowym. 


— Wszystko to niezwykle przypomina zjawiska, jakie miały 
miejsce w Nagasaki i Hiroszimie, — stwierdził geograf. 


— Ale dlaczego nastąpił wybuch w rakiecie? — zapytała Na- 
tasza, 


— Krymow zamyślił się. — Trudno odpowiedzieć na to py- 
tanie. Przypadkowe spotkanie z meteorytem w drodze, defekt w 
motorach atomowych... Jest wiele możliwości, różne mogły być 
przyczyny katastrofy śmiałych podróżników. 


zwróciłem się do astronomów i specjalistów balistyki, by wy- 
liczyli, kiedy było Marsjanom najwygodniej wystartować ze 
swojej płanety i lecieć na Ziemię. Wiadomo bowiem, że Mars 
zbliża się do Ziemi raz na piętnaście lat. 


— Kiedyż to było? 
— W roku 1909! — wypaliła Natasza. 
— A więc nie wychodzi, — rzekł z rozczarowaniem kapitan. 


— Wygląda na to, że naprawdę nie wychodzi. Marsjanom by- 
ło wygodnie przylecieć na Ziemię w roku 1907, albo też 1909, 
ale w żadnym wypadku nie 30 czerwca 1908 roku. 


— Jaka szkoda! — zawołał Nizowski. 


komunikację między plaretami będzie można zorgani- 


Stałą 
F zować przy pomocy rakiet międzyplanetarnych.., 


Krymow uśmiechnął się. — Nie powiedziałem jeszcze wszysta 
kiego. Obliczenia specjalistów zwróciły moją uwagę na zdumie= 
wający zbieg okoliczności: jeśliby rakieta międzyplanetarna 
leciała z planety Wenus, to najdogodniejszym dniem przylotu 
byłby 30 czerwca 1908 roku. 


— A kiedy nastąpiła katastrofa w tajdze? 
— 30 czerwca 1908 roku. 


— Do licha! — zawołał Nizowski. — Czyżby to byli miesz= 
kańcy Wenus? 

— Nie sądzę... zresztą specjaliści zwrócili uwagę, że w te dni 
były wyjątkowo dogodne warunki lotu z planety Wenus na 
Marsa. Rakieta winna była wystartować 20 maja 1908 roku. Le- 
cąc w tym samym kierunku, w którym poruszają się Wenus 


i Ziemia. rakieta winna była cały czas znajdować się między 
tymi planetami i wylądować na Ziemi kilka dni przed najwięk- 
szym zbliżeniem Wenus i Ziemi. 


— To na pewno byli mieszkańcy Wenus! To niewątpliwe — 
gorączkował się Nizowski. 


— Nie sądzę, — oponował ciągle astronom. — Na Wenus jest 
zbyt dużo dwutlenku węgla. poza tvm stwierdzono tam obecność 

azbw trujących. Trudno przypuścić, aby tam mogły istnieć 
istoty wysoko rozwiniete. 


— Ale przecież przyleciały. a wiec istnieją. — upierał się 
Nizowski. — Nie bedziecie chyba twierdzić, że z planety We- 
nus przylecieli Marsjanie. 

— Zgadliście Właśnie to przypuszczam 

— No wiecie. — żachnał się Nizowski. — A dowody? 

— Dowody są Można spokojnie założyć. że w poszukiwaniu 
wody, którą można będzie wykorzystać, Marsjanie postanowili 
zbadać obie bliskie planety — i Wenus i Ziemię. Z początku 
w najwłaściwszym czasie przylecieli na Wenus. a potem... 20 
maja 1908 roku wylecieli z Wenus na Ziemię. Zginęli oni tego 
samego dnia. kiedy ich rakieta — jak to wykazują dokładne 
obliczenia — miała lądować na Ziemi... Możliwe, że na Marsie 
dnia tego wyczekiwano z niepokojem. 


To na pewno byli mieszkańcy Wenus... 


— Dlaczego tak sądzicie? 


— Chodzi o to. że w roku 1909, w czasie maksymalnego zbli 
żenia, wiełu naszych astronomów obserwowało błyski światła, 
które można było dostrzec na powierzchni Marsa. 


— Dawali sygnały swoim podróżnikom, — rzekła Natasza. 
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— Możliwe, — odparł astronom. — Minęło piętnaście lat W 
roku 1924, kiedy radio zdążyło się już rczpowszechnić na świe- 
cie, wiele stacji radiowych przyjęło dziwne sygnały. Niektórzy 
przypuszczali, że są to sygnały radiowe z Marsa. Nikomu nie 
udało się jednak rozszyfrować tych sygnałów... 

— Najbliższe maksymalne zbliżenie z Marsem będzie miało 
miejsce w roku 1954. My, ludzie radzieccy, posiedliśmy już ener- 
gię atomową... Nasz kraj jest ojczyzną silników odrzutowych. 
Nasze rakiety o takim napędzie wykazują całkowitą realność 
osiągnięcia potrzebnych szykkości. Właśnie my, bolszewicy, mo- 
żemy jutro poważnie zająć się lotami międzyplanetarnymi. 


— A wy polecielibyście na Marsa? — zapytała Natasza. 


— Tak, oczywiście. Rozwój istot rozumnych, rozwój nauki 
na Ziemi przebiega w warunkach bez porównania korzystniej- 
szych, niż na Marsie Polecimy do nich szybciej i dokonamy 
tego z większym powodzeniem, niż oni... 


Krymow zamilkł na chwilę, poczym dodał: * 
— Oto dlaczego zostałem astronomem... 


— Wybaczcie, — rzekł Nizowski, — jestem paleontologiem... 
na podstawie odłamka kośc. potrafimy odtworzyć wygląd zwie- 
rzęcia, które kiedyś żyło na Ziemi... Możliwe, że można wyobra- 
zić sobie wygląd rozumnego mieszkańca Marsa, jeśli się zna wa- 
runki jego bytowania. Opiszcie nam gościa z kosmosu... 


Krymow odpowiedział chętnie. - 


— Zastanawiałem się nad tym i nawet czytałem przypuszcze- 
nia jednego z waszych kolegów. paleontologa profesora Jefre- 
mowa... Wolne od chodzenia, nadające się do pracy kończyny, je- 
den ośrodek mózżgowy i położone w pobliżu niego narządy stereo- 
skopowego widzenia, słuchu — to nie ulega wątpliwości... Pew- 
na jest także pionowa budowa istoty. dajaca najrozleglejszy wi- 
dok Teraz o wyglądzie zewnętrznym. Na Marsie panuje suro- 
wy klimat, temperatura zmienia się gwałtownie. Prawdopodob- 
nie Marsjanie nie są zbyt piękni. Winni posiadać ochronną po- 
włokę, grubą warstwę tłuszczu, gęstą sierść lub skórę barwy 
fioletowej, która — podobnie, jak rośliny na Marsie — pochła= 
niać będzie promieniowanie cieplne... Wzrost niewysoki — siła 
ciążenia jest tam niewielka. Mięśnie rozwinięte słabiej, niż 
u nas... No co jeszcze... Ach, tak, narządy oddechowe... Rozwinięte 
Pr pra lepiej, niż u nas. Muszą korzystać z minimalnych ilo- 

ci tlenu... 


= A mimo wszystko... oni przylecieli z Wenus, — szepnął do 
siebie Nizowski. 


Przypominam sobie pożegnanie z astronomem. Razem z Nata- 
szą wysiadał na Nowej Ziemi. aby zbadać jeszcze i tam pochła= 
nianie promieniowania przez miejscową roślinność. 


Do motorówki spuszczano przyrzadv Natasza i Krvmow ma- 
chali nam rękami. Syrena statku zawyła na pożegnanie. 


NONE przechylił'się przez balustradę i krzyknął: — Z We- 
nus 


— Z Marsa! — zawołał w odpowiedzi Krymow. Minę miał po. 
ważną. 


Motorówka, przeskakując grzebienie fal, malała w oczach. Po 
chwili — przybiła do brzegu ` 
= 


Drodzy Czytelnicy! Jeśli przeczytaliście uważnie opowiadanie 
A. Kazancewa, na pewno zwróciliście uwagę na ogromną różno- 
rodność poruszanych w nim problemów nankowych. W opowia= 
daniu jest mowa o meteorytach, o możliwości istnienia życia na 
innych planetach. o nowej nauce radzieckiej — astrobotanice, 
o współczesnym stanie wiedzy na temat sąsiadów Ziemi — Mar- 
sa | Wenus, o pochłanianiu i odbijaniu promieniowania przez 
rośliny, wreszcie o możliwości nawiązania łączności z Marsem 
przy pomocy rakiet międzyplanetarnych 

Autor, nie chcąc przekształcać swego opowiadania w rozpra- 
wę naukową, omówił te problemy na ogół tylko w zarysie. A na 
pewno wielu z Was bardzo interesują zagadnienia choćby takie, 
jak życie na Marsie. czy podróże międzypianetarne, i chcieli- 
byście wiedzieć o nich więcej. 

Napiszcie zatem, jakie z tematów naukowych. poruszonych 
przez Kazancewa, najbardziej Was interesują. o jakich chcieli- 
byście jeszcze coś przeczytać. Napiszcie. co Wam wydało się 
w opowiadaniu niejasne, lub niedość zrozumiałe. Redakcja po- 
słara się na łamach „Sztandaru* omówić dokładniej poruszane 
w opowiadaniu problemy naukowe i w miarę możliwości odpo- a 
wiedzieć na Wasze pytania, 


„-„Jest już pieriwsza nad ranem Noc jest cicha, przepiękna. A czerwony pancernik czuwa. 
Co piętina ie mi"ut światła re ielttorów przeszukują wody portu, okręty i przystań. Delegaci 


ustalili wachte, ubr zapobiec ewentualnemu 


posładem czuwa marynarze 


zaskoczeniu. 


W komorach amunicyjnych pod 


Mechanicy, palacze t elektrotechnicy pełnią regularną służbę przy kotłach, prądnicach, pom- 


pach i oświetleniu 


Rozkłud zajęć ułożyli sama delegaci i ich tylko marynarze 


słuchają. Przy reflektorach dy- 


źuruia stale dwaj elektrycy t jeden mat Zmieniają się co dwie godziny. W komorach amu- 
nicyjnych czuwają doświadczeni kanonierzy. Na pomoście nie ma wachty, ale w razie najmniej- 
szego niepokoju elektrotiechnicy mają dzwonić na alarm. 

..w kilka dni później wszystkie okręty francuskie opuściły Sewastopol, a 1 Maja święto- 


wano tam już bez przeszkód! 


..Cała flota opuściła Morze Czarne... 


Gkręty wojenne płynęły do Francji. 
ZBROJNA INTERWENCJA PRZECIW WIELKIEJ 


SOCJALISTYCZNEJ REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ ZOSTAŁA PRZERWANA.“ 
(Z książki A MARTY o powstaniu we flocie francuskiej na Morzu Czarnym r. 1918 — 


1919 pt. „DNI CHWAŁY"). 


Andre Marty — inżynier-me- 
chanik, jeden z przywódców 
powstania (1919 r.). 


Wiosną i latem roku 1919 — 
32 lata temu - robotnicy fran 
cuscy w marynarskich i żoł- 
nierskich/ bluzach odnieśli do- 
niosłe zwycięstwo. Nie chcieli 
oni podnieść broni przeciw 
bojownikom Rewolucji Paż- 
dziernikowej — w wyniku po- 
wstania na Morzu Czarnym, 
wbrew wszelkim wysiłkom i 
terrorowi oficerów. francuskie 
okręty powróciły do kraju. 
Marynarz okrętów zakotwi- 
czonych w Tulonie j Bizercie 
odmówili wypłynięcia na Mo- 
rze Czarne, 


„W czyim interesie 
idziecie na śmierć?" 


..nad miastami i w portach, 
nad fabrykami į pałacami po- 
wiewały już czerwone sztan- 
dary Rewolucji. Proletariat 
Rosi: uwolni się od ustroju 
kapitalistycenego. wskazując 
robotnikom. aarodom całego 
świata jak zlikwidować moż- 
na odwieczny wvzysk, jak zli- 
kwidować wojnę. 

14 rządów państw „Ententy“ 
rzuciło potężne zbrojne siły 
na młedą Republikę — pocho- 
dnię Rewolucji. której pło- 
mien nie pczwolił już dłużej 
czerpać zvsków z pracy ludu 
rosvjskiego. której odblask za- 
czął zagrażać pancernym ka- 
som międzynarodowego kapi- 
tołu 


GUICHEN 


Charles Tillon —- mechrnik, 
21-letni delegat załogi krą- 
żownika „Guichen“. 


Wśród tych 14 rządów był 
i francuski rząd Clemenceau 
— w grę wchodziły również 
interesy 3 najpotężniejszych 
towarzystw bankowych Fran- 
cji: Banque de IUnion Pari- 
sienne. Banque de Paris et de 
Pays-Bas i Societe Generale. 
Wysłali więc do Rosji impe- 
rialiści francuscy dla swoich, 
antyludowych celów dziesiąt- 
ki tysięcy żołnierzy i maryna- 
rzy — uzbrojonych, robotni- 
ków i chłopów  Wpajali w 
nich usiinie, że wspólne są in- 
teresv calego narodu francus- 
kiego, że obowiązek  „patrio- 
ty“ i żelazna wojskowa dy- 
scyp!inu każą im walczyć prze 
ciw robotnikom Sewastopola 
i Odessy, przeciw chłopom 
Ukrainy i Krymu. 

Nie docenili oni jednak in- 
stynktu klasowego tych robot- 
ników i chłopów, instynktu, 
który nie ginie pod  żełnier- 
skim mundurem i marynarską 
bluzą. nie docenili głębokiego 
internacjonalizmu proletariatu 
francuskiego. 

Tym instynktem powodowa- 
ni nie dali sobie proletariusze 
francuscy wmówić, że bliższy 
jest im żyjący z ich pracy 
bankier Wary mówi po fran- 
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Ogromne ilości szmochodów pancernych, 


cusku — od robotnika, mówią- 
cego wprawuzie innym języ- 
kiem, ale — tak jaki oni — 
wyzyskiwanego dotąd przez 
fabrykanta i obszarnika, robo- 
tnika, który od wyzysku tego 
wyzwolił się w roku 1917. 

„W czyim interesie idziecie 
na śmierć? W interesie wiel- 
kich kapitalistów, którzy dość 
już dorobili się na tej wojnie! 

Pokaż rękę? Kim jesteś? 
Metalowcem, chłopem, robot- 
nikiem portowym albo budo- 
wlanym? Spójrz na moją 
dłoń, jest tąk samo spracowa- 
na. Myśmy się już pozbyli na- 
szych wyzyskiwaczy. A ty, ro- 
botnik czy chłop jak i ja, masz 
ich bronić? Chodź, zbrataj się 
2 nami. Jesteśmy braćmi w 
niedoli. Zróbcie to, co my, 
wyzwólcie się z kajdan kapi- 
talizmu!* 

-— słowa te czytali maryna- 
rze i żołnierze francuscy w li- 
cznych ulotkach i gazetkach, 
drukowanych przez partię bol- 
szewicką. Ułotki często przy- 
nosiły do kwater jednostek 
francuskich dzieci — rzekomi 
sprzedawcy gazet lub papie- 
rosów. Dla nawiązania ken- 
taktu z marynarzami i żołnie- 
rzami francusklmi delegowa- 
no wielu oddanych towarzy- 
szy. 

„..Nie dowiemy się prawdo- 
podobnie nigdy, ilu komuni- 
stów przypłaciło życiem dzia- 
łalność prowadzoną wśród żoł 
nierzy i marynarzy francus- 
kich celem obudzenia ich świa- 
domości klasowej i poczucia 
międzynarodowej solidarności 
robotniczej. Pewne jest jedno: 
żadne tortury ani egzekucje 
nie potrafiły zahamować ak- 
tywności partii bolszewickiej 
ani tysięcy jej sympatyków.“ 

— tak pisze jeden z przy- 
wódców powstania, A. Marty 
— dziś sekretarz Komunisty- 
cznej Partii Francji, oddając 
w ten sposób hołd poległym 
towarzyszom — bojownikom 
Rewolucji Październikowej. 


Czerwony sztandar 
na głównym maszcie 


Między styczniem 1919 r., a 
latem tegoż roku odmawiały 
kolejno posłuszeństwa dowódz 
twu i imperialistycznemu rzą- 
dowi: 58 pułk piechoty z 
Avignon, stacjonujący w Ty- 
raspolu — pierwsza jednostka 
francuska, która nie zgodziła 
się na skierowanie broni prze- 
ciw Rewolucji; 176 pułk pie- 
choty i oddziały marynarzy w 
Chersoniu; w Odessie odima- 
wia strzelania do robotników 
rosyjskich 19 pułk artylerii; 
do rewolty przyłączają się: 
175 pułk piechoty w Sewasto- 
polu, strzelcy algierscy, 21 
pułk wojsk kolonialnych w 
Aichangielsku, 4 i 37 pułki 
kolonialne w Benderach, od- 
działy francuskie we Włady- 
wostoku. 

Rewolta przekształca się w 
otwarty bunt. Żołnierze w 
Odessie przekazują broń ro- 
botnikom rosyjskim. Mary- 
narze francuscy manifestują 
wspólnie z robotnikami na 
alicach — Sewastopola. Bunt 
ogarnął załogi wszystkich ope 
rujących na Morzu Czarnym 
okrętów: krążowników „Fran- 
ce“ i „Bruix“, okrętów admi- 
ralskich „Jean Bart“ i „Wal- 
deck - Rousseau“, dalej „Ma- 
meluck“, „Fauconneau” oraz 
wiele innych. 

Czerwony sztandar wzniósł 
sie na główny maszt pancer- 
nika „France“.  Zrewoltowa- 
ne oddziały śpiewały  „Mię- 


dzynarodówkę': „związek 
nasz bratni ogarnie ludzki 
ród". 


Rewolta objęła również ma- 
rynarzy w portach innych 
mórz: . Morza Lodowatego, 
Oceanu Spokojnego, Morza 
Śródziemnego. W wielu por- 
tach marynarze odmawiali 
odpłynięcia na Morze Czarne. 
Flota francuska  zaniechała 
blokady portów radzieckich. 


300.000 proletariuszy 
w mundurach 
powiedziało „NIE!” 


300 tys. żołnierzy i maryna- 
rzy francuskich w portach 
Francji i Rosji złamało dys- 
cyplinę wojskową, narażając 
się na karę śmierci Nienawiść 


broni i amunicji 


pozostały na wybrzeżu — nie zostały one użyte przeciw 
masom mracuiacum Rosik 


Virgile Vuillemin — 20-letni 

marynarz - mechanik, pierw- 

szy delegat załogi pancernika 
„France”. 


do  wyniszczającej, antylu- 
dowej wojny imperialistycz- 
nej, wynikający z rozkładu 
ustroju kapitalistycznego przy 
pływ fali rewolucyjnej, przy- 
pływ, którego punktem szczy- 
towym była Rewolucja Paż- 
dziernikowa, zrozumienie 
sprzeczności między ich in- 
teresami i interesami impe- 
rialistycznych rządów — oto 
co powodowało tymi 300 ty- 
siącami żołnierzy i maryna- 
rzy. Na ich czele stali boha- 
terowie klasy robotniczej — 
tacy jak Marty, Tillon i inni. 


20-letni Vuillemin 
na czele załogi 
pancernika 


Podkreślić należy liczny Í 
bojowy udział młodzieży w 
powstaniu. 20-letni robotnik- 
metalowiec umiał doskonale 
zorganizować 1.200  zbunto- 
wanych marynarzy pancerni- 
ka „France*. 

„W marynarce 90 proc. de- 
legatów i kierowników nie 
miało jeszcze 24 lat. 

Vuillemin, pierwszy dele- 
gat na „France“, miał 20 lat, 
tak samo Levieu na „Wal- 
deck-Rousseau“, Vottero na 
„Voltaire“, Burnetti na „Toua- 
reg“. Charles Tillon na „Gui- 
chen“ mial 21 lat. Ramey z 
„France“ miał zaledwie 17 
lat“ — pisze Marty. 


Grupę aresztowanych pow- 
stańców Morza Czarnego 
przywieziono do Tulonu. Ma- 
rynarze, żołnierze j robotni- 
cy rozpoczynają zbrojną wal- 
kę. Opanowany został port w 
Tulonie. O uwolnienie z wię- 
zienia aresztowanych pow- 
stańców toczyła się bitwa z 
żandarmerią i policją konną. 
Trwają wielkie manifesta- 
cje uliczne i walki również i 
w innych miastach Francji. 

Postawa marynarzy i żoł- 
nierzy francuskich w r. 1919 
przyczyniła się w znacznym 
stopniu, obok zwycięskich 
walk Armii Czerwonej — ro- 
botników i chłopów Rosji w 
mundurach do przerwania in- 
terwencji 14 państw przeciw 
Rewolucji. 

Poszczególne Komitety Re- 
wolucyjne żołnierzy j mary- 
narzy francuskich nie były 
wówczas związane w jednoli- 
tą, bojową organizację. Do 
zwycięstwa proletariatu fran- 
cuskiego we własnym kraju 
brak było wtedy siły kierow- 
niczej — rewolucyjnej partii, 
Francuskiej Partii Komuni- 
stycznej. Nie stała wówczas 
na czele walki mas pracują- 
cych i żołnierzy przeciw im- 
perializmowi Partia — „ręka 
milionopalca, w jedna miaż- 
dżącą pięść zaciśnięta**), Par- 
tia — „barki milionów ludzi 
ciasno do siebie  przypar- 
tych'*). 


„Marynarz Francji“ 


Dziś imperializm amery- 
kański — niezrażony klęska- 
mi interwencji przeciw Re- 
wolucji i hitlerowskiego na- 
jazdu na ZSRR — usiłuje 
znowu uzbroić wiele ~ naro- 
dów, w tym również | fran- 
cuski oraz pchnąć je na 
Związek Radziecki. 

Przeciw szaleńczym pla- 
nom bankierów z Wall-Street 
i ich pełnomocników — re- 
akcyjnych ministrów fran- 
cuskich przeciw brudnej woj- 
nie z ludem vietnamskim, 
występuje dzis we Francji 
szeroki front narodowy, zjed- 
noczony w obronie pokoju i 
niezawisłości Ojczyzny. Na 
czele tego patriotycznego fron 
tu stoi potężna Partia Komu- 
nistyczna, która w ostatnich 
wyborach zdobyła najwięk- 
szą ilość głosów. Wśród przy- 
wódców Partii znaleźli się 
również sławni bojownicy z 
Morza Czarnego: Andre Mar- 
ty i Charles Tillon. 

Młody  „Marynarz Fran- 
cji“, Henri Martin nie chciał 
skierować broni przeciw ludo- 
wi vietnamskiemu w imię In- 
teresów imperializmu USA i 
rodzimego, francuskiego. 


4) z wiersza Wł. Majakow - 


skiego. 


„.aród francuski nigdy nie wystąpi przeciw Związkowi Radzieckiemu 


U powstaniu marynarzy 1 żołnierzy francuskich 
ma Morzu Czarnym w 1919 r. 


Martin — patriota swojej 
pięknej ojczyzny, walczył œo 
wolność Francji z hitlerow- 
skim  imperializmem, prag- 
nął podczas wojny walczyć 
o wolność Vietnamu z impe- 
rializmem japońskim. 

I Martin nie zapomniał © 
tym, o czym nie chce pamię- 
tać rząd francuski; o tym, 
iż Konstytucja Republiki 
Francuskiej z r. 1946, uchwa- 
lona „nazajutrz po zwycię- 
stwie wolnych ludów nad 
rządami, które usiłowały poz- 
bawić wolności i zdegradować 
złowieka* — stwierdza: „Ró- 
publika Francuska... nigdy nie 
użyje siły przeciw wolności 
innego ludu". 


List Ernesta Duport 


Warto zacytować słowa li- 
stu, jaki przesłał Martinowi 
były mechanik krążownika 
„France“, Ernest Duport — 
jeden z bohaterów powstania 


marynarzy francuskich na 
Morzu Czarnym: 
„Mój drogi towarzyszu. 


Chciałbym ci podziękować za 
twoją odwagę i dumę, chciał- 
bym powiedzieć ci, że postę- 
powałeś jak prawdziwy pa- 
triota. Niech pieni się zgraja 
podżegaczy wojennych. Pa- 
miętaj: rzucili cię oni do wię- 
zienia dlatego, że boją się cie- 
bie i twoich towarzyszy. 
Wiesz przecież, że Bidault 
i cała ta szajka nie wynalazła 
niczego nowego. Clemer- 
ceau : inne kanalie ówczesnej 


Pancernik „France“. 


epoki posłali nas przeciw na- 
szym radzieckim braciom, 
którzy wypędzili kapitalis- 
tyczną bandę. Odmówiliśmy 
strzelania dlatego, że pracu- 
jącym całego świata nie wol- 
no brać udziału w wojnie 
przeciw radzieckiej Rosji. 

Ty również odmówiłeś strze 
lania do 'ludu vietnamskiego. 
Postąpiłeś tak, jak i my. Je- 
steśmy ludźmi jednego obozu 
— obozu pokoju. Zawsze wal- 
czyliśmy i będziemy walczyli 
przeciw tym samym wrogom 
— ł my, powstańcy Czarnego 
Morza, w pełni aprobujemy 
Twoje postępowanie i solida- 
ryzujemy się z Tobą; możesz 
być pewien, że bojownicy e 


p? 


pokój uczynią wszystko, aby 
wydostać Cię z więzienia" 
List ten Duport napisał 
dwa dni przed śmiercią — 
dźwięczy on jak testament 
weterana walki o pokój i wol- 
ność, oddawany w siłne i god- 
ne zaufania ręce młodego bo- 
jownika, kontynuującego roz- 
poczętą przez starsze pokole- 
nie walkę, walkę o sprawę, 
której Duport i jego towarzy- 
sze oddali całe swoje życie. 


„Pozostaniemy 
wierni 
| proletariackiemu 
internacjonaliz- 


mowi... 


„Pozostaniemy wierni pro - 
letariackiemu internacjonaliz- 
mowi, któremu tak wspania - 
łe świadectwo dali marynarze 
z Morza Czarnego, Jeanne 
Labourbe, Andre Marty, Char 
les Tillon i wszyscy ich towa- 
rzysze.. Robotnicy radzieccy 
walczą od 31 lat nie tylko za 
siebie, lecz i za nas, za wszyst 
kich proletariuszy, zą wszyst - 
kie ludy". 

— tak powiedział M. THO- 
REZ na konferencji KPE w 
Montreuil w r. 1949. 

„Naród francuski nigdy nie 
będzie walczył przeciw Związ- 
kowi Radzieckiemu!* — takie 
jest dziś jedno z podstawo - 
wych haseł Partii i całego fron 
tu patriotów francuskich — 
bojowników o pokój. Pamię- 


i dzisiejsi 


tają oni — spadkobiercy pięk- 


nych tradycji powstania na wie. 
Autorzy projektu dążyli do 


Morzu Czarnym — iż być 
prawdziwym patriotą, to zna- 
czy kochać swój kraj, lud, od- 
dać wszystkie siły walce © 
zwycięstwo socjalizmu w swo- 
im kraju i na całym świecie, 
walczyć przeciw swojej bur- 
żuazji i międzynarodowemu 
imperializmowi, zagrażające - 
mu wolności narodów, to zna- 
czy umacniać i bronić ZSRR— 
socjalistycznej Ojczyzny mię - 
dzynarodowego proletariatu, 
to znaczy walczyć o pokój w 
szeregach międzynarodowego 
obozu pokoju i wolności z 
ZSRR na czele. 
ST. K. SKROBISZEWSKI 


W dzień i w nocy pracowano nad 


stworzenia maksymalnych wy- 
gód zarówno dla studiujących, 
jak i dla wykładowców. W do- 
mu akademickim każdy stu- 
dent będzie miał osobny po- 
kój. (fot. 4). 

Bardzo wygodne i dosko- 
nale wyposażone będą miesz- 
kania profesorów. Oto projekt 
jadalni w mieszkaniu profe- 
sorskim. (fot. 3). 


ZĘ 


let olbrzymiego wieżowca. 

Na najwyższym i najbardziej malowniczym miejscu stolicy 
ZSRR, wyrasta największy na świecie gmach Moskiewskiego 
Uniwersytetu im. M. Łomonosowa. 

Budowa tego olbrzymiego pałacu nauki zostanie zakończona 
w 1951 roku. ; 

Prace przy budowie były ułatwione dzięki zastosowaniu naj- 
nowszych zdobyczy techniki radzieckiej. Przy zakładaniu funda- 
mentów, zamiast kopania ziemi, zastosowano materiały wybu- 
chkowe. Kopaczki szybko ładowały wyrzuconą ziemię na samo- 
chody. Olbrzymi dół pod fundamenty został ukończony przed 
terminem. 


mentu i stopniowo, piętro za piętrem, wznosił się ku górze 
ażurowy metalowy szkielet. Olbrzymie dźwigi, o dużej mocy 
podawały do góry materiały budowlane — metalowy 
gmachu obrastał w ściany. Budowa wieżowca posuwa się na- 
przód (fot. 1, 2).Zakończono już lewe skrzydło domu akademi- 
ckiego i inne obiekty. Zbliża się dzień, gdy gmach uniwersy- 
tetu wypełnią studenci, wśród których znajdą się 
jego budowniczo- 


JA 


zabetonowaniem funda- 


PAŁAC 


NAUKI — 


Moskiewski Uniwersytet im. Łomonosowa 
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Niedaleko brzegu rzeki Moskwy wznosi się metalowy szkie- 


trzon 


równiez 


Schemat zautomatyzowanej 
fabryki 


dobrze zorganizowanych 


Daleką drogę przeszła wynałaz- 
czość ludzka od pierwszych prymi- 
tywnych maszyn do współczesnego 
zespołu automatycznych obrabiarek 
czy nawet samoczynnej fabryki, 
produkującej automatycznie gotowe 
elementy. Wysiłek fizyczny człowie- 
ka w czasie tej trwającej $etki lat 
drogi zmniejszony został w nowo- 
czesnej zautomatyzowanej fabryce 
do minimum. Obowiązki człowieka 
przy nowoczesnych  obrabiarkach 
sprowadzają się tylko do kontroli. 

Pierwszy na świecie samoczynny 
dział produkcyjny stworzony został 
w Związku Radzieckim przez ro- 
botnika _Stalingradzkiej Fabryki 
Traktorów — J. Inoczkina. Przodu- 
jący przemysł radziecki zrobił już 
od tego czasu olbrzymi krok na- 
przód. Nowym wybitnym osiągnię- 
ciem inżynierów i robotników ra- 
dzieckich jest już nie dział — lecz 
pierwsza w Świecie automatyczna 
fabryka. produkująca tłoki do sa- 
mochodów ZIS. W fabryce tej 
wszystkie czynności począwszy od 
wykonania odlewów, a skończywszy 
na oliwieniu i pakowaniu gotowych 
tłoków, wykonują same maszyny. 

Na taśmie leżą sztabki stopu alu- 
miniowego. Co pewien czas posu- 
wająca się skokami taśma zabiera 
śztabki, ładując je do elektrycznego 
pieca hutniczego. 

W piecu automaty odmierzają 
ilość stopionego metalu i wiewają 
do form w maszynie odlewniczej 
Maszyna ta — to jakby duże koło, 
w którym co kilkanaście centyme- 
trów umieszczone są formy Czas 
jest tak zsynchronizowany, że gdy 
z jednej strony koła metal wlewa 
się do formy, po drugiej stronie 
średnicy wystygły już tłok wypada 
z formy na transporter, który poda- 
je go maszynie odcinającej wlewki, 
tj. zbędny metal i wygładzający po- 
wierzchnię odcięcia. 

Tłoki wędrują następnie do dru- 
glego pieca elektrycznego do tzw 
ulepszenia, Jest to utwardzanie po- 


wierzchni metalu, który najpierw 
ogrzewa się do określonej tempera- 
tury, a potem chłodzi w specjalnych 
warunkach. j 

Automat kontrolujący sprawdza 
twardość odlewów i odrzuca braki 
Dobrze wykonane półfabrykaty wę- 
drują transporterem do obróbki 
mechanicznej na zespole obrabia- 
rek. 

Każda obrabiarka wykonuje 
obróbkę 4 półfabrykatów naraz 
Tłoki wędrują przez tokarkę, fre- 
zarkę, wiertarkę do szlifierki, wy- 
gładzającej ostatecznie powierzch- 


nię. 
Dokładność pracy maszyn docho- 
dzi do kilku mikronów — tysięcz- 


nych części milimetra. 

Kontrolę dokładności wykonują 
automatyczne przyrządy -pomiaro- 
we, umieszczone za każdą obrabiar- 
ką. Po oczyszczeniu ze smarów. 
przemyciu i pobiełeniu, tłoki prze- 
chodzą do automatu kontrolno-sor- 
tującego, sprawdzającego jeszcze 
raz wszystkie wymiary, odważają- 
cego tłok, badającego gładkość i 
twardość powierzchni ita Tłoki od 
powiadające żądanym wymaganiom 
automat cechuje znakiem fabrvcz- 
mym i odsyła do specjalnej maszyny 
pakującej w ciągu minuty 6 tłoków 
w paczkę. 

Automaty kontrolne, oprócz reje- 
strowania braków, regulują również 
prace obrabiarek. 


Jeśli z jakiegokolwiek powodu na-. 


stępuje zakłócenie procesu produkcyj 

-nego, maszyny natychmiast zatrzy- 
mują się, W tym momencie zapa- 
"la się czerwona lampka Jedno- 
cześnie na tablicy przed dyżurują- 
cym pracownikiem. zapala się dru- 
ga lampka, wskazująca numer 
uszkodzoneįł obrabłarki. 

Przy bardziej skomplikowanych 
maszynach w razie uszkodzenia 
działają tzw. „poszukiwacze“. Jest 
to tarcza z malutkim okienkiem jak 
w telefonie. Robotnik przekreca tar- 
czę, Nagle zapala się czerwona 


naukowych t konstruktorów, która 


"wa produkcji, gdyż 


Fabryka—automat. 


„Wydajność pracy automatycznej fabryki jest bar dzo wielka. Przewyższa ona kilkakrotnie wydajność 
fabryk masowej produkcji. Drobiazgowa kontrola ' automatyczna i dodatkowy 
nadzór ze strony człowieka zapewnia w całej pełni wysoki gatunek wyrobów. Jednocześnie koszty własne pro- 
dukcji w automatycznej fabryce są znacznie niższe niż w najlepiej urządzonych fabrykach, produkują- 
cych tłoki samochodowe. 

Mechanizacja i automatyzacja wszelkich prac, wy magających dużego wysiłku, jest w Związku Kadziec- 
kim zagadnieniem państwowej wagi. Tą drogą rząd radziecki dąży do ułatwienia pracy fizycznej, lub cał- 
kowitego zastąpienia jej pracą maszyn. Jednocześnie z ułatwieniem pracy osiąga zwiększenie jej wydaj- 
ności, co w ostatecznym wyniku stanowi o budowie społeczeństwa komunistycznego w ZSRR. 

..Obecnie opracowuje się w ZSRR nowe typy maszyn dla szerokiej kompleksowej automatyzacji pro- 
cesów produkcyjnych w różnych gałęziach przemysłu. 

Pierwsza automatyczna fabryka tłoków samochod owych. stworzona przez uczonych, inżynierów i robot- 
ników radzieckich, jest prawzorem techniki komuniz mu. 

(Z artykułu W. DIKUSZYNA, kierownika grupy pracowników 
opracowała zasady automatyzacji procesów produkcyjnych w przemyśle budowy maszyn oraz zaprojek- 
towała i stworzyła pierwszą automatyczną fabrykę tłoków samochodowych). 


' lampka — w okienku tarczy wid- 


nieje wtedy numer uszkodzonej 
części, numer obrabiarki, do której 
ta część należy i rodzaj uszkodze- 
nia. Automaty te oszczędzają wiele 
czasu, który trzebaby zmarnować 
na poszukiwanie uszkodzenia. 

Zespoły automatycznych obrabia- 
rek są bardzo elastyczne. Jeśli np. 
jedna z kolejnych obrabiarek lub 
piec zepsuje się, szereg nie przery- 
każda obra- 
biarka „rozporządza* zapasem obra- 
bianych przez nią części Oprócz te- 
go w wypadku dłuższej przerwy 
dołącza się ruchome składy z zapa= 
sami obrabianych części. 

Obrabiarki w takim zespole są 
obrabiarkami uniwersalnymi = 
szybki rozwój przemysłu samocho- 
dowego stawia coraz to nowe wy- 
magania. Przy uniwersalnych obra- 
biarkach wystarczy zmienić usta- 
wienie noży czy zastosować inne 
przyrządy i będą one produkowały 
nowe potrzebne części. 

Automatyczna fabryka wskazuje, 
do jak wspaniałych rezultatów dojść 
może człowiek. który pracuje dla 
pokoju. dla szczęścia swego narodu. 
Fabryki automaty jeszcze bardziej 
zacierają różnicę między pracą 
umysłową a fizyczną. Obsługa ich 
jest w gruncie rzeczy pracą umS= 
słową, wymagającą od robotnika 
wysokich kwalifikacji. 

Warto jeszcze dodać. że Związek 
Radziecki posiada już elektrownie, 
w których w ogóle nie ma człowie- 
ka Jedyny dyżurujący robotnik nie 
wchodzi w ogóle do hali maszyn. 
Wszystko jest zautomatyzowane. 
Człowiek naprawia tylko ewentual- 
ne uszkadzenia 

Za opracowanie kompletnej auto- 
matyzacji procesów wytwórczych 
nrzedsiębforstw  prodnkcji maszyn 
oraz za skonstruowanie automatycz- 
nych fabryk. nadano wielu uczo- 
nym fi robotnikom radzieckim za- 
szczytną Nagrodę Stalinowską. 


Młodzież o liście ZG ZMP 


Wydaważem jedynie pol 


Na odprawie  przewodniczą- 
cych kół ZMP w Dziełnicy War- 
szawa-Śródmieście, poświęconej 
przedyskutowaniu i wyciągnię- 
ciu wniosków do dalszej pracy 
z listu ZG ZMP, wywiązała się 
dyskusja, w toku której poszcze- 
góćlni aktywiści oceniali kry- 
tycznie swą pracę i dzielili się 
dotychczasowymi osiągnięciami 
List Zarządu Głównego ZMP 

mówił instruktor szkolny 
ZD, tow. Pawlikowski — zwró- 
cił moją uwagę na ten odcinek 


pracy, który całkowicie zanied- 
bałem. „Zle postępują natomiast 
tacy aktywiści — pisze list ZG 
ZMP — i członkowie ZMP, któ- 
rzy zamiast rozmawiać z mło- 
dzieżą i wyjaśniać jej zadania, 
wydają tylko rozkazy i zarzą- 
dzenia, nie starając się mlo- 
dzieży tych zadań wytłumaczyć. 
odpowiedzieć na jej pytania, 
rozproszyć wątpliwości lub błę- 
dne poglądy.“ 

A ja właśnie tak postępowa- 
łem. Przyjeżdżając do Zarządu 


ecenia... 


Szkolnego, żądałem tylko spra- 
wozdań, wydawałem polecenia. 
ale nie interesowałem się tym, 
na jakie trudności napotykają 
Zarządy w swej pracy Przy- 
znam się, że rozmawiałem z 
młodzieżą tylko „służbowo“, U- 
ważałem to za słuszne 


Obecnie postanowiłem zmie- 
nić mój styl pracy. Staram się 
być koleżeński i wyczerpująco 
tłumaczyć zadania. które trze- 
ba wykonać. 


Kontrola ZMP ujawniła niedbalstwo niesumiennych 


urzędników na budowie bloku 3-A MDM-u 


Również po odprawie w ZD, 
przewodniczący Zarządu Zakła- 
dowego ZMP na budowie bloku 
3-A MDM=u, tow. Czesław Sza- 
blewski — postanowił podwoić 
wysiłki w usuwaniu bolączek 
młodzieży. Zmobilizowały go do 
tego słowa listu ZG, który mó- 


wi: 

„ZMP-owiec szybko dostrze- 
ga bolączki młodzieży i razem 
z nią, przy pomocy koła ZMP 
energicznie te bolączki usuwa. 
Broni on młodzieży przed 
krzywdą, jaka spotyka ją ze 
strony szkodników, tępi kumo- 
terstwo oraz śmiało zwalcza 


niedbalstwo biurokratów i nie- 
sumiennych urzędników.* 
Przebywającemu kilka dni po 
odprawie na terenie budowy 
tow. Szablewskiemu  poskarżył 
się tow, Józef Marczak — kie- 
rownik młodzieżowej brygady 
transportowej stwierdzając, 
że wszyscy członkowie bry- 


gady zostali skrzywdzeni 
przy wypłacie. Brygada wy- 
konywała 212 proc. normy, 


a zarobek jej członków nie róż- 
nił się od zarobku dużo mniej 
wydajnych brygad. Przewod- 
niczący, tow, Szablewski zwołał 
komisję, która stwierdziła, że 


między normami na „kontrol- 
kach“ i „bezetach* (zlecenia ro- 
bocze) jest duża różnica, Komi- 
sja ujawniła że w ciągu 2 ty- 
godni brygadę skrzywdzono na 
450 zł i przy okazji wykryła, że 
wskutek  kumoterskich kon- 
szachtów kierownictwa odcinka 
budowy i niektórych brygadzi- 
stów pieniądze te dano człon- 
kom innej brygady. W porę u- 
jawnione i usunięte braki po- 
zwoliły zapobiec dalszemu sze- 
rzeniu się kumoterstwa i krzyw- 
dzeniu sumiennych pracowni- 
ków. 


ST. SOŁTYSIAK 


9.000 przodujących studentó 


nabiera zdrowia i sił 
na studenckich wczasach letnich 


W czasie tegorocznych wa- 
kacji ponad 9 tys. studentów 
odpocznie na różnego typu o- 
bozach letnich. Na 21 obozach 
społeczno - wypoczynkowych, 
na dwóch trzytygodniowych tur 
nusach odpoczenie większa część 
studentów. Drugie miejsce pod 
względem ilości uczestników 
zajmują wczasy lecznicze. W 
pięciu uzdrowiskach, jak Kry- 
nica, Zakopane, Kudowa-Zdrój 
i inne. około 2 tys. studentów 
otrzyma bezpłatne leczenie. 7 
obozów szkoleniowych dla ak- 
tywu ZMP-owskiego i aktywu 
Zrzeszenia Studentów Polskich, 
2 obozy sportowe i 4 domy 
wypoczynkowe dla studen- 
tów — przodowników nauki i 
pracy społecznej zamykają li- 
ste studenekich ośrodków 
wczasowych. 

Od 9 lipca, na pierwszym tur 
nusie wszystkich typów obo- 
zów wypoczywa przeszło 4 tys. 
studentów. Na drugim turnusie 
obozów społeczno - wypoczyn- 
kowych, obozów dla aktywu 
ZMP-owskiego i ZSP-owskiego, 


obozach sportowych oraz na 
drugich i trzecich turnusach 
wczasów leczniczych i w do- 
mach wypoczynkowych dla 


przodowników nauki odpocznie 
dalszych 5 tys. studentów. 


Zadaniem tegorocznych wcza 
sów studenckich jest przede 
wszystkim zapewnienie studen- 
tom odpoczynku, dzięki które- 
mu studenci z zapałem przy- 
stąpią do pracy i nauki w przy- 
szłym roku akademickim. Szcze- 
gólną uwagę zwróciło Zrzesze- 
nie Studentów Polskich na lep- 
sze niż w ub. roku zorganizo- 
wanie życia kulturalnego. Za- 
pewniono dostateczną ilość ma- 
teriałów kulturalno - oświato- 


wych, zgromadzono wystarcza- 
jącą ilość sprzętu sportowego. 


Życie świetlicowe rozwinie się 
w tym roku bujnie, jeśli tylko 
kierownictwa obozów i sami 
studenci dołożą starań. W świe- 
tlicach obozowych organizowa- 
ne będą wieczornice, pogadan- 
ki i dyskusje o książkach, sztu- 
kach teatralnych, o problemach 
wychowawczych. iw obozach 
zradlofonizowanych zostaną zor 
ganizowane „dzienniki radio- 
we". 


Szczególne nasilenie pracy 
świetlicowej na obozach stu- 
denckich powinno przypaść na 
okres poprzedzający III Świa- 
towy Zlot Młodych  Bojowni- 
ków o Pokój w Berlinie. Stu- 
denci powinni w tym czasie 
nawiązać  ściślejszy kontakt z 
okoliczną ludnością, zaprasza- 
jąc ją na wieczornice, zapo- 
znając wczasowiczów i okoli- 
cznych mieszkańców z celami 
Berlińskiego Zlotu. 


Również rocznica Manifestu 
Lipcowego powinna przynieść 
nasilenie pracy kulturalnej i 
organizacyjnej na obozach. Stu- 
denci zorganizują akademie 
i wezmą udział w uroczysto- 
ściach, urządzanych przez wła- 
dze miejscowe. Całokształt ży- 
cia obozowego odzwierciedlać 
powinny gazetki obozowe. 


Studenckie obozy społeczno - 
wypoczynkowe zorganizują tra- 
dycyjnym zwyczajem pomoc 
dla wsi w okresie żniw. Uczest- 
nicy tych obozów, w zależno- 
ści od potrzeb lokalnych, prze- 
pracują 40—50 godzin w o- 
kresie całego turnusu przy żni- 
wach i innych robotach pol- 
nych. Uczestnicy obozów znaj- 
dujących się w miasteczkach 


„samochód usług” 


Dyrekcja Poczty i Telekom. 
w Lublinie zorganizowała cie- 
kawą formę popularyzacji pra- 
cy i usług poczty pod nazwą 
„Samochód usług“. 


Samochód ten odwiedza spół- 
dzielnie produkcyjne, PGR-y i 
wsie drobnotowarowe i dociera 
w ten sposób do okolic, gdzie 
przed wojną wiele osób nie wie- 
działo co to jest telegram, nie 
umiało posługiwać się telefo- 
nem. 


„Samochód usług“ jest podzie- 
lony na dwa działy — poczto- 
wy i telekomunikacyjny. 

W pierwszym są przedstawio- 
ne poszczególne fazy wędrówki 
listu — od chwili nadania go na 
poczcie, poprzez rozdzielnie li- 
stową, przewóz koleją, sortow- 
nie w urzędzie oddawczym, aż 
do doręczenia. 


Dział telekomunikacyjny przed 
stawia się również bardzo 
ciekawie. Składa się on z 6 fra- 
zmentów obrazujących przebieg 
telegramu — od chwili nadania 
do doręczenia Ponadto w dziale 
tym są zobrazowane czynności 
związane z uzyskaniem połącze- 
nia telefonicznego W samocho- 
dzie są wybudowane ponadto 
dwie kabiny telefoniczne, z któ 
rych zwiedzający mogą korzy- 
stać. 


Obok portretów  przodowni- 
ków pracy i racjonalizatorów 
znajduje się w samochodzie ką- 
cik obrazujący pomoc Związku 
Radzieckiego w odbudowie pol- 
skiej poczty. 

Z samochodem jeździ ekipa 
Filmu Połskiego która wyświe- 
tla filmy długometrażowe i dwa 
filmy krótkometrażowe o tema- 
tyce pocztowej pt „List“ i „Te- 
lefon Międzymiastowy” 

Cenna inicjatywa Dyrekcji 
Poczty i Telekomunikacji w Lu 
blinie cieszy się wielkim zain- 
teresowaniem ze strony ludno- 
ści — godna jest ona naśladow- 
nictwa. 


powinni wziąć udział w budo- 
wie i naprawie dróg, boisk 
sportowych, przy odgruzowa- 
niu i pracach melioracyjnych. 

Ważnym punktem w pracy 
społecznej powinien stać się 
udział studentów w likwidowa- 
niu resztek analfabetyzmu. 

Ze względu na okres wyte- 
żonej pracy na wsi, studenci 
będą nauczali analfabetów in- 
dywidualnie. Przewiduje się, że 
studenci obejmą  indywidual- 
nym nauczaniem kilkuset anal- 
fabetów, jak i również, że dla 


niedawnydh uczestników kur- 
sów początkowego nauczania, 
zorganizują zespoły głośnego 


czytania. Koleżanki, uczestnicz- 
ki obozów społeczno - wypo- 
czynkowych, powinny pomóc 
przy prowadzeniu przedszkoli 
dla dzieci, otoczyć opieką dzie- 
ci, których rodzice będą praco- 
wali w polu. 

Na wielu obozach wśród u- 
czestników znajda się studenci 
polscy studiujący w Związku 
Radzieckim. Będą oni informo- 
wali uczestników o pracy i ży- 
ciu studentów radzieckich, będa 
przenosili doświadczenia kom- 
somolskich grup studenckich z 
zakresu prowadzenia nauki i 
życia kulturalnego. 

Tak pomyślany program stu- 
denckich obozów wczasowych 
przyniesie obok wypoczynku i 
zapału do pracy. w przyszłym 
roku akademickim lepsze przy 
gotowanie studentów do nauki 
i pracy organizacyjnej. Rada 
Naczelna Zrzeszenia Studentów 
Polskich uczyniła wiele, by ten 
cel obozów został zrealizowa- 
ny. Realizacja programu stu- 
denckich obozów wczasowych 
zależy jednak przede wszyst- 
kim od samych studentów. 

ANDRZEJ KOWALSKI 


Piszmy wszyscy do naszej gazely 
żeby demaskować zło 


W ubiegłym roku zacząłem 
pisać do naszej chłopskiej ga- 
zety „Gromada“ i za swą pracę 
zostałem nawet wyróżniony. 
Moja praca nie podobała się 
jednak naszym wrogom i pew- 
nego dnia otrzymałem nawet list 
z pogróżkami. $ 


Nie zraziłem się tym i od te- 
go czasu zacząłem pracować je- 
szcze lepiej. Starałem się na 
każdym kroku wykrywać i de- 
maskować w swych korespon- 
dencjach wszelkich szkodników 
społecznych. 


Niedawno zacząłem pisać do 
naszego młodzieżowego pisma 
„Sztandar Młodych* i nadal 
starałem się wykrywać wszelkie 
zło, Tym, że piszę i demaskuję 
wszystkich, którzy chcą nam 
przeszkodzić w naszej pracy — 
walczę o pokój, jak swą pracą 
walczą o pokój wszyscy robot- 
nicy i chłopi. 

Zwracam się do Was. koledzy 
i koleżanki z innych wsi. Na 


pewno często każdy z Was ma 
coś ciekawego do napisania, aby 
podzielić się tym z całą mło- 
dzieżą. 

Niejeden z Was napisać może 
o wynikach pracy w nauce 
swych kolegów, niejeden z Was, 
koledzy ze wsi, doznał co znaczy 
praca u kułaka. Widzimy nieraz 
dużo nadużyć i widzimy łama- 
nie praworządności — piszmy 
więc wszyscy do naszej gazety, 
ażeby demaskować zło. Kryty- 
kujmy, jeżeli potrzeba. Kryty- 
ką zwyciężymy tych wszystkich, 
którzy opóźniają nasze pokojo- 
we budownictwo. 

A w każdej wiosce jest 
pewno jeszcze dużo złego 
Weźcie więc wszyscy pióro do 
ręki, piszcie do redakcji, ażebv 
jak najskuteczniej walczyć z 
biurokracją i bezdusznym pò- 
dejściem do człowieka i jego 
spraw. 

Koresp. 
WIESŁAW KLIMCZAK 
Borowa Góra 
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JRE U 


na dzień 19 lipca 1951 r. (CZWARTEK) 
Program | na fali 1322 m. 


Wiadomości: 5.05. 12,04. 
16.00, 20.00, 23.00. 

5.10 Aud. du wsi. 5.20 Koncert, 6.05 
Pieśni masowe | muzyka ludowa. 7.00 
8.00 Muzyka. 830 Aud. dla dzieci z ko 
lonii - obozów. 8.50 Melodi. operetko- 
we. 0.45 Informacje, 9.50 Utwory skrzyp 
cowe, 10.10 Aud. dla przedszkoli ! dzie 
cińców wiełskich, 10.55 „Listy z MDM“ 
— reportaż 11.13 „Muzyka © aktualno- 
ści", 11.45 „Głos mal, kobiety“ 12.50 
Aud. dia wsl. 12.45 „Na swojską nute”. 
13.15 Przerwa, 15.30 Aud dla dziec! 
15.50 Pieśni o pokoju 16.20 „Stanisław 
Moniuszko” — aud sł-muz., (7.15 „Z 
kraju | ze świata". 17.45 „Życie I wal- 
ka Feliksa Dzierżyńskiego". 18.00 Pie- 
śni rewolucy(rie. 18.05 ..Dla każdego 
coś milego“. 19.05 „Głos mają kobile 
ty", 19.15 Aud. dla młodzieży. 20.30 
„Z frontu zobowiązań lipcowych" 20 45 
Aud. dla wsi, 21.00 Aud. satyryczna, 
21.13 A. Panntnik — Symfonia Pokoju, 


6.30. 7.55, 


— słucha 
Konopnickie 


22.00 ..Miłosterdzie Gminy” 


wisko wy opow Maril 
22.30 Muzvka taneczna. 


Program (I na fali 367 m. 


Wiadomości: 5.05, 
17.00. 20.00. 23.00. 
6.15 Muzyka ludowa | pieśni maso 


6.00, 7.00, 7.55 


we, 13.30 Muzyka svmfoniczna, 143% 
Felieton 14.50 Muzvka rozrywkowa i ta 
neczna, 15.30 Aud dla dzieci, 15.50 
Kancert salistów 16.26 Dziennik war 
szawski, 17.05 Odpowiedzi „Fali 49" 
17.15 Koncer* vod dyr. Górzyńskiego 
18.00 Poradnik ięzvkowy. 18.15 Sulta 


C-dur 4 S$ Bacha. 19.40 Aud. poetycka 
19.00 Śpiewa Chór PR. 19.20 Koncer' 
pod dyr Rezlera. 20.30 „Z frontu zobo- 
wiązań Wpcowych* 2050 Koncert z» 
Budapesztu. 21.30 Muzyka taneczna 
21.45 „Wspomnienia robotnicze”. 22.00 
„„Muzuka | aktualności" ,22.30 Report. z 
II Międzynarod. Turnieju Szachowege 
w Sopocie. 22,35 Sonata Saint-Saensa 
23.10 Stylizowana polska muzyka lu- 
dowa. 


Z całego kraju nadchodzą meldunki o sprawnym przebiegu akcji żniwnej. 
Na zdjęciu: Brygada traktorzystów POM nr 143 przy źniwach na polu małorolnego chło- 
pa Markowskiego ze wsi Piorunów pow. Grodzisk. Traktorzysta Witold Wysocki oraz je- 
go pomocnik Q©lczyk zobowiązał: się dla uczczenia święta Odrodzenia do koszenia 1 ha 


dziennie ponad norme, która przewiduje 4 ha. CAF fot. S. Wdowiński 


Dlaczego ZW ZMP w Olsztynie milczy 


Sądzimy, że Zarz. Woj. ZMP 
otrzy- | w Olsztynie wyjaśni nam dla- 
czego zwleka 
powinien | Kol. Pieteruszki. Czy sprawa ta 
przystąpić do pracy nauczyciel- | musi leżeć w biurku tak długo, 
skiej. Na skutek obietnicy z ZW | aż nabierze „mocy urzędowej”? 
Kol. Pietruszka winien już daw- 
zawiadomiony w 


Na prośbę ZW ZMP w Olszty- 
nie Zarząd Pow. ZMP w Mrą- 
gowie skierował kol. Franciszka 
Pietruszkę do pracy w Zarz. 
Woj. ZMP w Olsztynie. Według 
umowy ZW ZMP Kol. Fr. Pie- 
truszka miał przystąpić do pra- 
cy w dn. 1 czerwca br. 

Podanie wraz z innymi doku- 
mentami koł. Fr. Pietruszka 
złożył już w kwietniu br. jednak 
dotychczas mimo, iż zwracał się 


W Bojkowie — dość dużej 
wiosce, oddalonej o 5 km od 
Gliwic, młodzież posiada włas- 
ną świetlicę, w której niektórzy 
chetnie spędzają wolny od pracy 
CEAS. 

— Niektórzy? 

— Taki... Niektórzy... 

— A dlaczego? — ..bo świe- 
tlica w Bojkowie charakterem 
swym przypomina raczej knaj- 
pę niż świetlicę, 

Świetlica jest własnością koła 
ZMP w Bojkowie. Niestety, ko- 
ło to jeszcze nic nie zrobiło w 
celu zorganizowania kulturalne- 
go Życia świetlicowego. Dowo- 
dem tego jest fakt, że w świe- 
tlicy, a raczej w gołych czterech 
ścianach, urządza się huczne pi- 
jatyki i demoralizujące zabawy. 

Wprawdzie na zebraniach ko- 
ła gromadzkiego ZMP dużo się 
mówi, że to niedopuszczałne, że 
stan ten należy niezwłocznie zli- 
kwidować itp. lecz niestety nic 
się nie rcbi w tym celu. 

w świetlicy nie ma dekoracji, 
gazet, dobrych ksiażek beletry- 
strycziych, gier towarzyskich itp. 


Sprostowanie 


Spółdz. Wydawnicza „Książ- 
ka i Wiedza“ z przykrością ko- 
munikuje, iż do tomu wierszy 
Wiktora  Woroszylskiego pt. 
„PIERWSZA LINIA POKOJU" 
wkradły się z winy drukarni 
następujące błędy: 

str. 7 wiersz 15 zamiast „ob- 
łąkanych* winno być  „błęd- 
nych“, 

str. 39 wiersz 2 po słowie: 
„cóż“ — zbędny przecinek, 

str. 44 wiersz 31 zamiast „spo- 
kój“ — winno być „pokój“, 

str. 46 wiersz 21 po Słowie: 
„nieznajoma” brak przecinka, 

Str. 48 wiersz 20 po słowie 
„sercem“ brak przecinka. 

Wydawnictwo przeprasza tą 
drogą Wiktora Woroszylskiego 
oraz czytelników. 

Spółdzielnia Wydawnicza 

„KSIĄŻKA I WIEDZA" 


DZIERŻYŃSKI FELIKS 


PISMA WYBRANE 


zł 16.— 


DZIERŻYŃSKI FELIKS 


PAMIĘTNIK WIĘŻNIA 


zł 4.— 


DANISZEWSKI, T. 


FELIKS DZAERŻYŃSKI 

MEUGIĘTY BOJOWNIK 

U ZWYCIĘSTWO 
SOCIALIZMU 


zł 4.50 w oprawie zł 3.50 broszura 


FELIKS DZIĘRŻYŃSKI 
1877 — 1926 


Album 
zł 40 — 


GERMAN J 


OPOWIABANIE 
0 FELIKSIE 
DZIERŻ 


DANISZEWSKI ł 
FELIKS DZIERZYŃSKI 
WIELKI SYN 
NARODU POLSKIEGO 


zi 0.90 


LEWIN L 


POEMAT 
0 DZIERŻYŃSKIM 


zł 3.60 


(CZYTELNICY PISZ/ 


z prośbą do ZW, 
kretnej odpowiedzi nie 
mał. 

Kot. Pietruszka ukończył szko- 
łę pedagogiczną i 


ZMP w Olszytnie, 
pracę, nie podpisuje zobowiąza- | 
nia nauczycielskiego. 


knajpę... 


ZURZOCUWUDKAZSZKKJYDOBNZDAOWUJAZKAGOWEGZZZZOCZRCCZZANACZGARENAACZNNANZNZZOZNZNAZEKZ 


BITWA O CHLEB TRWA 


żadnej kon- | 


że otrzyma 


jno być 
JERONIM GINTER |sprawie. 
Mrągowo | 


r w a . ? 
mm: LA 

Swietlica czy... knajpa: 

Kogo jak nie zarząd Koła NA- | niezwłocznie 
leży winić za to, że świetlica W i świetlicy i wraz z Powiatowym 
Bojkowie przekształciła się w Związkiem Gminnych Spółdziel- 
ni „Samopomoc 
móc kolegom z Bojkowa uzdro- 
;,wić panujące w niej stosunki i 

Uważamy, że Zarząd Powiato- ` Wprowadzić pracę 
wy ZMP w Gliwicach powinien |na normalne tory. (red.) 


JERZY KOZDROWICZ 


był robotnikiem. 


stał sierotą. 


darstwie. 


ta, powierzony 
serce Podsiadłemu. 


rza? 


robkiem. 


już dziewięć lat 


kach pojawiły 


rolnej. o tym, 


jest on 


z odpowiedzią dla | powszechną. 


Podsiadłemu 
rękę. 


tej 


(Redakcja) cuje do godziny 19. a wieczorem 
myje podłogi u siostry Podsia- 
dłego. 

W nocy. gdy wujek śpi, 

z Zbyszkowi wolno się uczyć, ale 

zbadać sprawę 


Chłopska“ po- 
korzystając z 


éwietlicową 


Po śmierci rodziców 
kował się nim wujek Józef Pod- 
siadły ówczesny wójt. Sześcio- 
letni chłopiec nie przydawał się 
jednak wujkowi w jego gospo- 
„Troskliwy* 
nie chcąc sobie przysparzać kło- 
potu, oddał Zbyszka do pasenia 
krów w sąsiedniej wiosce. 

Jednak po trzech latach Pod- 
stadłemu przypomniał się siero- 
jego 
przez konającego ojca. Zdawać 
by się mogło. że zmiękło jakoś 


— Mój siostrzeniec 
pastuchem u obcego 


— Nie! Nie dopuszczę do te- 


go. 
I Podsiadły zabrał Zbyszka 
do siebie, robiąc go swoim... pa- 


— Bo i słusznie. Chłopiec ma 


sobie wójt — więc dlaczego ma 

za darmo pracować u sasiada. 

kiedy na moim gospodarstwie ESAR 

też potrzeba rak do pracy. 
* LJ * 


Nadszedł rok 1945... 

Na domach i płotach w Pion- 
p WBITY; 14 się plakaty o 
== | Manifeście Lipcowym. o unaro- 
ZOLL L | dowieniu przemysłu, o reformie 
że ziemia 
chłopa, że nie będzie już wyzy- 
sku człowieka przez człowieka. | „, 

Zbyszek w dalszym ciągu pra- 
cuje u Podsiadłego, ale już nie 
u wójta. Odebrano Podsiadłemu 
to zaszczytne stanowisko. Teraz 
tylko zwykłym kuła- 
kiem - wyzyskiwaczem. 

W Pionkach otworzono szkołę 
Olejarz był jed- 
nym z pierwszych. którzy za- 
pisali się do tej szkoły. 
nie było to na 


Dziesięcioletni Zbyszek pracu- 
je teraz od 5 rano do 8. Potem 
na cztery godziny idzie do szko- 
ły. Po przyjściu ze szkoły pra- 


pod warunkiem. że nie będzie 
potrzebował pieniędzy na książ- 
ki. Jednak nie rezygnuje z na- 
uki. Uczy się razem z kolega, 
jego książek. 
Przychodzi sierpień 1950 rok... 
— „Byłem zawsze głodny. Do 
jedzenia dawano mi byle co i 


| KRES 
narokczańskiej doli 


Kol. Zbigniew Olejarz urodził 
się 1935 r. w Pionkach. Ojciec 
Kol 
miał niespełna sześć lat, gdy z0- 


zawsze osobno 


Olejarz 


mówi kol 
Olejarz. — W koszuli chodziłem 
dwa tygodnie albo i więcej. U- 
branie spadało ze mnie. Prosi- 


łem wujka o lepszą odzież. W 


zaopie- 


odpowiedzi nazywał mnie wsza- 
rzem i dziadem. W końcu... wy- 


Zostałem bez dachu nad gło- 


tym krytycznym położeniu przy 


Pionkach 
Mając 


mi się powodzi i 
ma. być | wolony z życia. 


gospoda- 


rzucił. 
5 wą. bez warunków do życia. W 
opiekun, 


szla mi z pomocą Partia i dy- 
rektor Szkoły Przemysłowej w 


skończone sześć klas 


: szkoły powszechnej zostałem 
opiece | przyjęty do szkoły przemy- 
słowej w Pionkach. Obecnie 


mieszkam w internacie. Dobrze 
jestem zado- 


Dzięki opiece Partię nie bę- 


de już  przymierał z głodu i 
darmo pracował u wujka-ku- 
taka.“ 


nie wymagają komentarzy. 


Te proste słowa kol. Olejarza 


W podobnej sytuacj. znajdo- 


1a | wał się niejeden Olejarz. 
kalkuluje A; 


liczyć więcej. 


Po- 
dobnych przykładów wyzysku 
młodzieży wiejskiej można na- 


Kol. Eugeniusz Cieślak stra- 


cił rodziców w czasie okupacji. 


dla | C° 


na zebraniu koła. 
Wolszczak przeczuwając, 


tym czasie dodatkową pracą. 


Wojtostwie nie spało 


stępnie w Zarządzie 
wym ZMP 
W wyniku interwencji 


skiwacza wiejskiego. 
LJ LJ y 
me za siebie. 


rajszych, walka 
ostra i 
Sza. 
O tym należy pamiętać. 
(Na podstawie 
kol. Mieczysława Wróbla). 


coraz 


| OPR. K. GRYZEWSKI] 


CH POLSKI! SWIATA 


Na bokserów patrzono jak na pomylonych 


III 
Jak już wspomniałem Ertmański po- 
jechał na olimpiadę paryską będąc 
oficjalnym mistrzem Polski. Nie opo- 
wiadałem jednak o tych pierwszych 
mistrzostwach, które miały swoją wy- 
mowę, Mistrzostw tych wprawdzie nie 
oglądałem, ale moi przyjaciele opowia- 
dali mi o ich przebiegu. Pierwsze mi- 
strzostwa odbyły się.. na raty. Pierw- 
sza część została przeprowadzona w 
końcu kwietnia 1924 r, w Poznaniu 
i tytuły mistrzów zdobyli: w muszej — 
Neuman, w koguciej — Menka, w piór- 
kowej — Gotowała i w ciężkiej — Ko- 
narzewski. Druga część mistrzostw, 
w pozostałych wagach, odbyła się 
w Warszawie, w początkach maja. 
EAP” 
p Ś 


Związek bokserski borykał się wtedy 
z wielkimi trudnościami. Największą 
przeszkodą był brak chętnych ludzi do 
pracy w Związku. Trzeba było na- 
prawdę bardzo kochać boks, aby praco- 
wać w tych warunkach. Dopiero w kil- 
ka łat później, gdy boks stanął trochę 
„na nogach“, gdy rozpoczęły się wyjaz- 
dy zagraniczne i zawody zaczęły przy- 
nosić zyski organizatorom. rozpoczęły 
się wałki o fotele w zarządzie PZB. 


Zmiany terminów 


zmieniano terminy mi- 
strzostw w Poznaniu i trzy razy w 
Warszawie. Oczywiście tego rodzaju 
zmiany terminów wpływały ujemnie ma 
formę zawodników.  Przygotowywali 
oni na próżno wagę. 

Jeden (fakt utkwił mł specjalnie 
w pamięci Zawodnicy poznańscy mie- 
li już. już wyjechać do Warszawy. Ku- 
pili bilety... aż tu nagle na dwie godzi- 
ny przed odejściem pociągu nadchodzi 
telegram z Warszawy o odwołaniu za- 
wadów. 

Wreszcie doprowadzono mistrzostwa 
do skutku Związek jednak zupełnie za- 
pomniał że należy wystarać się la 
bokserów zamiejscowych o kwatery. 
Umieszczono chłopców w jakiejś nieod- 
powiedniej kwaterze. gdzie nawet nie 
było pościeli na łóżkach. Trzeba bwvło 
w ostatniej chwili ' lokować zawodni- 


Dwa razy 


ków : w prywatnych ' mieszkaniach. 
O tym, aby związek opłacił hotel nie 
było mowy — nie było pieniędzy. Po- 
rządkowi nie chcieli wpuścić pięścia- 
rzy do hali, gdyż organizatorzy zapom- 
nieli wydać im karty wstępu... 


Nie wszyscy zawodnicy mieli przepi- 
sową wagę. Nie jedli więc kolacji 
i śniadania. A tymczasem oficjalne 
ważenie opóźnioro o 5 godzin. 


Woda na ringu 


Zawody odbyły się w starej, zanied- 
banej sali, 
się w Agrikoli. Była to zdaje się stara 
ujeżdżalnia jednego z pułków carskich, 
stacjonowanych w Warszawie. Hala od 
wielu lat nie była remontowana, dach 
przeciekał. A trzeba pecha, że w czasie 
mistrzostw lało jak z cebra. Wkrótce 
na ringu znalazły się strumienie wody. 
Nikt nie pomyślał o kalafonii. a bokse- 
rzy ślizgali się po nieheblowanych de- 
skach ringu (o macie nie było wówczas 
mowy). 

Największym jednak skandalem oka- 
zał się brak rękawic 1 z tego powodu 
nie rozegrano kilku walk... Walczono 
w czterech rundach, a rękawic używa- 
no 6 uncjowych, takich samych jak za- 
wodowcy. Jeśli po czterech rundach. 
zdaniem sędziów żaden z przeciwników 
nie osiagnął przewagi, wyznaczano do- 
datkowe decydujące spotkanie. Jak 
z tego wynika, nikt wówczas nie trosz- 
czył się o to, aby boks nie niszczył 
zdrowia młodych ludzi. 


W Warszawie zdobyli tytuły: w lek- 
kiej — Switek, w półśredniej — Ert- 
mański, w średniej — Kuczkowski, w 
półciężkiej — Gerbich. W takich to 


trudnych warunkach rozwijał się boks 
w pierwszych latach swego istnienia. 


która niegdyś znajdowała 


Pięściarstwo traktowano wówczas jako 
przejaw nieokięłznanej brutalności. 
Chłopców, ćwiczących  pięściarstwo 
traktowano po prostu jako wariatów... 


Przypominam sobie kiedy to w Poz- 
naniu powstały pierwsze kluby bokser- 
skie jak W. K. B. „Zbyszko“, a następ- 
nie „Warta*. odbywaliśmy często tre- 
ningi w parkach publicznych czy na- 
wet na ulicy. Chłopcy wstydzili się tre- 
nować, bo... 


Chłopcy, którzy łowią 
muchy 


„Oto taka scena: w jednym z parków 
poznańskich przeprowadzamy „walkę 
z cianiem* — to znaczy każdy z zawod- 
ników walczy z urojonym przeciwni- 
kiem. Tego rodzaju walka dla czło- 
wieka. który nie zna boksu przypomi- 
na opędzanie się od natrętnych much. 
Pewnego dnia ćwiczę z zapałem, a tu 
widzę jakiegoś starszego pana, który 
uśmiecha się ironicznie i przykłada rę- 
kę do czoła — dając do zrozumienia, że 
traktuje mnie jako pomylonego.. Za 
chwilę przechodziła jakaś paniusia, wi- 
działem na jej twarzy przerażenie. Za- 
wróciła szybko na pięcie i szybkim 
krokiem zaczęła się oddalać — tak jak- 
by złękła się wariata. 

Nawet instruktorzy z innych dzie- 
dzin sportu, oglądając nasze ćwiczenia 
traktowali nas z rezerwą i uśmiechali 
się pod nosem, nazywając nas „chłop- 
cami, którzy łapią muchy". 

Oczywiście tego rodzaju nastawienie 
zniechęcało wielu bokserów, którzy 
woleli pożegnać się 2 pięściarstwem niż 
być przedmiotem k.pin. 


(D.c.n.) 


Pierwsze Indywidualne Mistrzostwa Polski w Poznaniu w +. 1924. Oe lewej: 


scekundant Gotowała, 


kpt. Baran, Neu man. sędzia Szumniewski, 
ski, Menke, 


Konarzew-= 


Pracował za marną strawę. 
Po wstąpieniu do ZMP opo- 
iedział o swoich warunkach 


J.S. 


= 


7 


Nie mając warunków do życia 
zmuszony był przyjąć pracę u 
kułaka Jana Wolszczaka w gro- 
madzie Wojtostwo, gm. Kozieni- 


że 
może stracić tanią siłę roboczą, 
zabronił kol. Cieślakowi chodzić 
na zebrania. zatrudniając go w 


Ale koło gromadzkie ZMP w 


Sprawa kol. Cieślaka znalazła 
się w Zarządzie Gminnym. a na- 
Powiato- 


. F: + 
wano kol. Cieślaka z rąk wyzy- 
Te dwa przykłady mówią sa- 
Walka z wyzyskiem  kułac- 
kim nie należy do spraw wczo- 
ta z każdym 


dniem staje się coraz bardziej 
bezwzględniej- 


korespondencji 


Nowy 
bezprawny 
proces 


przeciw H. Martin 


Przed trybunałem wojskowym 
w Brest rozpoczął się we wto- 
rek proces przeciwko znanym 
bojownikom o pokój maryna- 
rzom Henri Martin i Heinbur- 
ge, oskarżonym o „sabotaż“. Jak 
wiadomo trybunał wojskowy w 
Tulonie skazał bohaterskiego 
marynarza Henri Martina na 5 
lat więzienia Wyrok ten został 
zniesiony przez trybunał kasa- 
cyjny. 

Obecnie sprawa ta znalazła 
się przed trybunałem wojsko- 
wym w Brest. 


Proces wzbudził ogromne obu- 
rzenie opinii publicznej. 

W przeŃdzień procesu przybył 
do Brestu ojciec Henri Martina. 
witany przez zgromadzoną na 
dworcu publiczność śpiewem 
Marsylianki. 

Robotnicy budowlani Brestu 
zastrajkowali, domagając się u- 
wolnienia bezprawnie  sądzo- 
nych marynarzy. 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


skiej 


pogodnego dnia, 


ogrodzie. 


krosien sprawia wrażenie, 


pochodzie. 


Nad warsztatami sieć hydran- 
w 
niskim, oszklonym dachu pra- 
cują wentylatory. Na sali jest 
widno, powietrze czyste, nie od- 
czuwa się tu gorąca mimo upal 


tów, rozpylających wodę. 


nego dnia. 


Między krosnami poruszają 
się ludzie Cztery, sześć, dwa- 
naście krosien — niemałej trze- 


ba szybkości, aby nadążyć 
zmianą wątka, 


ków. 


Jest letnie południe. Ulicą 8 
Marca, wiodącą od Piotrkow- 
do Kilińskiego, idziemy 
w kierunku Zakładów im. Sta- 
lina. Po drodze mijają nas grup 
ki tkaczek — to czas zmiany. 
Ida do domu przygotować śpie- 
sznie obiad, aby potem móc je- 
szcze jak najdłużej korzystać z 
odetchnąć na 
vieżym powietrzu w parku lub 


Na „Nowej Tkalni“ rozpoczę- 
ʻa już pracę druga zmiana. .Sa- 
la tętni rytmem kilkuset ma- 
szyn. Ten rytm — i ciągły ruch | 

że 
idą one jak szeregi ludzkie | 


ze 
niemałej uwa- 
gi, aby ustrzec towar od bra- 


gają sobie wzajemnie, 


chęć 
kiedy 
swej pracy... 


przodowania, 


delegatka na Zilot 


nie. 


wrześniowej musieli oni 


mać całą rodzinę, 


Mistrzostwo koszykówki ZS „Kolejarz“ 


Zwycięstwo Gdańska 
nad mistrzem Polski — Poznaniem 


W ubiegłym tygodniu od- 
były się w Lublinie centralne 
rozgrywki koszykówki o mi- 
strzostwo Z. S. „Kolejarz“. 

Udział brało 15 zespołów o- 
kręgowych, w tym 9 drużyn 
męskich i 6 drużyn żeńskich. 

Po dwudniowych rozgryw- 
kach wyłoniono finalistów. 
W grupie męskiej zostali ni- 
mi: Poznań i Gdańsk, w żeń- 
skiej Warszawa i Poznań. 
W spotkaniach finałowych 
padły następujące wyniki: 


' Gdańsk — Poznań 39:35 


(23:12) 


Drużyna Gdańska, mają- 
ca w swoim składzie zawod- 
ników 2 zespołów II-ligowych 
niespodziewanie zwyciężyła 
zespół [I-szo ligowego mi- 
strza Polszi, drużynę Pozna- 
mia. Mecz ten stał na bardzo 
dobrym poziomie. Obie druży- 
ny grały szybko i zespołowo. 

Spotkanie o III i IV miej- 
sce pomiędzy drużyną War- 
szawy i Krakowa odbywało 
się w bardzo napiętej atmos- 
ferze. Zwyciężyła Warszawa 
37:30 (17:14). W grupie żeń- 
skiej w finałowym spotkaniu 
pomiędzy drużyną Warsza- 
wy i Poznania zwyciężyła 
Warszawa 41:22 (19:5). Druży- 
na warszawska zdecydowa- 
nie pokonała Poznań. poka- 
zując bardzo ładną grę. Dru- 


żyna ta zasługuje na  szcze- 
gólne wyróżnienie, ponieważ 
posiada teraz 12 zawodniczek 
dobrze grających, co jest 
niewątpliwie wynikiem do- 
brej pracy trenera Jażnickie- 
go. W swoim zespole war- 
szawianki mają reprezentan- 
tkę Polski Jaźnieką, oraz Ka- 
mecka, Piechotkę į Wikarską, 
uczestniczki obozu przygo- 
towawczego kadry przed wy- 
jazdem na Mistrzostwa Aka- 
demickie Świata w Berlinie. 

Trzecie miejsce zajęła re- 
prezentacja Gdańska, która 
po ciekawej grze pokonała 
Katowice 34:24 (18:19). Druży- 
na Gdańska zapowiada się 
bardzo dobrze na przyszłość, 
ponieważ ma dużą ilość za- 
wodniczek o dobrych warun- 
kach fizycznych. Źle nato- 
miast jest z reprezentacją żeń 
ską krakowskiego  „Koleja- 
rza“, która przybyła na tak 
ciężkie zawody, mając tylko 
6 zawodniczek. Wyniki są 
smutne, bo drużyna krakow- 
ska kończyła mecze mając na 
boisku 3, a nawet 2 zawod- 
niczki. Toteż za tak niską lo- 


katę drużyny krakowskiej 
winić należy kierownictwo 
krakowskiego „Kolejarza“, 
które widocznie zapomniało 


o szkoleniu nowych młodych 

kadr. 
Centralne 

szykówki 


rozgrywki ko- 
wykazały, że po- 


ziom tej dyscypliny w „Ko- 
lejarzu* w stosunku do roku 
ubiegłego poprawił się, szcze- 
gólnie jeśli chodzi o drużyny 
żeńskie.  Wspominaliśmy już 
o niefachowym  rozplanowa- 
niu igrzysk, toteż mecze były 
bardzo wyczerpujące. 

Bardzo dobre przygotowa- 
nie boisk, oraz stworzenie jak 
najlepszych warunków dla 
uczestników było dziełem kie 
rownictwa i sportowców „Ko- 
Jejarza* z Lublina, którzy 
również w czasie Igrzysk sta- 
rannie polewali i wyznaczali 
boiska. 

3 dni mistrzostw  „Koleja- 
rza" wykazały, że zrzeszenie 
to mając w swoich szeregach 
takich graczy, jak  Grzecho- 
wiak (Poznań) — zasłużony 
mistrz sportu, oraz Wojto- 
wicz, Bernard, Wawro (Kra- 


ków), Feglerski (Poznań), 
Zagórski (Warszawa), Złotkie- 
wicz (Warszawa) jest naj- 


mocniejszym w Polsce. 
Przeniesienie tak wielkiej 
imprezy na teren Lublina w 
celu dobrej propagandy 
sportu, nie dało oczekiwane- 
go wyniku. W ciągu 3 dni 
rozgrywek trybuny świeciły 
pustkami. Widocznie propa- 
ganda tej imprezy, poza afi- 
szami na ulicach, nie była na- 
leżycie zaplanowana. A szko- 


B. OCHOCIŃSKI 


Czyn lipcowy. Wyścig kolarski 


Sportowców 


Członkowie Ludowego Ze- 
społu Sportowego „Zwycię- 
stwo" w Mnichu, pow. Cie- 
szyn, podjęli dla uczczenia te- 
gorocznego Święta Odrodzenia 
następujące zobowiązania: 

wyremontować 4-taktowy 
silnik spalinowy z ośrodka 
maszynowego i obsługiwać go 
przez okres omłotów; 

wybudować systemem go- 
spodarczym drugie boisko do 
siatkówki; 

wybudować skocznię lekko- 
atletyczną. (d) 


* 


Członkowie sekcji bokser- 
skiej Kolejarza Gliwice w ra- 
mach Czynu Lipcowego pod- 
jęli następujące zobowiązanie: 
podnieść o 50 proc. wydajność 
pracy, przepracować 104 godzi- 
ny przy odbudowie hali spor- 
towej w „Gliwicach, zdobyć do 
22 lipca odznakę SPO. 


W Katowicach padł 
nowy rekord Polski 
modeli latających 


zarówno w kategorii 
jak i silnika 


Modelarstwo, 
madeli szybowcowych, 
wych, cieszy sę wśród młodzieży 
śląskiej coraz większą popularnością 
Wykładnikiem tej 


udział 217 uczesżników z 412 made- 


popularności jest 


lami w odbytych ostatnio okręgo- 


wych zawodach modeli iatających. 


W ramach zawodów padł nowy 
rekord Polski. 


nia Łiceum 


uzyskany przez uca 
Łotniczo-Mechanicznego 
Kutarbę 


w Bielsku, Krzvsztola 


W punktami zespołowej pierwsze 


miejsce zajęła ekipa oddziału BK w 
Tarnow 


Zabrzu przed Gl'wicami I 


skm Góram! W grupie juniorów 
najlepsze wvnile osiągnęła modelar 


nia Ab w Orzegowie. 


WYDANA Zarząd Główne Związku Młodzieży Polskiej 
Drenumerata | Bolportaś PPR Ruch" 
Trzech Krzyży M. 


5 6 PL. 


„Dziennika 


Łódzkiego” 


Waliszewski młody kolarz CWKS został zwycięzcą VI wy- 
ścigu kolarskiego „Dziennika Łódzkiego” 
Na zdjęciu: Red. Naczelny „Dziennika Łódzkiego" wręcza 
Waliszewskiemu puchar przechodni. 


SE Na ostrym wirażu... EES 


Kłopoty piłkarzy ręcznych 
Górnika Grodziec 


Piłka nożna przysłania wie- 
lu jeszcze działaczom sporto- 
wym inne gałęzie sportu. Np. 
działacze Górnika Grodziec, 
koncentrując calą swą uwagę 
na sekcji piłkarskiej, zapom- 
nieli, iż istnieją jeszcze sekcje 
piłki ręcznej: sfatkówki i ko- 
szykówki. posiadające wielu 
zwolenników. 

Piłkarze reczni grodzieckie- 
go Górnika nie posiadają pi- 
tek. na rozgrywki wyjeźdża- 


ją na własny koszt, a ich spra- 
wy nigdy nie są omawiane na 
zebraniach zarządu. W maga- 
zynie klubowym leżą trampki, 
ale siatkarze nie mogą ich o- 
trzymać. 


Warto, by kierownicy Gór- 
nika Grodziec zrozumieli wre- 
szcie, że... nie samą piłką noż- 
ną człowiek żyje — i otoczyli 
siatkarzy i koszykarzy wiek- 
szą opieką. (d) 


Pod adresem DOSZ Katowice 


Ktoś tam gdzieś zapomniał 
czy też nie dopatrzył i w re- 
zultacie szachiści Państw. Ll- 
ceum Przemysłu Elektrotech- 
nicznego w Gliwicach nie o- 
trzymali  zawiadomienta o 
mistrzostwach szachowych 
DOSZ-u w Katowicach A 
szkoda. bowiem barw „elek- 


w Wareorawie. 
Prennmerata 


Oddział 


REDAGMIE: 
al. 
miesięczna — a 1.83, 


trotechników"“ broni m. in. 
czołowy junior Śląska, kol. 
Kmiecik, który niewątpliwie 
wiele by miał w mistrzostwach 
do powiedzenia. 


W przyszłości wiec należy 
staranniej wysyłać zawiado- 
mienia. (d) 


Starsi, doświadczeni tkacze i 
tkaczki radzą sobie z tym dość 
łatwo. Gorzej z młodymi — ale 
ci pracują w zespołach, poma- 
wyko- 
nują i przekraczają normy. Od 
czego młodość, zapał, ambicja i 
zwłaszcza, 
zna się ceł i znaczenie 


Jeśli zaś masz jakieś trudno- 
ści ze zrozumieniem tego celu, 
pomoże ci w ich usunięciu Hen- 
ryka Cupryn, przodownica pra- 
cy, tkająca na 12 krosnach, — 
Berliński. 
Znają dobrze koleżankę Cup- 
ryn młode robotnice i robotnicy 
„Nowej Tkalni*, znają i darzą 
zaufaniem; inaczej nie wybrali- 
by jej do Rady Zakładowej, a 
tymbardziej nie powierzyli god- 
ności reprezentowania młodzie- 
ży zakładów na Zlocie w Berli- 


„Moł rodzice — mówi Henry- 
ka Cupryn — byli małorolny- 
mi chłopami. W Polsce przed- 
pra- 
cować u obszarników, aby utrzy- 
gdzie była 
pięcioro dzieci. Latem ojciec wy 
najmował się do pracy sezono- 


i 
| 


wa 


Komitet. Nakład RSW Prasa” 
&rebroa 12. Centrala YTeleloniczna 8-04-28. 22. 23, ... 
kwartalna — sł 8.40. Adwinistraeja: 


| c= Kol. 6upryn — delegatka na Zlot w Berlinie l | 
, pracuje na 12 krosnach 6o daje Polska Ludowa masom pracującym 


wej, a zimą szedł na wyrąb la- 
su. Kiedy nie było pracy w le- 


Materiały do prasówek 


7 łat temu, na małym skraw- 


sie, chodził do bogaczy młócić |ku ziemi polskiej oswobodzo- 


żyto. Matka też chodziła do bo- 
gatych gospodyń jako praczka, 
a myśmy całą piątką zostawali 
w domu. O nauce nie było na- 
wet mowy, bo na szkołę nie 
starczyłoby pieniędzy. 


Po wyzwoleniu przyjechałam 
ze starszą siostrą do Łodzi — i 
tu zaczęłam pracować jako po- 
mocnica tkaczki. Zaopiekowało 
się mną fabryczne koło ZMP — 
dzięki temu już po dwóch tygod 
niach stanęłam samodzielnie 
przy sześciu krosnach. 


Nasz nowy ustrój zmienił też 
życie rodziców, którzy otrzymaki 
ziemię z reformy rolnej. Tatuś 
gospodarzy i pracuje w Gmin- 
nej Radzie Narodowej. Młodsza 
stostra i bracia chodzą do szko- 
ty w naszej wsi. Widząc te zmia 
ny, zrozumiałam bardzo wiele. 
Dlatego też wstąpiłam do orga- 
nizacji młodzieżowej i zaczęłam 
pracować z większym zapałem, 
przechodząc z sześciu krosien na 
dwanaście". 

T. GICGIER 
Łódź 


KP Wioch domaga się 


aby naród 
wypowiedział się 


w nowych wyborach 
o rządzie i jego polityce 


We wtore« odbyło się posie- 
dzenie kierownictwd Komunis- 
tycznej Partii Włoch, na którym 
omówiono sytuację ' polityczną, 
Jaka wytworzyła się w związku 
z dymisją rządu de Gasperi'ego. 

W oświadczeniu ka ge- 
neralny partii Toglłatti wypo- 
wiedział się za rozpisaniem no- 
wych wyborów do parłamentu. 

Będziemy domagali się — po- 
wiedział Togliatti — aby naród 
włoski poprzez nowe wybory 
polityczne mógł wyrazić swój 
sąd o rządzie i jego dotychcza- 
sowej polityce. Na czełe nowe- 
go rządu, którego zadaniem by- 
łoby przeprowadzenie nowych 
wyborów, winna znaleźć się oso- 
ba, stojąca ponad partiami. 


Amerykanie 


wzmagają odradzanie 
hitlerowskiego 
Wehrmachtu 


Dziennik „Liberation“ podaje 
dalsze wiadomości o remilitary- 
zacji Niemiec Zachodnich. Dzien 
nik stwierdza, że 6 dywizji pan- 
cernych spośród 12 dywizji za- 
chodnio-niemieckich sił zbroj- 
nych znajdować się będzie pod 
dowództwem b. generała hitle- 
rowskiego Guderiana. Dowódca 
naczelny armii zachodnio-nie- 
mieckiej będzie bezpośrednio 
podporządkowany generałowi a- 
merykańskiemu Eisenhowerowi:. 
W skład sztabu armii zachodnio- 
niemieckiej wejdą generałowie 
SS-owcy Hauser, Steiner i pre- 
zydent „Towarzystwa emerytów 
wojskowych“ admirał Hansen. 

„Liberation“ stwierdza rów- 
nież, że w Niemczech Zachod- 
nich szkoli się kadry przyszłego 
lotnictwa. 25.009 byłych lotni- 
ków — pisze „Liberation“ — zor 
ganizowało klub lotniczy pod 
przewodnictwem Wolfa Higta, 
który oświadczył, że starać się 
będzie o uzyskanie od Amery- 
kanów samolotów odrzutowych. 


nej przez bohaterską Armię Ra- 
dziecką, władzę w kraju prze- 
jął w imieniu robotników i chło 
pów Polski Komitet Wyzwole- 
nia Narodowego. Będąc wyrazi- 
cielem uajzżywotniejszych inte- 
resów mas pracujących. Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowe 
go ogłosił w dniu 22 lipca 1944 
roku manifest do narodu pol- 
skiego, który przeszedł do histo- 
rii pod nazwa Manifestu Lipco- 
wego i nakreślił generalną linię 
postępowania nowej władzy lu- 
dowej. 

Ogłoszony 7 lat temu Mani- 
fest Lipcowy zapoczątkował re- 
alizację doniosłych reform spo- 
łeczno - gospodarczych. Dzięki 
wyzwoleniu naszych ziem przez 
wojska radzieckie, armię kraju 
socjalizmu, Polski Komitet Wy- 
zwolenia Narodowego mógł za- 
prowadzić nowy ład społeczny 
— przystąpić do realizacji wy- 
tycznych zawartych w Manife- 
Ście — ustanowić władzę robot- 
niczo - chłopską, upaństwowić 
przemysł i banki, przeprowa- 
dzić reformę rolną, zdemokra- 
tyzować i upowszechnić oświatę. 

Dziś, w 7 lat po ogłoszeniu 
history-znego Manifestu Lipco= 
wego, warto spojrzeć za siebie, 
przemierzyć przebytą drogę cho 
ciażby po to tylko, żeby uprzy- 
toranić sobie, co Polska Ludo- 
wa dała masom pracującym 
miast i wsi. Warto również przy 
okazji porównać nasze osiągnie- 
cia z „osiagnięciami* krajów ka 
pitalistycznych, które  bezczel- 
nie nadużywają słowa „demokra 
cja" dla określenia panującego u 
siebie ustroju. 


Wczoraj wyzyskiwani 
— dziś gospodarze 


Zniesienie prywatnej własno- 
ści większych zakładów prze- 
m, :łowych  pozbawiło rodzi- 
mych i zagranicznych kapitali- 
stów możliwości wyzyskiwania 
polskich mas pracujących. 

Gospodarzami państwa, gospo 
darzami fabryk, hut i kopalń 
stali się robotnicy. Minione lata 
ofiarnej pracy i pełnych poświę- 
ceń wysiłków całego narodu 
wykazały, że robotnicy potrafią 
rządzić przemysłem bez wiel- 
kich kapitalistów, więcej, po- 
trafią osiągnąć niebywałe do- 
tąd wyniki gospodarcze, unika- 
jąc jednocześnie straszliwej klę- 
ski — bezrobocia. 

Ta zasadnicza zmiana w Pol- 
sce wytworzyła nowy stosunek 
ludzi pracy do swych warszta- 
tów, na czele których niejedno- 
krotnie stanęli robotnicy. Zna- 
ne jest powszechnie nazwisko 
Bernarda Bugdoła — wczoraj 
górnika — dziś dyrektora kop. 
„Zabrze Zachód“. Znane jest 
także nazwisko Ignacego Lisa 
— syna kolejarza z Tarnowa, 0- 
becnie dyrektora naczelnego po 
tężnego kombinatu syntezy che- 
micznej w Kędzierzynie, który 
niedługo już rozpocznie pro- 
dukcję. Ten nowy stosunek lu- 
dzi do swych zakładów i narzę- 
dzi produkcji ma swój wyraz w 
wielotysięcznej armii racjona- 
lizatorów i przodowników pra- 
cy, takich jak Wiktor Markiew- 
ka, Alfred Kawczyk, Jan Szule, 
Jan Tylec, Henryk Kowol, Wła- 
dysław Kuliński i wielu innych. 

Dzięki takim właśnie ludziom, 
dzięki zapałowi i sumiennemu, 
świadomemu stosunkowi do pra 
cy dźwignęliśmy z ruin nasz 
kraj, odbudowaliśmy i rozbudo- 
waliśmy gospodarkę narodową. 
Dzieki takim ludziom realizu- 
jemy i przekraczamy wielkie 
plany produkcyjne, wznosimy 
fundamenty pod nową Polskę, 
Polskę Socjalistyczną. 

Wspólnym patriotycznym wy- 
siłkiem narodu polskiego pod 
kierownictwem Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej, ro- 
śnie dobrobyt mas pracujących. 
Wyrazem tego są: praca dla 
wszystkich, rosnące zarobki, 
płatne urłopy, wczasy i ubez- 
pieczenia społeczne dla ludzi 
pracy miast i wsi. Z urlopów, 
wczasów i ubezpieczeń korzysta 
w Polsce ponad 4 i pół miliona 
osób, a 600 tys. osób korzysta z 
rent. co w sumie (wraz z ich 


pomyślenia były w Polsce urlo- 
py wypoczynkowe dła pracowni 
ków rolnych i dziś ieszcze nie 
do pomyślenia są w wielu kra- 
jach kapitalistycznych płatne 
urlopy, wczasy, ubezpieczenia. 

W Stanach Zjednoczonych A- 

meryki Północnej dziś jeszcze 
robotnicy walczą o te prawa, 
których są całkowicie pozbawie- 
ni. - 
Urlop  połogowy dla matek 
pracujących, który w naszych 
warunkach wynosi 12 tygodni z 
jednoczesnym zachowaniem 100 
procent średniego zarobku, w 
Stanach Zjednoczonych jest na- 
dal jednym z żądań amerykań- 
skiego świata pracy, podobnie 
iak zasiłki chorobowe i świad- 
czenia rodzinne. 

Inną wielką zdobycz mas pra- 
cujących w Polsce Ludowej sta- 
nowi akcja socjalna, z fundu- 
szów której pokrywane są wy- 
datki na opiekę nad matką i 
dzieckiem, organizowanie i pro- 
wadzenie żłobków, przedszkoli, 
ogródków jordanowskich, pół- 
kolonii i kolonii letnich. W tym 
wyliczeniu osiągnięć polskiego 
świata pracy nie można pomi- 
nąć milczeniem potężnej budo- 
wy i rozbudowy osiedli miesz- 
kaniowych i miast oraz zakła- 
dów przemysłowych. 


Wzrosła stopa życiowa 
i poziom kulturalny wsi 


Potężny i szybki rozwój na- 
szego przemysłu ma ogromny 
wpływ na przebudowę gospo- 
darczą wsi. W tegorocznej ak- 
cji żniwnej pracuje 100 kom- 
bajnów, 4712 traktorowych i 
4.775 konnych  snopowiązałek, 
5.802 żniwiarki, 6.000 traktorów 
więcej niż w roku ubiegłym. 
Wszystkie te maszyny ogrom- 
nie ułatwiają pracę chłopów i 
robotników rolnych, przyczynia- 
ją się do podniesienia stopy ży- 
ciowej ludności wiejskiej. Do- 


tychczas zelektryfikowano około 


9 tys. gromad. Spożycie na gło- 
wę ludności wsi wzrosło o prze- 
szło 30 proc. w stosunku do lat 
przedwojennych. 

Poza tym na wsiach wybu- 
dowano szeroką sieć szkół, do- 
mów ludowych i świetlic, któ- 
rych liczba przekraczała już rok 
temu 12 tys. 


Jasne jest dla każdego, że 
wszystkie te osiągnięcia na wsi 
zawdzięczamy władzy ludowej. 
Gdyby Polska nie wyrwała się 
z niewoli kapitalistycznej, gdy- 
by władzy nie wzięli w swe rę- 
ce ludzie pracy, rozwój naszej 
gospodarki rolnej, unowocze- 
śnienie i zmechanizowanie prac 
w polu byłyby nie możliwe, a 
wieś polska przeżywałaby na- 
dal kryzysy — nieodłączną ce- 
chę ustroju kapitalistycznego. 


Rozbudowa sieci szkół 
i zwalczanie 
analfabetyzmu 
— te dowód troski 
władzy ludowej 
o człowieka 


Jednocześnie z upaństwowie- 
niem i rozwojem przemysłu i z 
przebudową gospodarczą nasze- 
go rolnictwa, w dziedzinie o- 
światy nastąpiły rewolucyjne 
przemiany. Władza ludowa o- 
fiarnie i wytrwale likwiduje spu 
ściznę sanacji — słabo rozbudo- 
waną sieć szkół i analfabetyzm. 

W chwili obecnej likwidacja 
haniebnego dziedzictwa sanacji 
-— analfabetyzmu dobiega 
końca. Wielu spośród  _wczo- 
rajszych analfabetów, nie po- 
przestając na wstępnych kur- 
sach nauczania, kształci się da- 
lej i już dziś wyróżnia się w 
pracy zawodowej i społecznej. 
Przykładem posłużyć tu mogą 
Helena Remberk z gromady 
Rogożnik na Śląsku — działacz- 
ka kołą Gospodyń Wiejskich 
i członek Gminnej RN i Fran- 
ciszek  Gołecki — przodownik 
pracy i znany racjonalizator z 
huty „Pokój“. 

O olbrzymirn pędzie do nauki 
świadczy fakt, że w ub. roku 
szkolnym uczyło się ponad 5.300 
tys. osób w 70 tys. szkół i na 
kursach. Z tej liczby odsetek 


rodzinami) stanowi 10 milionów | dzieci robotniczych i chłopskich 
obywateli. Przed wojną nie do 'wynosił 53 procent, podczas gdy 


TĄDEUSZ BOROWSKI 


CZERWONY MAJ 


IX 


Grupa towarzyszy na rogi 
Złotej otoczyła młodego agi- 
tatora z dzielnicy  staromiej- 
skiej. Był to chudy, wysoki 
blondyn, o zwichrzonych wło- 
sach i rzadkiej: jasnej bródce, 
wychudły, smagły, wesoły. Ży- 
we, płonące oczy spoglądały 
na słuchaczy bystro, pogodnie. 
Inteligent! Mówił, nieco zaci- 
nając się, a oczy mu płonęły: 

— O co walczymy, towarzy- 
sze? O co przelewają krew na- 
si towarzysze rosyjscy w Pe- 
tersburgu? Gdzie sprawiedli- 
wość dla narodu. dla robot- 
nika? Nie ma jej w książę- 
cych pałacach. w bankach pań 
skich, w carskich pokojach! 
Nie ma jej w zamkach guber- 
natorów i kazarmach żołdac- 
kich rot! Sprawiedliwość sami 
wywalczymy! Socjalizm. bra- 
cia, to nie pojęcie wyrozumo- 
wane. To także pochodnia. 
która zapala w sercach na- 


szych wiarę i energię niezwal- 
czoną. To krew z naszej krwi 
i kość naszej kości. To nasze 
życie! Wiecie. kto waszym wro 
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giem, a kto waszym bratem! 
Wrogiem waszym — absolu- 
tyzin carski i polsko - rosyj- 
ska klasa kapitalistyczna. Bra- 
tem waszym — rewolucyjna 
rosyjska klasa robotnicza! I 
jak zawsze, tak i w tym roku 
idziemy manifestować Pierw- 
szego Maja pamiętając, że 
wspólny wróg — wspólne ha- 
sło: „Niech żyj. konstytucja! 
Niech żyje  ośmiogodzinay 
dzień pracy! Niech żyje so- 
cjalizm! Precz z wojną. wvzy- 


skiem, caratem! Do pochodu, 
towarzysze!“ 
Podniosły się sztandary : 


pochód zwolna ruszył ulicam! 
robotniczej dzielnicy. Na czele 
pochodu szedł chorąży, powie- 
wając nowym,  jedwabnym 
Sztandarem SDKPiL, chronio- 
ny przez młodych robotników. 
Za nim przez całą jezdnię wa- 
lit rozśpiewany tłum. Z sąsie- 
dnich ulic łączyły dalsze de- 
monstracje pochód rósł i po- 
tężniał. Z okien sypały się 
kwiaty, powiewano chustami. 
Tak pochód doszedł dv Alei 
Jerozolimskich i zaczął iść A- 
lejami. Nagle od czoła ktoś 


Urzędy Pocztowo 


przenikliwie krzyknął: „Woj- 
sko jedzie!“ Tłum zawahał się, 


zafalował i. wiedziony przez 
chorążego. poszedł ze śpiewem 
naprzód. P 

X 


Tstotnie. byli to huzarzy. Nie 
spiesząc się podjeżdżali truch- 
tem od Dworca Wiedeńskiego. 
Wiódł ich strojny oficerek na 
siwym koniku Aleje były pu- 
ste, bramy nrzymknięte. przy- 
padkowi przechodnie. przy- 
jezdni, stróże, snuli się po cho- 
dnikach. Okna magazynów by- 
ły zasuniete okiennicami. Tyl- 
ko w składach drzewa wap- 
na, cementu pracowali kan- 
torzyści. Stanęli teraz w ©- 
twartych drzwiach i ciekawie 
gapili się na ulicę. 


XI 


Na swe nieszczeście, pani 
Tekla, z domu Szwedówna. z 
męża hrabini. także dała sie 
uwieść ciekawości Pragnęła 
zobaczyć swego pana na ko- 
niu, na czele huzarów Wvmó- 


przed wojną stanowił on za- 
ledwie 14 procent. Z tych to 
uczniów, synów robotników i 
chłopów wyrastają nasze ka- 
dry: tecanicy, inżynierowie, na- 
uczyciele, lekarze, artyści. 

Kształcąca się młodzież obję- 
ta jest stypendiami, na które 
państwo nasze przeznaczyło w 
roku ub. ponad 94 mln. zł w 
nowej walucie. Budżet na wy- 
datki kulturalno-oświatowe sta- 
nowi 31,6 proc. ogólnej sumy 
budżetowej. 

W trosce o dobro dzieci i ma- 
tek pracujących uruchomiono 
dotąd w Polsce 7.710 przedszko- 
li, w których znajduje się 343 
tys. dzieci pod opieką 10 tys. 
przedszkolanek. Wszystkie te 
cyfry są najlepszym dokumen- 
tem opieki państwa i troski 
władzy ludowej o człowieka. 


Choroba w USA — to 
klęska dla robotnika 


O tym. jak biegunowo prze- 
ciwstawna do naszej jest sytu- 
acja człowieka pracy w kra- 
jach kapitalistycznych, świad- 
czy fakt, że w USA wydatki na 
cele kulturalne stanowią zale- 
dwie 1 procent budżetu państwo 
wego wobec 75 procent na zbro- 
jenia. Łatwo sobie wobec tego 
wyobrazić jak przedstawia się 
sytuacja na odcinku szkolni- 
ctwa w USA i jak żyją robotni- 
cy. Jedno z czasopism francu- 
skich „Routes et FRandonnes'* 
tak p e w reportażu o warun- 
kach życia i pracy amerykań- 
skiego robotnika: 

„Robotnik amerykański nie 
ma prawa do urlopu płatnego. 
Choroba jest dla niego klęską, 
bowiem żadna rządowa ubez- 
pieczalnia nie przyjdzie mu z 
pomocą, a pracodawca może go 
zwołnić w każdej chwili, bez u- 
przedzenia, co się często zda- 
rza. gdy robotnik opuści cho- 
ciażby 1 dzień pracy na skutek 
choroby. W USA nie ma świad- 
czeń rodzinnych, nie ma renty 
starości. Bezrobotny otrzymuje 
10 dolarów tygodniowo zasiłku, 
podczas gdy na samo tylko 
skromne wyżywienie potrzeba 
30 dolarów. A bezrobotnych w 
USA było w r. 1950 5 milio- 
nów.“ 

Tak pisze o USA prasa zmar- 
shallizowanego kraju. którego 
rząd zmierza do zaprzedania na- 


rodu w niewolę dolara. We 
Francji, gdzie zamknięto już 
wiele fabryk w okręgu pary- 


skim i kopalń rudy i węgla w 
Zachoduiej, północnej i środko- 
wej Francji — rzekomo mało 
rentownych — bezpośrednie wy 
datki wojenne zwiększone zo- 
stały w stosunku do roku ub. 
o całe 100 procent. Na skutek 
antyrobotniczej polityki przygo- 
towań do agresywnej wojny, 
półmilionowa armia  bezrobot- 
nych znacznie wzrosła, a jedno- 
cześnie z tym wzrosły ceny. I 
tak np. ceny artykułów żywno- 
ściowych podskoczyły w okresie 
od 1 stycznia br. do 15 czerwca 


o 15 procent, obuwia o 10 proe. 
odzieży o 23 proc, kombinezo= 
nów roboczych o 26 proc. itd. 


Za cenę jednego 
bombowca można by 
wybudować duży 
i nowoczesny szpital 


Podobna sytuacja wytworzy= 
ła się w Anglii. gdzie labourzy= 
stowski rząd Attlee podwoił w 
porównaniu do ub. r. — kosz- 
tem wydatków na cele kultural- 
no-oświatowe — budżet przygo- 
towań wojennych. A jeśli chodzi 
o pomoc dla świata pracy, to 
nowet audycje BBC przyznają, 
że ogranicza się ona w zasadzie 
do okularów i sztucznego uzę- 
bienia. 


Przed paru tygodniami, oma- 
wiając sytuację wytworzo= 
ną w Niemczech Zachodnich 
przez amerykańskich imperiali- 
stów, pismo niemieckich związ- 
ków zawodowych porównało co 
możnaby kupić lub wybudować 
za cenę narzędzi Śmierci I tak 
nr żu cene 1 karabinu można 
by kupić 2 pługi. Cena 1 bomby 
równa się cenie wybudowania 
5 domów jednorodzinnych. Ce- 
na wyprodukowania 1 czołgu 
wystarczyłaby na postawienie 
nowocześnie wyposażonej szko= 
ły. 1 bombowiec kosztuje tyle 
pieniędzy. co duży piękny i no- 
woczesny szpital.  Wybudowa- 
nie ! krążownika pochłania ty- 
le pieniędzy. co wybudowanie 
i vruchomienie dużego zakładu 
przemysłowego. Oto kierunek 
kapitalistycznej gospodarki, 
która nie szczędzi pieniędzy na 
narzędzia śmierci, a skąpi ich na 
ceiz  nokojowe i która nosi w 
zarodku wojnę, jak chmury nio-= 
są burzę. Wiedzą o tym ludzie 
pracy tych krajów i dlatego z 
wzrastająca siłą walczą o „ma- 
sło zamiast armat“. walczą o 
podwyżkę płac, o ubezpieczenia 
społeczne, umowę zbiorową. © 
renty starości. walczą o spra- 
wiedliwość społeczną, wolność i 
pokój. 


My zaś, którzy 7 lat temu, 
dzięki bohaterskiej Armii Ra- 
dzięckiej wyzwoliliśmy się z pęt 
kapitalistycznych i wywalczyli- 
śmy sobie prawo do pracy i go- 
dziwego zarobku. do ubezpie- 
czeń i rent. do nauki i wypo- 
czynku, którzy nie lękamy się 
kryzysów i widma bezrobocia, 
którzy staliśmy się właściciela= 
mi ziemi. łak. fabryk. hut i ko- 
palń, solidaryzujemy się z ma- 
sami pracującymi wszystkich 
tych krajów. W imię tej solidar 
ności, w imię dobra wszystkich 
ludzi pracy, złączeni w twór- 
czym wysiłku całego narodu pol 
skiego, kroczymy dalej naprzód 
po drodze nakreślonej w Mani- 
feście Lipcowym, realizujemy 
Plan 6-letni, plan budowy pod- 
staw socjalizmu w Polsce i 
wzmocnienia światowego obozu 
obrońców pokoju. 


SOŁTYSIAK 
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Wraz z wielkimi budowlami so cjalizmu 


powstają osrodki 


kultury socjalistycznej 


Na zdjęciu: nowowybudowany 


Robotniczy Dom Kultury 


przy cementowni „Odra“ w Opolu. 


ła tuż, tuż, wymknęła sie z do- 
mu i podreptała w Aleje Uj- 
rzała go: stali na rogu Mar- 
szałkowskiej t Alej, ósemka- 
mi, konie jednej maści, cisa- 
we. aż się oczy radują, szabel- 
ki w dłoniach. Pani Tekla by- 
ła rozgrzana nowym swym 
stanem, jeszcze ciepła, jak bu- 
łeczka prosto od piekarza, nie 
przyrumieniona jeszcze. ale 
już dobrze wypieczona. Pa- 
trzyła na hrabiego i serce jej 
tajało jak sopelek lodu na 
wiosnę, taki śliczny był w tym 
mundurze, z błyszczaący.n srebr 
nym pałaszem w dłoni, na cze- 
le barwnych. surowych. mar- 
sowych huzarów carskiej iejb- 
gwardii. iońce  złociło jego 
bakembardy igrało na pago- 
nach, złotych guzach mundu- 
ru, białych wyłogach. Wyda- 
wał się promienny jak ' bóg 
wojny. Pomyślała w zachwy- 
ceniu: „Má! ty ksiażę! Mój ty 
książe Józefie! Pepi najdroż- 
szy!“ 

Wtem hrabia Toleczek mach 
ną? szablą i pierwszy nółszwa- 
dron ruszył naprzód. Szeregi 


na całą szerokość jezdni, ko- 
nie szły powoli, ściągane 
wprawną ręką. Za pierwszym 
półszwadronem ruszył drugi. 

Pani Tekla orzewinęła się 
między przypadkowymi prze- 
chodniami i poszła w górę 
Alei, aż do ulicy Teodora. Tu- 
taj, pod młodymi drzewami, 
które ledwo puszczały pąki, 
ujrzała roty piechurów. Z głę- 
b. ulicy nadchodziły nowe pa- 
trole i ustawiały się w szere- 
gach. Pania Teklę zdziwiła ta= 
ka ilość stróżującego wojska, 
ale pragnąc jeszcze zobaczyć 
Toleczka wysunęła się cieka- 
wie naprzód i  przykucnęła 
przy na współuchylonej bra- 
mie przy Alejach Huzarzy zaś 
zwolna  dojeżdżali do ulicy 
"Teodora. 


Kiedy ukazał sie tłum de- 
monstrantów. huzarzy ściągnę- 
li uzdy koni. hrabia machnął 
szablą i konie ruszyły lekkim 
truchtem. Słońce stało w zeni- 
cie. Było duszno i parno. Zer- 
wał sie krótki wiatr. załopotał 
czerwonym sztandarem i u- 
cichł. W nagłej ciszy słychać 
było miarowe. spokojne kroki 
tłumu. który w milczeniu szedł 
na spotkanie wojska. Po obu 
stronach Alei, na chodnikach 
wychylali stę z bram komisa- 
rze i rewirowi szpicle i tajn a- 
cy Węeszvyli. Hrabiatko obrócił 
sie na siodle | podniósłszy sza- 
ble krzyknął” 

— Naprzód marsz! 


wiwszy się, że idzie do kościo- się przełamały, rozciągnęły się (D.c.n.) 
t Armi WP amr il. FEREFONY: Centrala 58-00-81. Redaktor Naczelny: 38-76-61. Bział Korespondentów i Kistów 3-78-24, RedsRoja nocna: 7/0] 22. 
TelekomuniRacyjne na konto PKO I 18208 oraz kasy PPR Ruch” w Warszawie, mi. Srebrna If 
Skład | druk Zakłady Gralieczne Doma Sława Polskiago, Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębniene. 2-B-35387 


